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PROJEKT FEDERACJI 

LITWY Z POLSKĄ.
Marszałek Niezadowolony z Projektodawców Nowej 

Konstytucji?
New York, 13 marca, — Ku- 

rje r Narodowy w New Yorku 
zamieścił wczoraj na pierwszej 
stronie następującą, wielce 
isenisacyjną wiadomość:

Warszawa. (Tel. własny).—
Obiegają uporczywie pogłoski, 
iż celem ostatniej podróży 
pułk. Becka do Moskwy były 
starania o uzyskanie zgody So­
wietów na załtwienie sprawy 
litewskiej. Projekt federacji z 
Litwą jest znowu aktualny, jak 
wiadomo, jest to jedna z miłych 
koneepcyj marszałka Piłsud­
skiego. Jakoby w związku z 
tem stoi wstrzymanie przez 
marszałka Piłsudskiego wpro­
wadzenie w życie nowej kon­

Gdańsk P rzy łączą  Się do Paktu  
Polsko-A m erykańskiego.

..Washington, D. C„ 13 mar­
ca. (I. N. S.) — Aby jeszcze 
bardziej zacieśnić węzły przy­
jaźni między Stanami Zjedno- 
czonemi, postawiono wczoraj 
pierwsze kroki w celu utrwa­
lenia współpracy między Gdań­

NIEMA NADZIEI URATOWANIA 120-TU 
MARYNARZY JAPOŃSKICH.

Tok jo, Japonja, 13 marca. —
Nowoczesny torpedowiec ja ­
poński, Tomozuru, który uległ 
katastrofie na wzburzonych fa­
lach w pobliżu zatoki Sasebo, 
unoszony był przez fale w kil­
kanaście godzin po katastrofie. 
Nikt w Japonji nie wie, co by­
ło powodem katastrofy. Wła­
dze wysłały na wywiad kilka 
aeroplanów i kilka statków po­
ścigowych, lecz o . ratunku nie 
może być mowy. Lotnicy wi­
dzieli część kadłuba torpedowca 
kołyszącego się na falach, lecz 
twierdzą, że o ratowaniu załogi 
nie może być mowy, gdyż wąt­
pią, czy ktoś z marynarzy żyje 
dotychczas.

Na pokładzie torpedowca 
znajdowało się 120 marynarzy

NIEMCY ZWALNIAJĄ ŻYDÓW 
Z OBOWIĄZKÓW SŁUŻBY WOJSKOWEJ.
Berlin, 13 marca. — Dekret, 

na podstawie któreg służbę w 
armji i flocie niemieckiej mo­
gą pełnić tylko Aryjczycy, zo­
stał wczoraj podpisany przez 
prez. Hindenburga.

Oficerowie i żołnierze pocho­
dzenia żydowskiego z dniem 
31 maja będą zwolnieni ze służ­
by wojskowej. W przyszłości 
Żydom nie będzie wolno pełnić 
służby wojskowej w Niem­
czech.

Rozporządzenie to dotyczy 
wszystkich obywateli niemiec­
kich, których przodkowie, jak 
tylko daleko można stwierdzić, 
byli Żydami.

TRZĘSIENIE ZIEMI NAWIEDZIŁO PIĘĆ 
ZACHODNICH STANÓW; CENTRUM W UTAH.

Salt Lakę City, Utah, 13. 
^arca. — Najsilniejsze trzę­
sienie ziemi .zanotowane kie­
dykolwiek w tej części kraju, 
nawiedziło wczoraj miasta w 
Utahj i w południowym Idaho i 
dało się odczuć w pewnych 
miejscowościach w Wyoming, 
Newadzie i Kalifornji.

stytucji bodajże na rok, aby 
ją przystosować do federacji z 
Litwą. Pozatem miał marsza­
łek Piłsudski czynić ostre wy­
mówki swoim poplecznikom za 
niepoważną formę narzucenia 
Sejmowi głoisowania, oraz za 
niestaranne opracowanie pro'- 
jektu. Sanacji zależało na po­
śpiechu, gdyż istnieją obawy o 
zdrowie marsz. Piłsudskiego.

Opowiada się o zamierzonej 
zmianie gabinetu, premjerem 
miałby być albo Beck albo też 
Pry stor. Ma wejść w skład no­
wego gabinetu rządu i [dotych­
czasowy wojewoda śląski Gra­
żyński, gdyż drażni on Niem­
ców na swojem obecnem stano­
wisku. M.N..

skiem, Polską i Stanami Zjed­
nocz onem i. Podsekretarz Phil­
lips oznajmił wczoraj, że z ini­
cjatywy Polski, Gdańsk przy­
stąpił do paktu przyjaźni, han­
dlowego i konsularnego'między 
Polską a Stanami Zjednoczone­
mu

i oficerów. Wszyscy prawdopo­
dobnie zginęli.

Torpedowiec Tomozuru o 527 
tonn pojemności, zbudowany 
był w ub. roku i posiadał naj­
bardziej nowoczesny ekwipu­
nek wojenny ze wszystkich 
statków floty japońskiej.

Rzeczoznawcy twierdzą, że 
na pokładzie torpedowca było 
za dużo ludzi i za dużo ciężaru.

. Pomimo raportu kierowni­
ków’ być ratunkowej,, że nie 
może być mowy o uratowaniu 
tak statku, jak również załogi, 
rząd japoński polecił lotnikom 
śledzić szczątki torpedowcai, a 
w międzyczasie, polecił wła­
dzom przeprowadzić gruntowa­
ne śledztwo, aby się przekonać, 
co było powodem katastrofy.

Wielu arystokratów - ofice­
rów armji niemieckiej jest po­
chodzenia żydowskiego, lub też 
częściowo żydowskiego. Są to 
synowie arystokratów niemiec­
kich, kótrzy żenili się z córka­
mi bogatych Żydów, aby mo­
gli nadal służyć w armji.

Dekret mówi, że tylko ci 
Żydzi, których ojcowie zginęli 
w armji niemieckiej w czasie 
ostaniej wojny, lub też sami 
służyli na froncie w mundurze 
niemieckim, będą mogli pozo­
stawać w arm ji; wszyscy inni 
będą musieli rozstać się ze 
służbą wojskową w Niemczech.

Pewna młoda kobieta w 
Ogden, Utah, umarła, widocz­
nie ze strachu, kiedy budynki 
zaczęły się chwiać i drżeć w po­
sadach.

Szkoły w kilku miastach po­
zamykano i będą one poddane 
egzaminacji. Jeden z budynków 
Stanowego Kolegjum Rolnicze-

l
Życie Małego 

W ielkiego Świata
Oficjalne otwarcie tegorocz­

nej Wystawy Stulecia Postępu 
odbędzie się w dniu 26go maja, 
a nie jak w zeszłym roku, Igo 
czerwca. Zarząd Wystawy, jak 
twierdzi komunikat, „jest pe­
wien”, że pogoda w drugiej po­
łowie maja będzie sprzyjać, że 
słońce będzie świecić od rana 
do nocy i, że w tym czasie nie 
spadnie na ziemie ani jedna 
kropla deszczu. Prorok od po­
gody powinien dostać wielki 
złoty medal, jeżeli przepowied­
nia jego spełni się.

Przyrost ludności na wys­
pach brytyjskich zmniejsza się 
z szybkością, która przeraża 
Anglików. S t  a t  y wykazu­
je, że w 1933 roku było w An- 
glji o 10,342 mniej urodzin, a- 
niżeli w roku poprzednim. W 
miarę zmniejszania się urodzin, 
zmniejszają się również wpły­
wy danego narodu.

* * *
Wieża Eiffla w Paryżu, po­

mimo swej starości, przedsta­
wia dla właścicieli korzyst­
ny interes, nawet w okresie de­
presji. Turyści za zwiedzanie 
wieży zapłacili w ub. roku 
674,000 franków, w 1932 ro­
ku 903,000 franków. Akcjona- 
rjusze otrzymali w ub. roku 
33 franki od akcji.

* * *
Jak donosi „Le Matin”, Tar- 

dieu postanowił pełnić swe 
funkcje ministra bez teki w 
ten sposób, aby skarb państwai 
nie poniósł z tego powodu żad­
nych kosztów. Tardieu posta­
nowił pracować sam i nie przyj­
mować żadnych współpracowni­
ków, nie zajmować żadnego 
biura i nie otrzymywać żadne­
go uposażenia ze skarbu pań­
stwa. Francja ma jednak poli- 
tyków-patr j otów.kalendarzyk

Dziś, wtorek, 13 marca: — 
św. Krystyny p. m.

Jutro, środa, 14 marca: — 
św. Matyldy i św. Leona b.

Z Biura M eteorologicznego

Wschód słońca o godz. 6:03. 
Zachód słońca o godz. 5:54.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek pogoda i cieplej; 
dziś w nocy i w środę pogoda 
nieustalona, oraz zimniej. U- 
miarkowany, zachodni wiatr 
we wtorek.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj, o godzinie 
5-ej po południu, 51 stopni; — 
najniższa wczoraj, o godzinie 
3-ej nad ranem, 26 stopni.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
18 i 95 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc., $80.50; 7-proc., 
$98.25.

go został tak silnie uszkodzony, 
że musiano go opróżnić.

Ofiar w życiu ludzkiem nie 
zgłoszono. Trzęsienie ziemi 
trwało z przerwami od godziny 
8:05 rano do 11:21 przed połu­
dniem.

W Preston, Idaho, mury bu­
dynku szkolnego popękały, ale 
dzieci wyprowadzono w bez- 
oiecżne miejsce bez oaniki.

F ed eraln a  ła w a  sędziów  

w ielkoprzysięgłych , badają­

ca dochody poszczególnych  

w ielk ich  osob istości, które  

nie p ła c iły  federalnego poda­

tku dochodowego, zabiera  

się  pow oli do zbadan ia  do­

chodów  A ndrew  W . M ello- 

na, b. sekretarza skarbu, i 

Ja m es J. W alkera, b. burm i­

strza  now ojorskiego.

S p ra n y  obu oddano a d ­

w okatom  w  N ew  Yorku i w  

P ittsburghu z prawem  „od­

dan ia  procesów  ław om  sę ­

dziów  przysięgłych  za n ie ­

p łacen ie  podatku fed era ln e­

go”.

N asza  rycina przedstaw ia  

podobizny obu podejrzanych  

o n iep łacen ie  podatku.

Ponury Cień Macłierek Insulla Roztacza 
Się Nad Miastem.

Ponury cień jeszcze bardziej 
ponurych spraw Insulla przy­
ćmił wczoraj horyzont politycz 
ny w Chicago, kiedy ogłoszono 
„pośmiertny raport Rosenber­
ga”, bosa politycznego z 24-ej 
wardy i, jak się okazuje, po­
średnika między Insullem a 
politykierami.

Moe Rosenberg, który spo­
wodował wiele kłopotu polity- 
kierom chicagoskim swemi ze­
znaniami w Washingtonie ■— 
już nie żyje. Zeznania jego 
pozostały jednak i te  dzisiaj 
wychodzą na światło dzienne.

Władze w a s h in g to ń s k ie  
twierdzą, że Rosenberg nie po­
wiedział wszystkiego i, że ra­
port jaki jest obecnie opubli­
kowany, jest tylko częścią te­
go, co się działo, kiedy Insull 
był „stuprocentowcem”, Ro­
senberg bosem politycznym, a 
politykierom było tak dobrze 
jak w raju przy boku tych 
dwóch.

Rosenberg miał powiedzieć 
władzom w Washingtonie, że w 
latach 1929 i 1930 r o z d a ł  
$500,000 pomiędzy politykie- 
rów chicagoskich na różne 
kampan j e polityczne. Zmarły 
po operacji politykier z wardy 
24-ej, której był komitymanem 
miał powiedzieć, że od firm 
Insulla kupował starzyznę po 
tak niskich cenach, że w krót­
kim czasie mógł się dorobić 
wielkiej fortuny i żyć do końca 
życia bez trosk.

Firma Insulla, jak wynika z 
„raportu pośmiertnego” Rosen­
berga, miała być interesowana 
uchwałami r a d y  miejskiej, 
ce uchwałami rady miejskiej. 
Jedną z tych uchwał, przedłu­
żenie umowy zarządu miasta z 
kompan ją tramwajową, rada 
miejska przyjęła w 1930 roku. 
Druga uchwała, to ordynans 
miejski w sprawie kontraktu 
kompanji telefonicznej. Uchwa 
łę tę rada miejska przyjęła w
1930 r., lecz weto b. burmis­
trza Thompsona uniemożliwiło 
wprowadzenie jej w życie. W
1931 roku sprawa kontraktu z 
kompanją telefoniczną znalazła 
się ponownie w radzie miej­
skiej, z o s t  a ł a zatwierdzona 
przez radę i podpisana przez 
ówczesnego hurm. Cermaka.

Prawie wszyscy żyjący poli­
tykierzy (z wyjątkiem kilku.)

N A  W S Z Y S T K I C H  P R Z Y J D Z I E  C Z A S . >

których nazwiska figurują na 
liście dobrodziejstw Rosenber­
ga, zaprzeczają, jakoby otrzy­
mywali pomoc finansową od 
zmarłego bosa politycznego. — 
Jedni twierdzą, że nie brali zu­
pełnie, drudzy, że jeżeli Ro­
senberg dawał na ich kampa- 
nje polityczne, to nie im lecz 
komitetom wardowym, które 
prowadziły kampanję dla nich, 
a jeszcze inni twierdzą, że wie­
dzieli o donacjach Rosenberga 
na kampan ję polityczną, lecz 
nie uważali to za zbrodnię, 
gdyż „niema jednego polityka 
w Stanach Zjednoczonych, któ­
ry nie otrzymuje pomocy fi­
nansowej od osób postronnych 
na kampanję polityczną”.

W ś r ó d  zdemaskowanych 
przez Rosenberga politykierów 
mają być tacy, którzy nie mo­

Lista “ Pośmiertnego Raportu 
Rosenberga.

Pragnąc się wytłumaczyć w 
Washingtonie ze swych rozcho­
dów, Rosenberg miał przedsta­
wić władzom federalnym listę 
nazwisk politykierów chicagos­
kich, którym podobno płacił 
grube sumy pieniędzy na kam- 
panje polityczne. Rosenberg 
miał twierdzić, że politykierom 
chicagoskim wypłacił w 1929 i 
1930 roku $500,00*0, a w ze­
znaniach późniejszych powie­
dział, że dochód jego w tych 
dwóch latach wynosił „zale­
dwie” $414,000.

Oto nazwiska żyjących i nie­
żyjących politykierów, którzy 
mieli korzystać z łask Rosen­
berga, komitymana 24 wardy:

Antoni Cermak, ńie żyje — 
$95,00*0.

Aid. Jacob M. Arvy, $12,000.
Skarbnik powiatowy Jóseflh 

B. McDonough, $6,000.
Aid. B. A. Cronson,, $5,000.
Były alderman Al. Prignano, 

$5,000.
Aid. John Toman, $5,000.
Trustys Dys.tr. Sanitarnego, 

Tom Byrne, $5,000.
Aid. Oscar F. Nelson, — 

$5,000.
Były ald. L. B. Anderson — 

$5,000.
B y ły  a l l .  M ax  A d am o w śk i, 

nieżyje, $5,000.

gą sobie przypomnieć, ile do­
stali od Rosenberga i czy wogó- 
le coś dostali o dniego.

Miały wyjść również na jaw, 
że Rosenberg, będąc na śle­
dztwie w Washingtonie, miał 
powiedzieć władzom federal­
nym, że w latach 1929 i 
1930 zrobił „tylko” $414, 
000. — Cyfra ta jest bar­
dzo charakterystyczna, gdyż 
okazuje się, że w tym sa- 
mym czasie podobno rozdał on 
między politykierów pół miljo- 
na dolarów i nie zbankrutował. 
Rosenberg starał się zatuszo­
wać całą sprawę łapówek poli­
tycznych, lecz prokurator gene­
ralny Green nie ustąpił miał 
stanowczo nalegać wydania mu 
listy politykierów, którym po­
magał finansowo.

Joe Przybyło, kandydat na 
aldermana w 1929 r„ nie żyje, 
$5,000.

Były ald. Harry Van Nor­
man, nie żyje, $5,000.

Były ald. Joseph Cepak, nie 
żyje, $5.000,

Były ald. Frank Sloan, — 
$5,000.

George Seif, klerk sądu kry­
minalnego, $5,000.

Aid. Dorsey Crowe, $5,000.
Sędzia miejski Jay Schiller, 

$5,000.
Repr. stanowy, Frank Ryan, 

$2,500.
Repr. stanowy John Boi ton. 

$2,500.
Były repr. stanowy Antoni 

Pintozzi, nie żyje, $2,000.
Repr. stanowy John R. Mc- 

Sweeney, $2,500.
Repr. stanowy John R. Hru- 

by, $2,500.
Repr. stanowy Ray O’Keefe, 

$2,500.
Senator stanowy Richey V. 

Graham, $2.500.
Repr. stanowy Don Grif- 

fith, $1,000.
Repr. stanowy J. O’Brien, 

$2,500.
Pieniądze, jakie były mayor 

Cermak miał otrzymać od Ro­
senberga, przeznaczone miały 
być do podziału między innych

POŚMIERTNY RAPORT 
GŁOŚNEGO ROSENBERGA.

Poliłykierzy Rządzą Stanem, a Politykierami Kompanje 
Insullowe.

Demokratycznych polityków 
w Chicago wzburzyło wczoraj 
opublikowanie zaprzysiężonego 
oświadczenia, złożonego rzeko­
mo przez zmarłego niedawno 
Moe Rosenberga, lidera w 24. 
wardzie, wobec urzędników fe­
deralnych w Washingtonie w 
usiłowaniu kompromisowego 
załatwienia sprawy o oszustwo 
podatkowe.

Według oświadczenia, Rosen 
berg powiedział władzom fede­
ralnym, że nie wszystko z jego 
wielkiego dochodu pozostało w 
jego posiadaniu; że dał $500, 
000 politykierom i urzędnikom 
publicznym na cele kampanij w 
1929 i 1930 i dla tej przyczyny 
nie sądził, aby miał zapłacić od 
tej sumy podatek dochodowy.

Reakcja władz federalnych, 
tak w Chicago jak i Washing­
tonie, nie zostawiła wiele wąt­
pliwości, że Rosenberg istotnie 
złożył przypisywane mu o- 
świadczenie, ale politykierzy i 
urzędnicy, wymienieni przez 
Rosenberga zaprzeczyli z obu­
rzeniem, jakoby wzięli byli od 
niego jakieś pieniądze.

Prokurator generalny Cum- 
mings w Washingtonie oznaj­
mił, że nakaże natychmiasto­
we śledztwo w celu ustalenia, 
kto wydał te informacje z po­
gwałceniem statutu federalne­
go czyniącego zbrodnią wyja­
wienie poufnych oświadczeń 
składanych przez podatnika.

Wyjaśnienie, jakie się poja­
wiło krótko po opublikowaniu 
oświadczenia Rosenberga, po­
wiada, że urzędnicy i politykie­
rzy wymienieni zgodzili się je­
dynie, że Rosenberg, jako ich 
przyjaciel i stowarzyszony z 
nimi politycznie, może użyć 
ich nazwiska w usiłowaniu za­
łatwienia sprawy z rządem. — 
Pewni politykierzy powiedzieli, 
że jest możliwem, iż Rosenberg 
użył pewne nazwiska bez otrzy­
mania upoważnienia.

Pewni urzędnicy przyznali 
otwarcie, że Rosenberg dał 
pieniądze na ich fundusze kam­
panijne, jednak nie w takich

Izba Uchwaliła $2,200,000,000 Dla 
Weteranów.

“ Bonus” Nie Przejdzie w  Senacie —  Mówi Robinson.

Washington, 13. marca. —
Na burzliwej, pięciogodzinnej 
sesji Izba reprezentantów zbun 
towała się przeciw administra­
cji i przeprowadziła bil Patma- 
na przewidujący wypłacenie 
weteranom $2,200,000,000 w 
„bonusie”.

Izba odebrała bil bonusowy 
z komisji dróg i sposobów i 
podjęła go na plenum. Po na­
miętnej dyskusji ,bil przeszedł 
295 głosami do 125, czyli nieco 
liczebnie jsza większością niż 
dwie-trzecie.

Senator Robinson, lider de­
mokratyczny, przepowiedział 
po rozmowie z Prezydentem 
Rooseveltem, że bonus' będzie 
ubity w senacie.

— Prezydent jest przeciwny 
wypłacie bonusu w gotówce w 
tym czasie — Robinson powie­
dział — i nie wierzę, aby bil 
przeszedł w senacie. Senat nie­
dawno odrzucił podobny wnio­
sek bonusowy.

Większość dyskusji obracała

politykierów, według woli ma­
yora.

sumach, jakie są podane w je­
go oświadczeniu.

Rosenberga postawiono w 
stan oskarżenia za oszustwa 
podatkowe 19go kwietnia, 1933C. 
Rząd zarzucił, że nie zapłacił 
on ogółem $65,000 podatku 
od dochodów za lata 1929 i 
1930. Jego dochód za te dwa la­
ta rząd obliczył na $345,932.

W grudniu ub. roku Rosen­
berg pojechał do Washingtonu 
w towarzystwie adwokatów J. 
F. Mclnerney’a i Alberta Fin­
ka. Tam miał ofiarował wielką 
sumę rządowi w celu polubow­
nego załatwienia sprawy podat­
kowej. Wymieniano wtedy su­
mę od $100,000 do $200,000.

Prokurator okręgowy D. H. 
Green oparł się tym staraniom 
o kompromis. Rosenberg miał 
stanąć przed sądem 2. stycz­
nia. Jednakowoż w drodze po­
wrotnej z Washingtonu Rosen­
berg zachorował i rozprawę 
odłożono, kiedy go zabrano do 
szpitala na operację. Umarł on 
12. stycznia.

Pomiędzy ludźmi wymienio­
nymi na liście tych, którzy mie­
li korzystać z finansowego po­
parcia Rosenberga, był także 
zmarły mayor Anton Cermak. 
Rosenberg miał dać Cermako- 
wi ogółem $95,000.

Większość urzędników pub­
licznych wymienionych na liś­
cie Rosenberga* zaprzeczyli ja ­
koby wzięli od niego jakieś pie­
niądze. Jednakowoż trzech al- 
dermanów przyznało, że przy­
jęli od niego pieniądze na kam­
pan je, ale w sumach innych, 
niż podane w tym „pośmiert­
nym raporcie”. Aldermanami 
tymi są B. A. Cronson, z 4-tej 
wardy, John Toman z 23-ej i 
Oscar F. Nelson z 46-ej.

Z członków legislatury, tyl­
ko senator Richey V. Graham, 
zięć zmarłego mayora Cerma­
ka, przyznał, że Rosenberg da­
wał mu pieniądze na kampanję. 
Wszyscy inni, wymienieni na 
liście, zaprzeczyli z oburzeniem 
jakoby kiedykolwiek przyjęli 
pieniądze od Rosenberga.

się wokół sposobu, w jaki bo 
nus ma być wypłacony. Bi 
przewiduje wypuszczenie „not’ 
federalnych w małych denomi 
nacjach, które byłyby puszczo 
ne w obieg jako pieniądze.

Poseł Yinson z Georgia, czlo 
nek komisji dróg i sposobów 
powiedział, że bonus nie będzii 
kosztował podatników ani jed 
nego dodatkowego centa, an 
też nie wytrąci budżetu z rów 
nowagi.

Poseł Byrns z Tennessee, li 
der demokratyczny, w ostat 
nim apelu przeciw bilowi po 
wiedział, że uchwalenie- bonusi 
zburzy program odrodzeniowy 
Prezydenta.

Chociażby nawet bil Patma 
na przeszedł w senacie, wet< 
prezydencięk zdaje się być nie 
uniknionem. Prezydent Roose 
vełt, w niedawnym liście d( 
marszałka Rainey’a nie zosta 
wił co do tego żadnych wątpli 
wości. Czy znalazłaby się w Iz 
bie dostateczna liczba głosów 
do przeprowadzenia- bonusu po­
nad sprzeciwem Prezydenta 
trudno dzisiaj powiedzieć.
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W ielki sortym ent w szystk ich  
popularnych jedw abiów  na  
w iosnę i lato. Fi-zy jdźcie w cze­
śn iej po lep szy  wybór.

Równo - Kolo rowe i 
Wzorzyste

WABIĘ

Petycje 34ch Kandydatów na Komitymanów 
Odrzuciła Komisja Wyborcza.

PRZYPOMINAMY, ŻE DZISIAJ JEST REGISTRACJA!

Ci, którzy do tej pory nie re- 
gistrowali się niechaj pamięta­
ją, że lokale wyborcze otwarte 
są dziś do godziny 9-ej wie­
czorem. - y

Registrować się muszą ci, 
którzy przeprowadzili się, no­
wi obywatele i ci, którzy doszli 
już do pełnoletności.

Registrujcie się, abyście nie 
stracili głosu w kwietniowych 
prawyborach! Registrujcie się 
dzisiaj!. . .

Petycje 22ch demokratów i 
12tu republikanów, kandyda­
tów na komitymanów wardo- 
wych wyrzuciła Komisja Wy­
borcza i podała listę niżej u- 
mieszczoną.

Decyzję swoją wydali pano­
wie komisarze wczoraj, o godz. 
3-ej rano, po konferencji, jaka 
rozpoczęła się w ubiegłą sobo­
tę, trwała przez całą niedzielę, 
a zakończyła się dla 34 kandy­
datów bardzo niepomyślnie.

Ci, których, nazwiska nie 
znajdziecie na balotach dnia 
lOgo kwietnia, w dniu prawy-, 
borów są:

Demokraci.
Wąrda. Kandydat.

2—Edgar B. Brown.
4— E. P. Garrity.
5— Allen B. Blazar.
7—Ben H. Silvermah.
9—William Massęssa.

11—Robert W. Fitzgerald. 
McNamara.

17— Earl Keating. ,
18— James F. McMahon i Fran-i

cis Robert Smith.
21— Rudolph Sabath.
22— Charles Miska.
26—William F. Kalisz.
32—Stanisław H .K unz.
34— Anton S. Olson.
35— Frank Skowroński, Joseph

H. Mitchell i Tomasz S., 
Dyba.

86—J. T. Conriolly.

42— Joseph C. Meir.
43— Joseph H. Kern.

Republikanie.
Warda. Kandydat.
7—Maurice D. Gertz.

12—Jan Smykowski i Leon J.
Pniewski.

20— Lammie C. Bra-nch.
21— Frank C. Freid.
22— Rudolph Muląc Jr.
23— Milo E. Vacin.
26—Frank Janicki i George A. 

Giłlmeister.
31—S. Frank Porcaro.
36—Herman J. Heineman.
46—Carl Emil Leiherg.

ARMJA MA WZNOWIĆ 
DZISIAJ PRZEWOŻENIE 

POCZTY LOTNICZEJ.
Washington, 13. marca. —

Podczas gdy armja przygoto­
wywała się do wznowienia prze 
wozu poczty lotniczej, komite­
ty kongresowe badające fatal­
ny rekord wyjawiły, że v,wyso­
ka komenda armji nie miała 
czasu naradzić się przed otrzy­
maniem rozkazu przejęcia pocz 
ty  ód kompanij' prywatnych.

Jednocześnie, sen. McAdoo 
wprowadził w senacie bil, na 
mocy którego prywatne lin je 
lotnicze, których kontrakty u- 
nieważniono, mogłyby być po­
nownie zaangażowane przez 
rząd do przewożenia poczty. — 
lufowe kontrakty byłyby zawie­
rane na 90 dni.

ZUCHWAŁY NAPAD RA­
BUNKOWY NA 2 BANKI.
Atchinson, Kas., 13. marca. 

Willard Linville, szef policji, 
został ciężko raniony przez ban 
dytów, którzy napadli na dwa 
tutejsze banki stanowe i zrabo­
wali $21,000. Uciekając, ban­
dyci uprowadzili ze sobą dzie­
więciu funkcjonariuszy banko­
wych i puścili ich wolno daleko 
za miastem.

G O L G O T A
t e W  J A N A  S T Y K I  A A

Kolorowa reprodukcja słynnego' obrazo pędzla znanego artysty. Pełna 
wielkość 3t4x28 cali. Bogata reprodukcja w prześlicznych kolorach. 
Obraz ten powinien ozdabiać mieszkanie każdego katolika. Ozdobi 
mieszkanie, szkolę lub salęł Nie jest to zwyczajny tan i lichy obraz 
jak i zwykle jest sprzedawany przez ni^pdlskich agen­
tów', lecz praw dziwa reprodukcja słynnego obrazu, we 
wszystkich oryginalnych kolorach, jak  je  malował sam 
artysta, po bajecznie niskiej cenie tylko do Igo kwiet­
nia, b. r .......................................................................................... (P ocztą  25c)
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True Falce Score

1'. To find the diam eter of a  eircle multiply

2. Winnow means to separate and drive the
chaif from  grain  by the wind..............

3. W hitsunday is the fourth  Sunday a fte r
Easter, commemorating th e , day of 
Pentecost ....................... :.................... ..

4. A usurer is one who leńds money a t  a n .
exorbitant ratę  o f in terest.......

5. A tyro  is a Professional or one well skilled.. 
ii. Twelvemo is a sheet folded into 12 leaves„
7. A tun  is a  measure of winę, 300 gallons....
8. T itillate means to  tickle.............................
9. Suspensory is classed as an advęrb in the

10. “ Qui Vive” is French fo r who goes there...

•

g g  , roT A L

Here’s how to get your intelligence score: If you think a statement is 
true. place a check beside it in the column headed "True.” I£ you,think 
it false, place a check beside it-in the column headed "False.” . After you 
tiave completed the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the "Score" column every time you are correct, A perfect score 
U 100..

Za Walkowiakiem Pracują Polskie 
Demokratki w 32-giej Wardzie.
Z niezwykłym zapałem przy­

jęły wczoraj wieczorem polskie 
demokratki z 32giej wardy mo­
wę kandydata demokratyczne­
go na senatora z 27go dystryk­
tu senackiego, Stanley’a S. 
W-alkowiak$, którą wygłosił w 
sali p. nr. 1734 W. Sorth ave., 
na pierwszem zebraniu organi- 
zacyjnem Połek-demokratek.

Zorganizowały się one w 
klub Women’s Roosevelt, New 
Deal Democrątic Club of the 
32nd ward, aby dopomóc do 
zmiany reprezentacji politycz­
nej w wardzie 32giej w 27ym 
dystrykcie senackim, gdzie 
przeciw obconarodowcowi kan­
dyduje, jako jedyny polski .re­
gularny demokra" czny. kandy­
dat, ad w. Sta ą- S. Walko­
wiak. Prezeską tej organizacji 
jest pani Mar ja  Szczodrowska, 
wytrawna pracownica politycz­
na z wielu kampanji, wicepre­
zeską pani- Franciszka Schwe- 
da, a sekretarką pani Róża 
Lewan.
Pracujcie dla polskiej sprawy.

Pani Szczodrowska przedsta­
wiając licznie zebranym oby­
watelkom pana Walkowiaka, 
zwróciła ich uwagę, że jest on 
doskonale ukwałifikowanym 
kandydatem na. urząd senato­
ra stanowego, a że na tym sta­
nowisku będzie umiał zawsze i 
wszędzie bronić naszych inte­
resów i polskich zdobyczy poli­
tycznych.

Kandydat Walkowiak, przed­
stawiwszy zebranym Polkom 
ich obowiązek spełnień powin­
ności obywatelskiej w tych pra­
wyborach, prosił je, aby stara­
ły się jak najwięcej głosów 
zdobyć dla niego i innych pol­
skich kandydatów.

„Tu nie idzie o moją osobę 
— mówił kandydalt Wlałko- 
wiak —  ale o wspólną rzecz o 
naszą reprezentację polityczną 
na długie przyszłe lata. Ja 

-przyrzekam, że będąc w Sena­
cie stanowym, dopilnuję aby 
przy redystrykcji stanu Illi­
nois nie pokrzywdzono Polaków 
i dam wam to, co się wam na­
leży.

Prosił ież pan Walkowiak, a- 
by zyskiwać głosy wśród swo­
ich a i od znajomych i przyja­
ciół, aby zwycięstwo nasze by­
ło wielkiem i stanowczemu

Ostrzegał on też przed Juda­
szami i faryzeuszami, którzy 
— choć polskiej krwi — będą 
się może starali namówić. . do 
głosowania za ohconarodowcem.

„Jeżeli znajdą się tacy — 
kończył p. Walkowiak — to nie 
dajcie im posłuchu i darujcie 
im, ho oni nie wiedzą, co czy­
nią”.

GŁÓWNA KWATERA 
S. S. WALKOWIAKA 
W 26-TEJ WARDZIE.

W 26tej wardzie otwarta już 
została p. nr. 929 Milwaukee 
ave. Główną Kwatera Organi­
zacji Roo,sevelt’ś Nety Deal De- 
mocratic Organization of the 
26th ward, której kandydatem 
jest adwokat Stanley S. Wal­
kowiak, ubiegający się o regu­
larną nominację demokratycz­
ną na senatora, stanowego z 
27-go dystryktu senackiego.

Tam też odbędzie się w pią­
tek, dnia 16go marca, o godzi­
nie 8mej wieczorem masowy 
mityng wyborczy. dla wybor­
ców i/wyborczyń z 27go dy­
stryktu Senackiego. Przemówi 
tam jako główny mówca Stan­
ley S. Waikowiak, jedyny pol­
ski kandydat na senatora z 27 
dystryktu i inni znani mówcy 
oraz kandydaci.

DZIŚ MITYNG WYBORCZY 
POLSKI W 32GIEJ WARDZIE.

Dziś, o godzinie 8mej wie­
czór odbędzie się p. nr. 1734 
West North ave., róg Hermi- 
tage, zebranie dla polskich wy­
borców z 32giej wardy pod e- 
gidą Roosevelt’s New Deal De­
mokratycznej Organizacji 32ej 
wardy. Przemawiać tam będą 
dobrzy mówcy, a także i Stan­
ley S. Walkowiak, regularny 
demokratyczny kandydat na 
senatora stanowego z 27go dy­
stryktu senackiego1. O liczny 
udział 'uprasza.. —W. Górski, 
przewodn. org.

NOWE
STOWARZYSZENIE

MAŁOPOLAN.
Stowarzyszenie Ratunkowe 

Parafji Otfinów, odbyło pierw­
sze ważne posiedzenie,, dnia 11 
lutego, w sali ob. Fr. Papierza, 
p. nr. 1460 W. Walton ulica. 
Na tern posiedzeniu omawiano 
ważne debaty tyczące się zor­
ganizowania wszystkich wio­
sek z paraf ji O.tfinów w jedno 
ciało tak jak to inni rodacy zor­
ganizowali się.

Wszyscy, którzy byli obecni 
na tern posiedzeniu, jednogłoś­
nie głosowali, aby takie Stowa­
rzyszenie Ratunkowe Paraf ji 
Otfinów było powołane do ży­
cia, i wybrano zarząd. Zabrał 
głos J. Grudzień, aby na prze­
wodniczącego wyborów powo­
łać St. Kozłowskiego, prezesa 
Grupy 1532 Z. N. P. a  wice­
prezesem Gminy 75 Z. N. P. Na 
co się zgodzono.

P. St, Kozłowski przemówił 
do zebranych dodając im więk­
szej otuchy do dalszej pracy. 
Przystąpiono do wybrania urzę­
dników. Wybrani zostali: A. 
Dzik, prezes; W. Masłoń, wi- 
ce-prezes; M. Kruk, wice-pre- 
zeska; M. Kozłowska,, sekretar­
ka fin; J. Woźniak, ekr. p ro t.; 
J. Grudzień, kasjer; F r., Sora, 
marszałek; W. Rojek, M. Su- 
chogurska i L. Wadycki, opie­
kunowie kasy.

Prezes A. Dzik przemówił do 
Zebranych i podziękował za 
wybranie go prezesem i przy- 
rzekł pracować dla dobra Stów, 
również przemawiał przedsta­
wiciel Z. K. Małopolskich, Jan 
Klimek,, sekretarz, finansowy. 
Po przemowach wybrano Ko­
mitet Rozwoju i Regulaminu. 
Ustalono datę posiedzeń na 
trzecią niedzielę miesiąca, w 
sali ob. Fr. Papierza, p. nr. 
1460 W. Walton ul. Stowarzy­
szenie parafj i Otfinów przystą­
pi do Z. K. Małopolskich.

— A ją  ci mówię, Felek, że 
najlepszą nauka to higjena. — 
Każdy porządny lipkarz musi 
ją szanować.

— Niby z powodu?
-—■ Higjena radzi frajerom 

sypiać przy otwartych oknach. 
No co?
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Prokurator ja  Zakończyła Rozprawę 
z Banghardtem.

Dzisiaj Wieczorem Sprawa Ta Oddana Będzie Ławie 
Przysięgłych.

Rozprawę z Bazylim Bang- 
hartem ©i uprowadzenie Jacka 
Factora wczoraj zakończyła 
prokurator ja stanowa przed 
sędzią Władysławem F. Steffe- 
nem. Roger Touhy, szef szaj­
ki do której i Banghardt nale­
żał i jego dwaj współoskarżeni 
koledzy skazani byli za tą  sa­
mą zbrodnię każdy na 99 lat 
więzienia stanowego.

Przypuszczają, że sprawa 
Banghardta oddana będzie dzi­
siaj wieczorem w ręce członków 
ławy przysięgłych, którzy wy­
dać mają swój wyrok. Obrońca 
adwokat William Scott Ste­
wart po zakończeniu przesłu­
chów przez prokuratorję na­
tychmiast zabrał się do przed­
stawienia swoich świadków. 
Nie zadecydował' jednak czy 
we własnej obronie świadczyć 
będzie także Banghardt lub 
nie. Na rozprawie Rogera Tou-

hy’ego Banghardt przyznał się 
do .skolektowania pieniędzy od 
Factora, ale tłómaczył, że u- 
czynił to na polecenie samego 
Factora, aby temsamem przy­
czynić się do dowodu iż popeł­
nione było uprowadzenie.

Prokura tor ja  wczoraj za­
kończyła rozprawę przez wy­
rzucenie na stół przed sędzią 
Stef fenem całej kolekcji na­
rzędzi zbrodhi zabranych z ar­
senału Banghardta. Były tam 
dwa karabiny maszynowe, 
strzelby i sześć rewolwerów ja ­
kie policja znalazła w miesz­
kaniu apartamentowem za­
mieszkałem przez Banghardta 
w mieście Baltimore, Md., gdzie 
go aresztowano wraz z Izaa­
kiem Costnerem. O aresztowa­
niu Banghardta wczoraj w są­
dzie jako świadek opowiedział 
kapitan M. Józef Wałlace, z po­
licji w Baltimore.

Biura Konsulatu Rzeczypos­
politej Polskiej w Chicago mie­
szczą się pn. 1500. N. Dearbońn 
Parkway.

Wystawa Światowa Otwarta
Będzie 26-go Maja.

Sprzedaż Likierów Tylko w  Restauracjach.

Wystawa światowa, chicago- 
ska. otwarta będzie już dnia 
26go maja, zamiast Igo czerw­
ca, jak poprzednio uplapowano, 
co donosi prasie major Lentz 
R. Lohr, generalny zarządca. 
Urzędnicy wystawy dalej poda­
li program, według którego na 
terenie wystawy światowej od­
bywać się będzie sprzedaż likie­
rów upajających.

„Do rychłego otwarcia tego­
rocznej wystawy nakłonił nas 
fakt, że przed świętem krajo- 
wem Dnia Wieńczenia Grobów 
spodziewana jest w mieście 
znaczna liczba gości z poza 
miasta”, mówił wczoraj major 
Lohr.

Mająkzapewnienie, że wszyst 
kie roboty na gruncie wystawy 
będą na. czas wykończone urzęcl 
nicy wystawy postanowili v/czo 
raj dzień otwarcia wystawy 
przyspieszyć o sześć dni, W

Najm łodsza
Graduantka.

E th e ł E dw ard , 17-letn ia uczen­
n ica  un iw ersyteck a  je st  jedną z 
najm łodszych  graduantek w  A r­
kansas un iw ersytecie . W  trzech  
la tach  sw ego k szta łcen ia  s ię  zdo­
była  ona stop ień  bakałarza z 
w iełk iem  odznaczeniem .

SZMUGIEL DO KANADY 
ROŚNIE.

New Westminster, B. C., 13. 
marca. — Operacje szmugler- 
skie do Kanady wzrosły o 150 
procent w porównaniu z zesz­
łym rokiem. Niższe ceny w St. 
Zjedn. spowodowały przemyt 

! sukni jedwabnych, obuwia, ty­
toniu, kamer fotograficznych i 
innych towarów przez granicę. 
Czytajcie Dziennik Chicagoski

UŚMIECH Z ZA GROBU.

R ycina przedstaw ia podobiznę zm arłego M oe R osenberga, ko- 
m itym ana 24ej w ardy i jednego z dzia łaczy  politycznych w  Chicago. 
Rosenberg, jak  w ykazu ją  dokum enty, m ia ł podobno rozdać m iędzy  
polityk ierów  chicagoskich  P o lity k ie izy , których nazw i­
ska figurują  na liśc ie  zaprzeczają, jakoby m ieli pobierać ja k ieś pie­
niądze ód Rosenberga. K ilku  politk ierów  przyzn a ło  się, że brali p ie­
niądze od Rosenberga, lecz tw ierdzą, że „niem a w S tanach  Zjedno­
czonych jednego polityk iera, któryby nie przyją ł ofiarow anych  mu 
pieniędzy na kam panję po lityczną”. Inni tw ierdzą, że „nie pam ię­
tają" iie  otrzym ali pieniędzy od R osenberga i czy w ogóle R osen­
berg dał im  jak ieś pieniądze. C m arli politykierzy, a który ch n azw i­
ska opublikow ano razem  z żyjącym i, n ie  m ogą się  bronić, an i też 
przyznać do brania łapów ek.

Z WŁADYSŁAWOWA.
Komitet wybrany względem 

przyjęcia gen. J. Hallera, odbył 
posiedzenie. Do komitetu wcho­
dzą reprezentanci poszczegól­
nych towarzystw: z Klubu O- 
bywatełskiego p. w. św. Włady­
sława — A. Maryanowski, dr. 
M.,Rydelski, W. Bebak i W. J. 
Demkowski. Z Centrali Towa­
rzystw na Władysławowie — J. 
Wiśniewski, J. Głąb, A. Pierś­
cionek, W. Michoń i J. Stec. Z 
klubu 39th Ward Boosters Club 
— K. Bobrowski, S. Smoleński, 
S. Mafuśiak i F. B. Kalisz. Ko­
mitet uprasza wszystkie towa- 
rzystwą i kluby, grupujące się 
na Władysławoie, oraz wszyst­
kich paraf jan, do wzięcia udzia­
łu w przyjęciu gen. Hallera. Ko­
mitet również zaprasza nastę­
pujące towarzystwa do przy­
łączenia się do tej imprezy, a 
mianowicie: Tow. Ogniwo Pol­
skie, gr. 1991, Z. N. P„ Tow. 
im. K. Zychlińskiego, gr. 2459, 
Z. N. P., Tow. św. Władysła­
wa, gr. 844, Z. P. R. K„ Har­
cerstwo i Sauting. Gen. Haller 
zjeżdża na Władysławowo we 
środę, dnia 4 kwietnia, w po­
rto popołudniowej; Właściwą 
godzinę przybycia komitet po­
da w prasie polskiej.

STRACENIE PORYWACZA 
I MORDERCY.

Columbia, S. C., 13. marca. 
Robert H? Wiłeś, który upro­
wadził 15-lętniego H. Harrisa 
dla $1,000 okupu i zabił go, kie­
dy chłopiec próbował uciec, zo­
stał wczoraj stracony w krześ­
le elektrycznem w tutejszem 
więzieniu stanowem.
„KRÓLOWA GANGSTERÓW” 

ZOSTAWIŁA $157,000.

roku ubiegłym otwarto wysta­
wę mimo tego, że kilka z pawi­
lonów nie było jeszcze wykoń­
czonych.

Według przyjętego progra­
mu na terenie wystawy nie 
będzie żadnych piwiarni etc. 
Pijacy nie będą wpuszczeni na 
grunta wystawowe zaś ci, któ­
rzy nie będą zachowywali się 
po dżentelmańsku zostaną z te­
renu wyrzuceni. Sprzedaż likie­
rów upajających dozwolona bę­
dzie tylko w restauracjach. 
Wystawy likierów będą się 
mogły odbywać pod warun­
kiem, że wystawcy nie będą 
rozdawali napitków darmo i 
nie będą zbierali zamówień.

Burmistrz Kelly polecił u- 
rządzenie masowego zebrania 
w miesiącu kwietniu w celu za­
reklamowania tegorocznej wy­
stawy chicagoskiej.

Z ŻYCIA DANTEGO.

Dante odznaczał się ciętym 
dowcipem. Raz zaproszono go 
na ucztę do pałacu wielmożów 
Canedella Scala (Scaligeri) w 
Weronie, gdzie schronił się po 
wypędzeniu z Florencji. — Za 
stołem wskazano mu miejsce 
między panem domu a jego sy­
nem. Był wówczas zwyczaj rzu­
cania kości pod stół. Obaj Cane 
rzucali skrycie wszystkie kości 
ze swoich i gości talerzy pod 
nogi poety. Po skończonej ucz­
cie podziwiali wielką kupę resz­
tek jedzenia pod nogami Dan­
tego i w sposób ironiczny ży­
czyli mu nadal tak dobrego a- 
petytu.

— Niestety — rzeki poeta, 
— za mało zjadłem w porów­
naniu z moimi sąsiadami. Ja 
bowiem pozostawiłem kości, a 
oni w myśli właściwości psów 
(cane) wszystkie zgryźli i dla­
tego niema kości pod ich krzes­
łami.

Tego nie miał w głowie.

WIĘZIEŃ ZABITY W WAL­
CE W SAN QUENTIN.

San Quentin, Cal., 13. marca.
Podczas usiłowanej ucieczki z 
tutejszego więzienia stanowe­
go, jeden więzień, John Arbu- 
ckle, łat 29, został zabity. — 
Trzech liderów usiłowanego 
wypadu na wolność zostało po­
turbowanych przez dozorców, 
kiedy stawili opór.
CAŁY ARSENAŁ W DOMU.

Montreal, Kanada, 13. mar­
ca. — Policja prowincjonalna 
wykonała wczoraj najazd na 
pewien podejrzany dom i zna­
lazła 28 nabitych rewolwerów, 
1,000 pudełek nabojów, 20 szty 
letów, kilka strzelb, siekier i 
karabinów. Lokatora domu a- 
resztowano.

MILJON DLA STANU 
ZE SPRZEDAŻY TRUNKÓW.

Washington, 13. marca. —
Pennsylwanja sprzedała za 
$3,930,000 wina, wódki i piwa 
w pierwszych siedmiu tygod­
niach operacyj stanowych skła 
dów z trunkami. Skarb miał 
$982,000 czystego zysku.

W Chicago nieraz używano 
do pólmiljona aut.

Fujarkiewicz: — Muszę mieć 
cudowną pamięć, posiadasz tak 
olbrzymią wiedzę.

Wierzycielski: — Tak, nigdy 
nic nie zapomnę.

Fujarkiewicz: — Ach, zatem 
pamiętasz o tych $10, które ci 
pożyczyłem ?

Fujarkiewicz: — Ach, to cc 
innego, to nie poszło do mojej 
głowy, ałe do kieszeni.

A D M IN IS T R A C J A

Dziennika Ghicagoskieso
O fia r u je  T y lk o  N a  C zas  

W ie lk ie g o  P o s t u

(Do 1-go Kwietnia, 1934 Roku)

D W IE  K S IĄ Ż E C Z K I  
R E L IG IJ N E

PO  C E N A C H  Z N IŻ O N Y C H  O 60% .

N A W IE D Z E N IE  P R Z E N A JSW . 
SA K R A M E N T U  OŁTARZA  

I  N A JSW . M A R II,
n a  k a ż d y  d z ie ń  m ie s ią c a  p rz e z  św . d r. 
A lfo n s a  M a r ja n a  L ig u o r ie g o .  K s ią ż e ­
c z k a  t a  j e s t  5^4x3%  c a la c h , m a  297 
s t r o n ic  i z a w ie r a  ro z m y ś la n ie ;  r o z ­
m a ite  “a k t y ” , p o le c e n ia , d w ie  g o d z i ­
n y  a d o r a c j i  N a jś w ię ts z e g o  S a k r a ­
m e n tu , w  c z a s ie  C z te rd .-z ie s to g o d z in n e - 
g o  N a b o ż e ń s tw a . B o ż e g o  C ia ła  i p rz y  
g ro b ie  P a ń s k im  n a  W ie lk i  P i ą t e k ;  
L i ta n ję  i " G o d z in k i” .
C e n a  te r a z  ..............................

O N A ŚL A D O W A N IU  
JE Z U SA  C H R Y ST U SA

p rz e z  św . T o m a s z a  a  K e m p is . K s ią ­
ż e c z k a  ta ,  5x3 % c a la c h , p o s ia d a  o- 
p r a w ę  p łó c ie n n ą , tw a r d ą ,  c z e rw o n e  
b rz e g i ,  491 s t ro n ic .
C e n a  ............................................

O B IE  Z A  SSe.
P o c z tą  7 c  w ię c e j  z a  e g z e m p la r z .

Pittsfourgh, Pa., 13. marca. 
Nettie Gordon, „królowa świa­
ta podziemnego,, . w. Pittsbur- 
ghp, zmarłą -zostawiając $157, 
000 majątku, z tego $40,000 w 
gotówce, a $117,000 w realnoś- 
ciach. '

SEZ YOU Answers

1. False. By .3183. 2. True. 3. 
False. SeventK. 4. Truć. 5.
False, Amatenr or heginner. (i.
True. 7. False. 252 gallons. S
True. 0. False. Adjertire nr
Tfoun. 10. True.
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D O  R O D A K O W  
SZERZYN1.

Kochani rodacy.
My, niżej podpisani człon­

kowie komiteu parafjalnego w 
Szerzynach, zwracamy się w 
imieniu wszystkich tutejszych 
mieszkańców, z gorąca prośbą 
którą przesyłamy na ręce p. 
A. Zalewskiej, o udzielenie 
nam jakiejkolwiek pomocy w 
celu spłacenia chociaż części 
długu, wynoszącego $2,000, za­
ciągniętego przed kilku laty na 
budowę kościoła w Szerzynach. 
Dopóki czasy były lepsze, spła­
ciliśmy w dwóch latach tysiąc 
dolarów, gdyż pożyczone było 
trzy tysiące, ale tych pozosta­
łych dwóch tysięcy nie jesteś­
my obecnie w stanie, nietylko 
oddać, ale nawet procentu uiś­
cić, ponieważ zeszłego roku do­
tknęła całą naszą gminę klę­
ska gradobicia, przez co dosię­
gła ludzi taka nędza i bieda, 
że niektórzy nie mają co do 
ust włożyć. Sąsiednia paraf ja 
Olpiny otrzymała od rodaków 
z Ameryki okoł $5,000 na bu­
dowę kościoła, której jeszcze 
nie dokończono. U nas w Sze­
rzynach budowaliśmy kościół 
Drawie własnemi siłami, bo z 
Ameryki otrzymaliśmy 'tylko 
kilka set dolarów, za co ser­
decznie dziękujemy ofiarodaw­
com.

Dzięki energicznej pracy i 
staraniom, tak ks. proboszcza 
Tana Wszołka, jako też wszyst­
kich parafjan, którzy na jego 
gorące odezwy spieszyli do pra­
cy chętnie i płacili z ochotą 
przypadające na nich części, u- 
kończyliśmy budowę kościoła w 
niespełna trzech latach i już w 
roku 1928 wprowadziliśmy się 
do nowej świątyni, a w 1929 r., 
w uroczystość patronki naszej 
parafji Matki Boskiej Różań­
cowej, odbyła się, uroczysta 
konsekracja przez ks. E. Ko­
mara, biskupa sufragana ta r­
nowskiego. Gdyby nie obecny 
kryzys, dług zaciągnięty byli­
byśm y już spłacili, ale w tych 
ciężkich czasach nie jesteśmy 
w stanie tego uczynić.

Brak też jest bardzo wielu 
rzeczy, przedewszystkiem or­
ganów i posadzki. Mamy na­
dzieję, że prośba nasza nie po­
zostanie bez skutku, ale roda­
cy wezmą ją do serca i za przy 
kładem sąsiedów z Olpin, cho­
ciaż skromnymi datkami przy­
czynią się do oddania przynaj­
mniej części długu, albo zapła­
cenia procentu zaległego od 2 
lat, bo gdyby się ten dług od­
dało, to w lepszych czasach 
możemy pomyśleć o nowym or­
ganie, który jest konieczny, bo 
na starym prawie grać nie 
można.

Mamy nadzieję, że dobre ser­
ca rodaków nie odmówią na­
szej prośbie, za co z góry za­
syłamy staropolskie Bóg za­
płać i wdzięczność dla was po 
wszystkie czasy zachowamy, a 
Matka Boska Różańcowa u- 
Izieii wam łask i wyjedna bło­
gosławieństwo Boże w tym 
życiu, a koronę chwały niebie­
skiej w przyszłym.

W imieniu całej parafji: ks. 
Tan Wszołek, proboszcz para­
fji Szerzyyn; Józef Król, na­
czelnik gminy; Stanisław Got­
fryd, przew. komitetu para­
fjalnego.

ZE STANISŁA WOWA
Służba kościelna, ta, która 

poświęca swój czas i nie szczę­
dzi swej pracy pod względem 
utrzymywani^ porządku w koś­
ciele, urządza w najbliższy 
czwartek, dnia 15go marca, za­
bawę kostkową „bunco party”, 
w sali im. Kościuszki, począw­
szy o 7 :30 wieczorem. Gały bo­
wiem dochód obrócony będzie 
na konto srebrnego jubileuszu 
kapłaństwa zacnego miejscowe 
go proboszcza, ks. Jana Drze­
wieckiego, C. R., który to ju­
bileusz przypada w kwietniu. 
Cel więc godny wszechstronne­
go poparcia. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż Sta- 
nisławowianie całem sercem 
poprą tę zabawę kostkową, a 
swym poparciem, dodadzą otu­
chy i zachęty służbie kościel­
nej do dalszej pracy. Bilety na­
być można w biurze parafjal- 
nem i przy wejściu do sali, w
wieczór zabawy kostkowej.

*
Jutro, o godz. 7 :30 wieczo­

rem, w sali zwykłych zebrań, 
odbędzie się posiedzenie Oddz. 
św. Józefa, nr. 49-go, Macierzy 
Polskiej. Prezesem jest p. K. 
Adamski, a sekretarzem prot. 
p. B. Perkowski.

*
W nadchodzący piątek, so­

botę i niedzielę odbywać się 
będzie w kościele górnym Tri- 
duum, czyli trzydniowe nabo­
żeństwo ku czci św. Józefa. 
Obi. Najśw. M. P„ patrona ro­
dzin chrześcijańskich.

*
Dzisiaj wieczorem mają ze­

branie starsi jak również młod­
si członkowie Tow. Imienia Je­
zus. Na tem posiedzeniu przyj­
dą pod obrady ważne sprawy 
wymagające obecności wszyst­
kich członków.

W dniu jutrzejszym, w  sali 
zwykłej, zbiorą się na swe mie­
sięczne posiedzenie Niewiasty 
Apostolstwa Modlitwy.

*
Tow. Polek Matki Boskiej 

Częstochowskiej, gr. 53 Z. P. 
R. K. urządza zabawę kostko­
wą „bunco party” w niedzielę,

dnia 18-go marca, w dolnych 
salach, o godz. 3ej po południu. 
K o m i t e t  przysposabia mnó­
stwo użytecznych premji, o 
które warto się pokusić.

*
Do Komunji św. Wielkanoc­

nej w przyszłą niedzielę na 
Mszy św. o godz. 7 :30 rano, 
przystąpią następujące towa- 
warzystwa: Tow. św. Cecylji, 
gr. 14 Z. P. R. K .; Tow. św. 
Bernarda crr. 329 Z. P. R. K .; 
Tow. św. Mikołaja, gr. 42 Z. P. 
R. K. i Tow. Młodzieńców św. 
Alojzego* gr. 372 Z. P. R. K. 
Do spowiedzi przyjdą w sobotę 
po południu i wieczorem.

*
W środy wieczorem śpiewa­

ne bywają Gorzkie Żale i gło­
szone są kazania pasyjne, a w 
piątki wieczorem odbywa się 
Droga Krzyżowa.

Tow. Polek św. Apolonji od­
będzie swe miesięczne posie­
dzenie jutro, we środę, dnia 14 
b. m. w sali zwykłej, o godzinie 
7 :30 wieczorem. Ważne spra­
wy przyjdą pod obrady, wobec 
tego obecność członkiń jest ko­
nieczna. Prezeską jest pani 
Konstancja Czekała, a sekre­
tarką pani Rozalja Dukes.

Dzisiaj zrana z kościoła św. 
Stanisława Kostki odbył się 
pogrzeb pięcioletniego synka 
państwa Władysława i Leoka- 
dji Stetz, , zam. pnr. 1840 Her- 
vey ul., imieniem Władzia, a 
którego zwłoki na cmentarzu 
św. Wojciecha przytuliła do 
siebie inna matka, matka-zie- 
mia.

*
Czynione są przygotowania 

dzieci do uroczystej Komunji 
św., a wkrótce zaczną się przy­
gotowania do popisów rocznych 
z okazji zakończenia roku szkol 
nego.

*
W sobotę, dnia 17go marca, 

przyjdą członkowie Oddziału 
św. Józefa, nr. 49 Mhcierzy 
Polskiej do spowiedzi, a w nie­
dzielę, dnia 18go b. m. na Mszy 
św. o godzinie 7 :30 rano przy­
stąpią do Komunji św.

ZE STÓW. DEMOKRATYCZNEGO POLSKO
AMER. WETERANÓW W STANIE ILLINOIS.

W Morrison hotelu odbyło się 
posiedzenie nowej organizacji 
politycznej, złożonej z wetera­
nów armji amerykańskiej i pol-

posiedzeniu było obecnych 55 
członków organizacji z różnych 
części miasta Chicago i powia­
tu Cook.

AUTOMOBILE MARKI PLYMOUTH PO ZNIŻONYCH CENACH.

K orporacja The. P lym outh Motor Corporation donosi, że dw a now ego m odelu autom obile dodała do 
mcLlelów na rok 1934, które sprzedaje po zniżonych cenach. S ą  to  m odele "Two-Ooor Sedan” (rycina  
pow yżej) i Coupe (rycin a  poniżej) zbudowane w edług planów  inżynierów  Chrysler M otors, posiadające  
m otory o s ile  77 koni z w szystk iem i ulepszeniam i przyczyniającem i s ię  do w ygody w łaśc icieli.

żer generalny sprzedaży Kor- powyżej podane, jest wielkie.. „Coupe” nabyć można po
$495, a „Sedan” po $510 z fa­
bryki w Detroit. Sprzedaż au­
tomobilów korporacji wyżej 
podanej już jest rekordowa w 
.tym roku. H. G. Moock, mana-

GENERALNA LITWINIZA- 
CJA NAZW MIEJSCOWOŚCI.

Kowno. — Komisja litewska 
nazwisk przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych ma przy­
stąpić do litewszczenia również 
i nazw wsi. Litewszczeniu ma­
ją ulec przedewszystkiem ro­
syjskie nazwy wsi, a następnie 
inne nazwy, uważane również 
za nieodpowiednie.

CZWARTEK
JEST OSTATNI DZIEŃ

DO N A B Y C IA
N a s tę p u ją c e  K s ią ż k i  P o  Z n iż o n e j 

C e n ie  w  B iu rz e

DZIENN3KA CHiCAGOSKiEGO
CZECZOTKA ..................  18c
KŁOPO TY CHIŃCZYKA  
W  CH IN ACH  . . . . . . . .  23c
KNAZIOWNA .............  27c
RAM O TK I ..................   ISc
SY N  K M IECY ................  18c

- 5 KSIĄŻEK ZA $1.00 -
( P o c z t ą  O c e n t ó w  wię<cej za  

e g z e m p la r z )
K s ią ż k i  T«e P o s ia d a ją  T R W A Ł Ą  

O p ra w ę . Są O zdob ione 
Z Ł O T E M  i L ite ra m i.

skiej. Celem posiedzenia było 
przedstawienie programu pracy 
na rok bieżący i omówienie o- 
becnej kompanji partji Demo­
kratycznej w sprawie wyborów 
kandydatów.

Stowarzyszenie liczy około 
2,000 członków w mieście i roz­
szerza się na cały stan Illinois.

Prezes Caryński przedstawił 
zebranem że celem Stowarzy­
szenia jest pomoc kolegom. Or­
ganizacja jest polityczna, aby 
weterani mogli ubiegać się o 
różne stanowiska.

Omawiano sprawę balu wete­
ranów. Sala odpowiednia wyna­
jęta została na dzień 4go; kwiet­
nia. Komitet balu został wy­
brany: Przewodniczący S. R. 
Caryński; sekr. Fr. J. Kempa; 
W. Imbiorski, A. Sobota., A. 
Zintak, S. Halick, dr. J. P. Ko­
brzyński, dr. E. Dombrowski, 
F. Kempski, T. Czarnecki, E. 
Ronkowski, J. Mucha, A. Ru.s- 
nak, S. Krygowski, J. Lachcik, 
F. Walkowiak, C. Łasecki, J. 
Jakiel, Sędzia E. S. Scheffler, 
Sędzia Michał G. Kasper, al- 
derman F. E. Konkowski, al- 
derman J. P. Rostenkowski, 
Ed. Wójcik, Wm. Kalisz, J. 
Zdebski, Fr. Krause i J. Red­
lin.

W czasie obrad na salę weszli 
znani nam politykierzy p. Fr. 
V. Zintak, Klerk Wyższego 
Sądu, p. Claytoń F. Smith, Re- 
korder, obecny kandydat na 
Prezesa Komisarzy Powiato­
wych, p. Józef Baran, kandy­
dat na Trustysta do Dystryktu 
Sanitarnego, adwokat Stefan 
Adamowski, kandydat na Sę­
dziego i alderman Jan Toman, 
kandydat na Szeryfa w powie­
cie Cook.

Wszyscy zostali przedstawie­
ni obecnym i każdy z nich prze­
mówił do weteranów na tem 
posiedzeniu i oznaczył że w cza­
sie będzie okazja pomóc temu 
nowemu stowarzyszeniu. Tak­
że przemówili Sędzia Michał G 
Kasper i alderman1 31ej wardy 
Józef F. Rostenkowski. Na tem

Zarząd Stowarzyszenia sta­
nowią: adw. Stefan R. Caryń­
ski, prezes; W. J. Imbiorski, 
Aleksander Sobota., Stan. A. 
Halick, dr. J. P. Kobrzyński i 
dr. Dombrowski, wice-prezesi; 
Franciszek J Kempa, sekretarz 
i Antoni R. Zintak, kasjer.

Sekretarz p. Franciszek J. 
Kempa oznajmił że 16go mar­
ca, przybędzie do Chicago ge­
nerał Józef Haller. Apelował 
do zebranych ażeby wzięli u- 
dział w bankiecie, który odbę­
dzie się w hotelu Drakę, w nie­
dzielę, dnia 18go marca, o go­
dzinie 6ej wieczorem i żeby po­
witać generała Hallera na sta­
cji kolejowej.

Z D ekoven.
Z PARAFJI ŚW. WACŁAWA.

Nabożeństwa wielkopostne 
odbywają się w porządku na­
stępującym: w środy Gorzkie 
Żale; temat kazania w tym ty­
godniu będzie „Obrzędy Ofiary 
Mszy św. Część 2-ga, od Pod­
niesienia do końca Mszy św.” 
Wszelkie pytania podane na 
piśmie, a dotyczące się tematu 
kazań, odpowiada się i tłuma­
czy z ambony, przed rozpoczę­
ciem następnego kazania. W 
piątek Droga Krzyżowa, bene- 
dykcja i adoracja Krzyża św. 
Nabożeństwa wielkopostne roz­
poczynają się' punktualnie o
godz. 7:30 wieczorem.

*
Tow. Najśw. Imienia Jezus 

przystąpi do wielkanocnej spo­
wiedzi w sobotę, dnia 24-go 
marca a do wspólnej Komunji 
św. w niedzielę, o godzinie 8-ej 
rano.

*
Posiedzenie Tow. św. Anny, 

odbędzie się w tę środę o zwyk­
łym czasie i w zwykłej sali po­
siedzeń. Obecność wszystkich 
jest porządana na tem posie­
dzeniu.

5jc z
Już w tę niedzielę po połud­

niu od 2-ej i wieczorem od 8-ej 
odbędzie się dawno zapowiada­
na zabawa kostkowa. Zabawa 
odbędzie się w podkościelnej 
sali parafjalnej pnr. 700 De 
Koven ul. Dochód w całości 
przeznaczony jest na zasilenie 
szczupłej kasy parafialnej. Ko­
mitet jak najserdeczniej zapra­
sza nie tylko obecnych i daw­
nych paraf jan ale również 
wszystkich przyjaciół i sympa­
tyków parafji św. Wacława na 
DeKoven.

*
Tow. Najśw. Imienia Jezus 

krząta się nad rozprzedaniem 
biletów na mającą się odbyć 
zabawę dnia 8-go kwietnia g a  
korzyść tegoż towarzystwa. Ci 
członkowie, którzy jeszcze nie 
otrzymali biletów niechaj się 
zgłoszą do komitetu lub na ple­
ban ję.

♦
Ponieważ na przyszłą niedzie 

bę, dnia 18-go marca., podkoś- 
cielńa sala będzie zajęta przez 
uczestników kostkowej zabawy 
dlatego zebranie Tow. św. Wi­
ta odbędzie się w klasie szkol­
nej, pnr. 710 DeKoven ul.

&
Dziatwa szkolna ze szkoły 

św. Wacława na DeKoven zbie­
ra dobrowolne ofiary na kwia­
ty do Grobu Pana Jezusa na 
Wielki Czwartek, na Wielką 
Niedzielę i na 40-godzinne na­
bożeństwo. Parafjanie i wszys­
cy sympatycy parafji św. Wac­
ława raczą się szczodrze przy­
czynić swoim datkiem do upiek 
szenia dorocznych świąt.

Posiedzenie Tow. Dobroczyn­
ności p. o. św. Wincentego a 
Paulo odbędzie swoje regular­
ne posiedzenie w poniedziałek 
wieczorem o zwykłym czasie w 
kancelarji parafjalnej.

RADA PRAKTYCZNA.

S k o ń c z c ie  K ło p o ty  
z H e m o r o id a m i

Nie c ie rp c ie  n ie p o trz e b n ie !  W s z y s tk o  
je d n o  j a k  g ro ź n ie  c ie rp ic ie  —  j e s t  r a t u ­
nek , n o w y  z p a k o m ity  ś ro d e k , p o le c a n y  
p rz e z  ty s ią c e  n a  h e m o ro id y  w e w n ę tr z ­
ne  i z e w n ę trz n e . Z a d z iw ia ją c e , j a k  p r ę ­
d k o  d z ia ła . W  w ie lu  w y p a d k a c h  ból, 
ś w ie rz b ie n ie , K rw a w ie n ie , Z a k ry te  a l ­
bo W y s ta ją c e  H e m o ro id y  z n ik a ją  p r a ­
w ie n a ty c h m ia s t .  Bez. w z g lę d u  j a k  g r o ­
źn y  w a s z  w y p a d e k , a lb o  j a k  d łu g o  
c ie rp ic ie , z ró b c ie  t a k  j a k  ty s ią c e  m ę ż ­
czy zn  i k o b ie t  z ro b iło  d la  w ła s n e j  u lg i.

P o  32 la ta c h ,  A. L. G o ld s to n , z C a m ­
b r id g e  S p r in g s , P a ., p isze , że w y le ­
c z y ł s ię  z h e m o ro id ó w . „ W y le c z y łe m  
s ię  z u p e łn ie  z h e m o ro id ó w  n a  k tó r e  
c ie rp ia łe m  p rz e z  32 la ta .  O tw a rc ie  p o ­
w ia d a m  że  w s z e lk ie  o d k ry c ia  te g o  
s tu le c ia  n ie  d o ró w n u ją  te m u  w ie lk ie ­
m u  w y a ia la z k o w i w  le c z e n iu  h e m o ­
ro id ó w  u ty s ię c y  lu d z i, k tó r z y  t a k  
c ie rp ie l i  j a k  j a .”

P o n ie w a ż  c h c e m y  w a m  pom óc, p o - 
ś le m y  w a m  p ró b n e  le c z e n ie  z u p e łn ie  
d a rm o . W y p is z c ie  k u p o n  i p r z y ś li jc ie  
g o  z a r a z  d z is ia j!powyżej podane, jest 

Niska cena, tram portacja ta ­
nim kosztem, oto czego żąda 
publiczność amerykańska i dla­
tego nasze „standard” Ply- 
mouths są tak bardzo pożąda­
ne przez kupujących.”

poracji Plymouth, ogłaszając 
wyrób nowych modeli automo­
bilów dedaje:

„Przekonaliśmy się, że za­
potrzebowanie nowych auto­
mobilów jakości i po cenie jak

B e rn a d e ta  z L o u rd e s .
Znów jak tylekroć przedtem, 

obok dostojnych postaci Dokto­
rów i Ojców Kościoła, obok głoś 
nych swem życiem lub męczeń­
stwem świętych Wyznawców 
i Męczenników, obok Apostołów 
i Ewangelistów na ołtarze Pań­
skie Kościoła św. wyniósł ma­
luczkiego, raz jeszcze stwier­
dzając, że „Błogosławieni ubo­
dzy duchem, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie, błogosła­
wieni cisi, albowiem oni posię- 
dą ziemię”. •

Ubogą i cichą, maluczką i 
skromną była Bernadeta, tak 
jak ubogiem było najbliższe jej 
otoczenie, jak cierpliwem i 
skromnem jej życie, jak nędz­
ną uboga lepianka jej rodziców, 
w której świat ujrzała. Nieraz 
zaznała głodu i chłodu, obcęmi 
jej były rozkosze wiedzy, led­
wie bowiem czytać umiała i, sła 
bą się odznaczając pamięcią do 
elementarnej nawet nauki zdol­
ności nie posiadała, chorowita 
przy tem i słaba, od zarania 
swojej młodości pracą pasterki 
pomagać musiała swojej rodzi­
nie. Nie potrafiła jak świąto­
bliwi asceci,, trwać w kontem­
placji lub rozmyślaniach, jedy­
ną jej modlitwą był Różaniec,

NAUKOWE
ODKRYCIE

U S U W A  B Ó L E  M O M E N T A L N IE  
R e u m a ty z m . b ó l w  k r z y ż a c h ,  z a z i ę ­

b ie n ie  p r ę d k o  u s tę p u j ą .
F a k te m  je s t ,  że  t e r a z  w  k i lk u  m i­

n u ta c h  po  z a s to s o w a n iu  D r. L e v y ’s 
V e lv e t  L o tio n  u z y s k a c ie  u lg ę  z R e u ­
m a ty z m u , N e u r i t is ,  L u m b a g o , A r t r i -  
t i s  i S z ty w n o śc i M ięśn i, i S ta w ó w . 
W ie lu  c ie rp ią c y c h  p ró b o w a ło  w s z y s t ­
k ie g o  bez  s k u tk u .  T e ra z  m o żec ie  w y ­
p ró b o w a ć  D r. L e v y 's  V e lv e t  L o tio n  
z g w a r a n c ją  że pom oże. Jeże li, n ie  o- 
k a ż e  się  s k u te c z n y  —  je ż e li  p ie r w ­
sze  z a s to s o w a n ie  n ie  u s u n ie  n a j s i l ­
n ie js z e g o  b ó lu  —  z w ró c im y  w a m  p ie ­
n iąd ze . W e w s z y s tk ic h  a p te k a c h  lub  
p r z y ś l i jc ie  65c z n a c z k a m i lu b  p r z e ­
k a z e m  p ie n ię ż n y m  a  p rz y ś le m y  w am .

B E R D U  L A B O R A T O R IE S  
D e p t . 150

3000  N . Ł a r a n iie  A v e ., C h ic a g o , III,

D YREK TO RK A P U B L IC Y ST Y K I:

N a pow yższej ilu stracji w idzim y E leonorę L ew is Packer, z jej 
synam i Tom aszem  i Jerzym . P ani L ew is Packer, graduantka s ta ­
now ego iiiiiw ersytetu  w Ohio, jest dyrektorką publikacji narodow e­
go katalogu przepełnionego zajm ującem i pów ieśęiem i ze św ia ta  f i l ­
m owego. ro zatem  jest ona równipż i pisarką spraw gospodarski cli, 
wychodzą cych w rozm aitych katalogach i czasopism ach.

który istale odmawiała. Różań­
cem, też, bo inaczej-nie potrafi­
ła, witała cudowne a niezrozu­
miałe dla siebie zjawisko prze­
dziwnej, oślepiającej urody 
Niewiasty w grocie Massabiel- 
le. Tak była skromna i nie­
śmiała, że dopiero za szesnas- 
tem objawieniem, się Marji o- 
śmielila się zapytać: Ktoś Ty 
jest, o Pani ?

Kiedy w dniu 3 czerwca, 
1858 roku, a więc w czasie, gdy 
pława zjawiska w grocie Massa- 
bielle szeroko już się rozniosła, 
poraź pierwszy w swem życiu 
Bernadeta przystępowała do 
Stołu Pańskiego, wszyscy mie­
szkańcy parafji, nawet sam 
proboszcz, czcigodny ks. Pey- 
ramme, aureolą czci otaczali 
postać skromnej pasterki, ta 
jednak zdawała się nie odczu­
wać tego i niczem nie wyróżnia­
ła się z grona swych towarzy­
szy. Osiemnaście razy objawiła 
śię jej Najśw. Mar ja  Panna. 
Wieść o cudownych zjawiskach 
żywo poruszyła umysły. Zarzą­
dzono liczne badania i przesłu­
chiwania zarówno samej Berna­
dety, jaki jej otoczenia. Nie 
zdołało to jednak zachwiać rów­
nowagi jej skromnej duszyczki. 
Nadal tęskniła za cichą samot­
nością, za życiem tak spokoj­
nie i jednostajnie płynącem jak 
paciorki ukochanego Różańca. 
Nie marzyła nawet o ciszy kla­
sztornej, umysł jej bowiem nie 
był skłonny do mistycznych u- 
niesień i nie odczuwał rozkoszy 
medytacji. W dwa lata po słyn­
nych objawieniach znalazła się 
wprawdzie Bernadeta w klasz­
torze Sióstr Miłosierdzia z Ne- 
vers, które w owym czasie pro 
wadziły szpital w Lourdes, tu 
jednak zajęła się tylko posłu­

gą chorych i — jaik. świadczy 
informacja przesłana przez 
przełożoną do biskupa Forcade 
z Nevers — nie okazywała po 
wołania do życia zakonnego. -- 
Dopiero po ciężkiej chorobie, z 
której uleczoną została cudow­
ną wodą z Lourdes, zdecydowa 
la się wstąpić do zakonu. Te 
same siostry, z któremi współ­
pracowała już w szpitalu, stały 
śię jej towarzyszkami. W kiasz 
torze Saint Gildard w Nevers 
rozpoczęła swój nowicjat, który 
ukończyła po 12 latach na rok 
przed swoją śmiercią. Tymcza­
sem, i tak już słabowite dzie­
cię gór i południa, coraz bar­
dziej zaczęła Bernadeta zapa­
dać na zdrowiu; gruźlica poczy 
niła postępy. Ostre ataki astmy 
na długie tygodnie co roku przy 
ku wały7 ją do łoża a na prawem 
kolanie utworzył się nieuleczal­
ny wrzód. Cierpliwie i z pogod­
nym uśmiechem na ustach zno 
siła jednak Bernadeta te do 
świadczenia, nigdy najmniej­
szą skargę z ust jej nie wyszła. 
Nadszedł dzień 16. kwietnia., 
1879 r. Silnie osłabiona cierpie­
niami Bernadeta, w zakonie 
Mar ja Bernadeta, spoczywała 
w fotelu z chorą nogą jak zwy­
kle opartą o niski stołeczek. Vv 
oewnej chwili na twarzy jej od­
malowało się jakby zdumienie 
DÓźniej zachwycenie. Sztywnie­
jące palce nie mogą już prze

suwać paciorków Różańca św., 
z ust tylko jej dobiega uszu o- 
taczających ją Sióstr słaby 
szept: „Święta Mar jo, Matko 
Bożą, módl się za nami grzesz­
nymi . . . ” Skonała z tą modli­
twą, która stale towarzyszyła 
jej od chwili, gdy po raz pierw­
szy mogła za matką swą po­
wtórzyć słowa: „Ave, Maria”.

Ciało Bernadety, szacowna 
dziś relikwja, spoczęły w klasz­
torze St. Gildard. Gdy w roku 
1909 otwarto trumnę, ciało 
Bernadety było nienaruszone, 
podobnie jak w 10 lat później, 
kiedy trumnę ponownie otwar­
to w związku z procesem beaty­
fikacyjnym. Przy trzećiem ba­
daniu w roku 1925, ciało już 
ściemniało. Wtedy oddzielono 
dwie cząstki, ' jedną dla Ojca 
św., drugą dla bazyliki w Lour­
des.

Czy jaka' cicha pasterka z 
górskich pastwisk w Bartres, 
gdzie się urodziła 7go stycznia, 
1844 r„ czy jako zachwycona 
widokiem Matki Bożej w gro­
cie0 Massaibielle, czy jako pie­
lęgniarka chorych, czy jako 
niemocą złożona Siostra Marja. 
Bernadeta w Nevers, Bernade­
ta zawsze pozostawała malucz­
ką, skromną, cierpliwą i świę­
tą.

Oczywiście, Bernadeta nie 
jest ani jedynym ani pierw­
szym, ani ostatnim przykładem 
wywyższenia maluczkich, blis­
kość jednak czasu, w którym 
żyła, czyni z jej życia wzór i 
naukę szczególnie aktualną dla 
pokolenia dzisiejszego.

Z DWOJGA ZŁEGO....
Jeden z najznakomitszych 

francuskich adwokatów Cre- 
mieux, skończył właśnie wspa­
niałą obronę przed sądem w 
Caen. Wszyscy składają mu 
gratulacje z powodu świetnej 
mowy. Po chwili zbliża się doń 
poomacku radca Bouffrey, któ­
ry jest niewidomy:

— Panie Cremieux, czy jest 
pan tutaj?

— Jestem.
— Ach, drogi panie! Nauczył 

mnie pan dzisiaj jednej praw­
dy życiowej, która jest dla 
mnie bardzo pocieszająca i któ­
rej dotychczas nie znałem: że 
lepiej być ślepymi, niż głuchym.

J eśli gospodyni cheiałaby po­
dać na śn iadanie jakąś odm ien­
ną potraw ę, m oże upiec sm acznie  
c iasto  sucharkowe nałożone m asą  
m ięsną z kiełbasek, lub ow inąć w  
n ie  ca łe  kiełbask i i upiec.

(5) łKupon Na Bezpłatną Paczkę
E . R . P A  G E  CO.,
2 1 4 S -H  P a g e  B ld g . ,  M a r s h a ll ,  M ich . *
B ez k o s z tu  i z o b o w ią z a ń  z m e j s t r o -  |  
ny , p r z y ś l i jc ie  m i P ró b n ą  P a c z k ę  |  
P a g e  I n t e r n a l  T a b le t  C o m b in a tio n  i 
L e c z e n ia  n a  h e m o ro id y . W y p is z -  i 
cie  n a z w is k o  w y ra ź n ie  o łó w k ie m , l
N a z w is k o . ........................................................J
A d r e s ....................................    i
M ia s to  ....... .............  S ta n  ..................... I

Kalendarzyk Posiedzeń 
Związku Klubów

Małopolskich.
Klub Wietrzychowice będzie . 

miał posiedzenie we wtorek, d. 
13-go marca, w sali Opławskie- 
go, 1431 W. Huron ul., o godz. 
7:30 wieczorem. Mamy bardzo 
ważne sprawy na czasie do za­
łatwienia, wszyscy członkowie 
proszeni przybyć. — Józef 
Sterczek, prezes-; Franciszek 
Bratko, sekr.

Następujące kluby przybędą 
dia bankiet w dniu 18-go mar­
ca, aby złożyć wspólnie życze­
nia Marszałkowi Józefowi Pił­
sudskiemu w dniu jego imie- 
riin, która to uroczystość odbę­
dzie'się w sali Polonja, 1575 
Milwaukee ave„ początek o go­
dzinie 5-tej wieczorem.

Stów. Wietrzychowice bierze 
udział w uroczystości imienin 
Józefa Piłsudskiego.

Klub Miech owiczan Wiel­
kich. Klub Bratniej Pomocy 
Starego Sącza, Klub Parafji 
Mikluszówice, Klub Wola i 
Kombornia, Klub Brzeźnica, 
Klub Kobylanka i inne kluby, 
które będą mieć posiedzenia w 
bieżącym tygodniu raczą łaska­
wie podać do komitetu ilość o- 
sób którzy będą brać czynny 
udział w tej uroczystości.

Klub Kwików będzie miał 
posiedzenie we czwartek, dnia 
15-go marca, w sali Atlas, 1436 
Emma ul., o godz. 7 :30 wieczo­
rem. — J. Wesołowski, prezes; 
P. Majka, sekr.

*
Stów. Parafji Wietrzychowi­

ce odbędzie posiedzenie w pią­
tek, dnia 16-go marca, w sali 
ob. Papieża, 1460 W. Walton ul. 
o godz. 7 :30 wieczorem. — S. 
Kozłowski, prezes; J. Klimek, 
sekr.

Sekretarjach Z. K. M.

Djalekt jest to język właści­
wy jakiej miejscowości, stano­
wiący odmianę języka po­
wszechnie przyjętego w kraju.

B E Z P ł.A T N E  
P A R K O W A N I E .  

P r z y je d ź c ie  do  n a s z e g o  m a ­
g a z y n u  n n to m o b ilc m  z  c a ­
łą  r o d z in ą  i p a r k u jc ie  
s w ó j  a u t o m o b i l  D A R M O .

MAGAZYNOWA
S P R Z E D A Ż

FORTEPIANÓW
Sprzed, zarządzona przez wielk. fabrykanta

Z u p e łn ie  N o w e

F O R T E P IA N Y s
W a r u n k i:  $1 .50  t y g o d n io w o  | H

Na Próbę 
30 Dni

N IE  R Y Z Y K U J ­
C IE  A N I C E N T A

S p ła ty  z a c z y n a j ą  
s ię  w  c z e r w c u .

Bez
Zadatku

T e  d o s k o n a łe  n o w e  f o r t e p ia n y  s ą  w z ię t e  
z e  z w y k łe g o  z a p a s u  f a b r y k a n t a  i  p o s ia d a j ą  
b o g a t y  to ń , a r t y s t y c z n y  d e s e ń  i ła d n e  w y ­
k o ń c z e n ie .  Z b u d o w a n e  w e d łu g  n a j n o w s z y c h  
w y m a g a ń ,  s z c z e g ó ln ie  d o  m a ły c h  a p a r t a ­
m e n t ó w  i  d o m ó w . O s z c z ę d z a jc ie .  K u p u jc ie  
w p r o s t , z  m a g a z y n u .  W a s z e  s t a r e  p ia n in o  
a lb o  in n y  in s tr u m e n t  b ę d z ie  p r z y ję te  ja k o  
c,^ęść w p ła t y .

FIREPROOF PIANO WAREHOUSE
South Ashland Ave. and 39th Street

J e c h a ć
A s h la n d  A vc. 

tr a m w a je m  
d o  39 u l.

C e n a  s p r z e d a ż y  
w  m a g a z y n ie .

Zupełnie N ow e  
MAŁE

PIANINA

$59
W arunk i:

$1 tygodniow o.

“ P L A Y E R ” P IA N IN A  
S p r z e d a w a n e  p o  p r z e ­
s z ło  $450 . g d y  b y ły  | 
n o w e . N ie  s ą  n o w e ,  
a le  w a r t e  d w a  r a z y  
t y le  i le  ż ą ­
d a m y  .............
W a r u n k i:  50e ty g o d .  

D A R M O
S z a fk a  d o  r o le k ,  

ła w e c z k a  i r o lk i .  
S k ła d  o t w a r t y  w  ś r o d ę , c z w a r t e k  j p ią t r k ,  od 9 r a n o  do  9 w ic c z .  )
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nie może i nigdy nie rozwinie, jeśli nadal tak postępować bę­
dzie.

A tymczasem, zamiast wyciągać rękę po $26, kupiec po- 
winien'żądać ogłoszeń w pismach polskich, ogłoszeń stałych, 
dobrze planowanych, któreby pouczały nasze gosposie, co i dla­
czego trzeba kupować, jak używać i dlaczego1, jedtnem słowem 
przeprowadzić bardzo intensywną kampanję a przez to kupiec 
zarobi wiele razy po $25. Przytem zasłuży sobie na większe 
uznanie o hurtownika, który zawsze ceni sobie wyżej większego 
odbiorcę.

Żądajcie więc ogłoszeń w pismach, polskich, żądajcie ich 
wciąż i w ilości jak największej, gdyż przez to powiększacie 
swoje obroty a przez nie zwiększacie swoje dochody.

ZD R O W Y SEN.

J a k  Z w i ę k s z y ć  D o c h o d y ?
Ciekawe pytanie, nieprawdaż ?
Wszyscy się tern interesują, wszyscy chcieliby znać odpo­

wiedź, niestety,"nie wszystkich zadoWolnić możemy przynaj­
mniej na razie.

W tej chwili chodzi nam o naszych drobnych kupców. Lu­
dzie ci w ogromnej Swej większości biedę klepią nie dlatego, 
że dzisiaj ciężko, że handęl nie idzie, jak szedł. I w  dobrych cza­
sach nie robili kokosów, ponieważ nię wykorzystują możliwości 
kupieckich.

Weźmy naszego1 grosemika: charuje biedak osiemnaście 
... dżin na dobę i ledwie koniec z końcem wiąże. Tymczasem, 
;,dvby chciał wyzyskać wszystkie możliwości, to za tę „orkę 
winien mieć kilka razy więcej.

Wielkie firmy, od których towar kupuje, przeznaczają ol­
brzymie sumy na reklamę.

Kupiec sprytny żąda od tych firm ogłaszania towarów, 
gdyż wie, że przez to więcej sprzeda.

Rachunek jest bardzo prosty: teraz sprzedaje jakiejś ziupy 
dziesięć puszek i zarabia na każdej .powiedzmy, centa, a więc 
irazem zarobi dziesięć centów. Gdyby mu tę żupę1 ogłaszano tak, 

cza- 
dwa

albo trzy razy więcej.
Podobnie rzecz, się ma z każdym innym artykułem..
Na to powiedzieć może wielka firma, że się ogłasza. ,Tak, 

Istotnie, ogłasza się, ale polski drobny kupiec powinien się zasta­
nowić, czy ten rodzaj ogłoszenia przynosi mu rezultaty należy­
te. Pamiętać trzeba, że wielka hurtownia nie siedzi w sklepie i 
nie widzi, kto przychodzi kupować. Gdyby siedziała, to spostrze­
głaby, że wszyscy klienci nasżego kupca drobnego to jego ro­
dacy, to Polacy, trzeba więc chwycić się takich środków ogło­
szeniowych, jakiemi można dotrzeć do Polaków.

Takim środkiem naprawdę niezawodnym jest w danym 
razie polska gazeta.

' Acha! — powie ten i ów. Chodzi im o ogłoszenia dia siebie!
Naturalnie, że tak. Wstydzić się tego nie potrzebujemy, 

gdyż wiadomo powszechnie, że gazeta utrzymuje się właśnie 
z ogłoszeń. \  •

Ale czy chcemy to za darmo? Nie, Dążymy wyraźnie do 
podniesienia dochodów kupca właśnie zapomocą polskiej ga­
zety. .

Polski kupiec powinien wymagać ogłoszeń w polskiej gaze- 
cic. Leży to w jego interesie.

Brak tego zrozumienia dotąd wśród naszych kupców. Wie­
lu z nich jest bardzo krótkowzrocznych i ci nigdy nic nie będą 
mieli i nigdy niczego nie zbudują, nie pozostawią po sobie żad 
hej większej placówki, jak to zostawiają obywatele innych na­
rodowości.

Wiemy np. o takich praktykach: przychodzi agent do kup­
ca i chce mu sprzedać jakąś nową zupę, względnie większą ilość 
ogólnie znanej. Kupiec, grosernik, nie chce jej wsiąć, powiada 
że jeszcze starej nie sprzedał. Agent go uspakaja, i mówi, że fir­
ma postanowiła pomóc grosemikowi przez. og?(oez(enia, ale 
pyta, jakie ogłoszenie chce i gdzie. Jednocześnie dodaje, że 
firma przeznaczyła tyle na reklamę, że w danem sąsiedztwie 
wypada po $25 na grosernika.. Pyta, więc agent, czy grosernik 
chce ogłoszenie, czy też woli otrzymać te $26.

Grosernik wyciąga rękę i powiada: Daj !
Na tern kończy się reklama i wszystkie możliwości rozwinię­

cia interesu. Grosernik jak klepał biedę tak klepie.
Łaszczenie się na $25 sprawia, że nigdly byznesu rozwinąć

H o n o r  J a p o ń s k i e g o  O f i c e r a .
Wiadomo, że w Japonji wielką rolę w polityce odgrywa 

armja. a zwłaszcza jej korpus oficerski. Chcąc zrozumieć dobrze 
politykę Japonji wraz ze wszystkiemi jej zagadkami i tajemni­
cami. trzeba poznać mentalność japońskiego oficera; zadaniu 
temu poświęciła się znana dziennikarka francuska, p. Andree 
Viollis, autorka wielu znakomitych reportaży zagranicznych, 
która odbyła niedawno podróż do Japonji.

Oficerowie japońscy rekrutują się ze wszystkich klas lud­
ności; są wśród nich synowie chłopów, drobnych mieszczan, a 
nawet robotników. Znaczna część jednak -pochodzi z rodzin daw­
nych samurajów, w których przechowały się tradycje wojowni­
cze, kult oręża, i przeszłości; rodziny te  są przeważnie podupadłe 
rnaterjalnie. i prowadzą bardzo skromny — nieraz nędzny — 
tryb życia. •*'

Dziecko, które pragnie się poświęcić karjerze wojskowej, 
musi dużo pracować, zdać szereg egzaminów i konkursów. Wy­
chowanie jego jest nawskroś przesycone duchem patrjotycznym; 
w szkołach obowiązuje twarda dyscyplina, a ponadto „buszido”, 
;zyli kultu cesarza, i ojczyzny.

„Buszido” głosi powrót do antycznej prostoty życia, abso­
lutnej bezinteresowności, pogardę pieniądza, pełne, bezgranicz­
ne poświęcenie dla dynastji i ojczyzny. Zbyteczne chybaj^spomi- 
nać o odwadze i pogardzie śmierci. Jeżeli honor tego wymaga, 
oficer japoński powinien być gotów umrzeć# ręki wroga lub ze 
swojej własnej. . .

Znane są wypadki takich „samobójstw honorowych” w Ja ­
ponji. Marszałek Nogi, zwycięzca z pod Portu Artura, i Mukde- 
nu, popełnił harakiri na grobie zmarłego mikada, — aby nie 
przeżyć, a-— żona marszałka odebrała sobie życie .sztyletem i le­
gła obok swego męża. .. Ilistorja Japonji — nawet najświeższa. 
— zna jeszcze dużo podobnych wypadków. Po każdej konferen­
cji międzynarodowej, po każdym traktacie, krzywdzącym — rze­
czywiście lub rzekomo — prawa Japonji, wybuchła istna, epi- 
demja samobójstw wśród oficerów.

Najciekawszy jest przypadek samobójstwa majora Kuga. 
Oficer ten. ciężko zraniony podczas niedawnych walk pod Szang­
hajem, wpadł w ręce Chińczyków, którzy umieścili go w szpita­
lu. Po powrocie do zdrowia i zawarciu pokoju, major Kuga udał 
ię niezwłocznie na, pole bitwy, na którem został raniony i wzię­

ty do niewoli, i — strzelił sobie w łeb... Tego wymaga honor 
oficera japońskiego...

Autorka opowiada, że kiedy czytając tę wiadomość, oburza­
ła się głośno na bezcelowość i okropność tego czynu, jeden z jej 
znajomych Japończyków, człowiek wysoce inteligentny i uwa­
żający się za socjalistę, przerwał jej sucho;

— Oficer japoński nie powinien nigdy dostać się do niewoli, 
nawet kiedy jest nieprzytomny...

. A nazajutrz generał Araki, minister wojny, oświadczył re­
porterom :

— Major Kuga spełnił tylko swój obowiązek; uratował on 
godność i honor armji japońskiej i objawił swoją duszę...

W tym samym czasie dwa teatry i kilka kinematografów 
wystawiło sztukę i obrazy, gloryfikujące heroiczne poświęcenie 
„trzech bohaterów Szanghaju”. Byli to trzej żołnierze, którzy 
podczas ciężkich walk około tego miasta rzucili zupełnie- zbliska 
bombę w stanowiska Chińczyków i zginęli wraz z nimi, aby mieć 
pewność, że nie spudłowali... Sławiono ich potem jako bohate­
rów narodowych; rodziny ich okryte zostały chwałą, zaszczyta­
mi i pieniędzmi.

Pani Viollis stawia pytanie, czy ci trzej „żołnierze Szang­
haju” nie są czasem przekursorami tych „żywych torped”, dla 
których dowództwo marynarki japońskiej szukało niedawno 
o-chotników? Są to torpedy, które zawierać będą w swojem ło­
nie człowieka,, kierującego jej biegiem, i ginącego w tej samej 
chwili, gdy torpeda uderza w okręt nieprzyjacielski. Sztab ge-

Gdy wielkomiejskiem życiem się przesycę 
I biała cisza sercu się zamarzy,
Myśl moja leci nad Łotwy granicę,
Gdzie posterunek jest Granicznej Straży.
I widzę domek tuż nad lasu brzegiem
Nad którym wisi noc ciemna i głucha,
Po same okna zawalony śniegiem,
Gdzie jest mieszkanie serdecznego druha.
Co teraz robi w cichej sadybie?
Zapewne czyta dziennik zanim zaśnie,
Bo światło lampy skrzy się w zmarzłej szybie 
I w pewnej chwili jak zdumienie gaśnie.
A z głębi lasu jakiś cień się skrada.
To wilk, którego gnają głód i zima,
Na białym śniegu przed chatą usiądą
I patrzy w okna krwawemi oczyma. \
A potem z chmur się wynurza tuneiu
Księżyc, na niebios spływając bezbrzeże.
O! jak zazdroszczę ci snu przyjacielu,
Którego księżyc i wilczysko strzeże.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
NOW Y ŚW IA T  W  N E W  YO RK U, 9 .-III.—

W zw iązku z w y sta w ą  „P ierw szej książk i angielsk iej” w  K alifor­
n ii, napisanej przez Polaka, F e lik sa  P a w ła  W ierzbickiego, który  p ierw ­
szy  pedał śc is łe  dan e o  istn ien iu  z ło ta  w  K aliforn ji, należałoby w spo­
m nieć także o J a n ie  M itk iew iczu, k tóry  podróżow ał po K aliforn ji i  
n a p isa ł dw ie rozpraw y: „K ilka słów  o K alifornji” (1849) i  „O z łocie”.

D oskonałym  żriawcą K alifornji b y ł równie® M oniućh (P a w eł Leo­
nard R om an M onako), pochodzący ze  S tan isław ow a. B y ł to m alarz, 
pisarz i  podróżnik i  uczeń M atejki. Pod konie*; 1888 roku powędro­
w a ł do San  F rancisco, w  1890 śtu djow ał w  Los A ngeles, kopał złoto  
w  E nsenada, poczem  w y ru szy ł w  to w arzystw ie  sw ych  rodaków  n a  A la ­
skę, gdzie w ydobył pow ażną ilość  złota .

M onako (M oniuch) n a p isa ł szereg pow ieści n a  t le  życia, k a lifor­
n ijsk iego  w  języku angielsk im  i  hiszpańskim , jak  „N in ita”, „H ariot”, 
„The K ing of the F óg”, oraz pam iętnik.

Z nim  podróżow ali po K a lifo rn ji bracia  M ańkow scy, Jan  M iel­
nicki, A lojzy  K oncew icz i  inn i.

W iadom ości pow yższe czerpię z „M ałego S łow n ika  P ion ierów  P o l­
sk ich Iio lon jah iych  i  M orskich” , w ydanego przez L igę  M orską i K o­
lon ia ln ą . P iękn e to  i  nald w yraz in teresu jące dzieto S ta n is ła w a  Zie­
liń sk iego  podaje n a zw isk a  w szystk ich  podróżników, odkryw ców , zdo­
byw ców  i  badaczy polskich.

Z d zie ła  tego dow iadujem y się  o  w ielk ich  zasługach  W ysockiego  
o P atagónji, gdzie w  1858 podaw ał sposób, jak  bronić się  od napadów  
Indjan , o D zierżanow skim , który W r. 1881 był nadinspektorem  zak ła ­
dów naukow ych w  E gipcie, o Stanisław ie, (U lew sk im , który buduje  
szosy  w  Peru, o J . N agórskim , k tóry w  czasie  akcji ratunkow ej „Mer­
ty ’’ koło N ow ej Z iem i dokonał w  1914 roku, jako pierw szy  lotu  nad  

' m orzem  Arktycznem .
Cudzych chw alim y, a  siebie n ie  znam y...

N a g o n k a  n a  P o l s k i c h  
C z y t e l n i k ó w .

( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

Dzienniki angielskie w A- 
meryce coraz częściej oglądają 
się za czytelnikami polskimi, 
których we wszelki możliwy 
sposób chcieliby do siebie przy­
ciągnąć, nic im wzamian nie 
dając.y

Mamy dowodów wiele, że 
pismo angielskie w Ameryce 
prawie nigdy szczerze do gro­
mady obywateli polskiego po­
chodzenia się nie odnosi.

Potęga państwa polskiego 
rośnie.

A więc dzienniki angielskie 
powiadają sobie: Trzeba za­

.... ! .......... ........b »« »» 11 ■„ .... .

W ła d y s ła w  

S t. R e y m o n t
•* Z a  F r o n t e m  ■* N O W E L A

(Ciąg dalszy).
A skoro kondukt, przebrnąwszy biota, jął się podnosić na 

wzgórze, kule zabrzęczały nad głowami, niby te uprzykrzone o- 
jsy. Ten ? ów przyginał się. nieco, wtulał głowę w ramiona i, 
spozierając na boki, ruszał prędzej i jakby zdeterminowany na 
(najgorsze. Strach jednak zaczął podnosić włośy, ściskać gardła 
ii plątać nogi. Zaszemraly gorączkowo pacierze, żegnano się 
skwapliwie i bito w piersi, aż jakaś kobieta zaintonowała „Kto 
się w opiekę”. Zbili się w kupę, niby owce przed! wilkiem, gotu­
jącym się do zbójeckiego skoku, zasie dziedzic, trzymający się 
na stronie, przysunął się również i zaśpiewa! z drugimi.

Śpiewali coraz mocniej, ufniej i rozgłośniej, jakby pragnąc 
zagłuszyć armaty i, te  krew mrożące w żyłach, straszne war­
czenia nadlatujących pocisków, i własne trwogi, Szarpiące ser­
cami. Bowiem chwilami zrywały się prawdziwe orkany grzmo­
tów i kule padały-tak gęisto, że w polach nieustannie wybuchały 
słupy dymow i, ognia, zaś w szarem, przemglonefn powietrzu nad 
borami wiły się skręty krwawych błyskawic.

Pieśń podnosiła się zwolna1 do krzyku., nabrzmiałego błaga­
niem rozpaczy, szli już coraz prędzej i wylękłe oczy, jak pobłą- 
kani ptakowie, krążyły bezradnie.

Naraz pocisk uderzył niedaleko w łąkach, obryzgając wszy­
stkich błotem i wodą. Zamarła pieśń, zda się skamieniali w 
miejscach, nasłuchując z łomotem serc uderzenia kuł w topole, 
niby zawziętego kucia dzięciołów. Nim ochłonięli, już drugi, 
jakby dobrze mierzony, trzasnął w topolę, rozdteierając ją  na 
btrzępy. Zwaliła się z jękiem na, drogę. Wszyscy pierżchnęli w 
najdzikszym popłochu. Jeno ksiądz pozostał na swojem miej­
scu, śmierć tańcowała, wraz z chorągwią. Jasiek powoził, a  Mi­
chałowa,, głucha i ślepa na wszystko, szła samotnie, trźymając 
się kurczowo trumny.

Cmentarz, na który wreszcie dociągnęli, srożył się w zapa­
miętałej bitwie z wichurą. Szum; drzew był jak morze wzburzo­
ne. Prześwistywały złowróżbnie kule. Ogromne brzozy, podar- 
tx pociskami, cale w strzępach i ranach, zmagały się z wiatrem.. 
Białe kolumny chwiały się na wszystkie strony, bijąc długieml 
gałęziami. Wierzby, podobne zielonym obłokom, biły się rozpacz 
liwie o mogiły. Szumy drzew i wichru głuszyły chwilami odgłosy 
bitwy'. Ale sam cmentarz dawał obraz okropnego póbojawiska. 
Wszystek był jakby rozstrzelany. Straszliwe pociski pootwierały

polskich, problemów życia na­
rodu polskiego, a już specjal­
nie hiistorji polskiej wywołuje 
następnie bardzo marne efekty 
w pierwszym rzędzie u samych 
Polaków.

Zdarza ,się, że w niektórych 
redakcjach pism angielskich 
znajdują się ludzie dobrze na­
wet obznajomieni z prawdą 
historyczną w odniesieniu do 
Polski, ale im znowu nie wolno 
tej prawdy wyjawić, natomiast 
muszą swoje artykuły o Polsce 
pisać bezbarwnie, po to tylko, 
aby mamić oczy polskiego czy­
telnika, że to pismo sympaty­
zuje z Polakami.

Zakusy tych pism angiel­
skich .są całkiem jasne, one 
chcą powiększyć swoją cyrku­
lację, co im się zresztą całkiem 
chwali, kosztem polskiego czy­
telnika, którego stale się igno­
ruje w piśmie angielskiem, me 
daje nawet marnego słowa u- 
znania.

Nawet to świecenie w oczy 
Polakom „referentami dla 
spraw polskich” lub zwyczaj­
nymi reperterami, którzy mają 
zajmować się dostarczaniem 
wiadomości polskich do pisrn 
angielskich wcale nie dowodzi 
ich szczerości, bo taki specjal­
ny referent nie zawsze ma 
dobre intencje służby dla. pol­
skiej gromady, a ma jedno na­
tomiast szczere i silne postano­
wienie: Służenie pismu angiel­
skiemu, które mu daje utrzy­
manie.

Nagonka na polskich czytel­
ników, — prowadzona przez 
pisma angielskie, jest prowa­
dzona dość intenzywnie w A- 
meryce, — spodziewamy się 
jednak, że poznają się nasi ro­
dacy na farbowanych lisach.—

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ"

N O C E .

cząć dawać wiadomości z Pol­
ski, ale wpierw o tern bardzo 
głośno wśród Polaków rozbęb- 
nić, aby im udowodnić, jak 
wielkim przyjacielem jest da­
ne pismo angielskie. Spodzie­
wają się, że Polacy polecą na 
lep słodkich słów zapewnień 
nic nie znaczących ze strony 
tego lub owego pisma angiel­
skiego.

Niektóre pisma angielskie 
silą się wlprost na pewien ton 
sympatyczny pqd adresem 
Polski w swoich artykułach, 
ale zupełna, ignorancja spraw

neralny marynarki zażądał stu ochotników, a stawiło się kilka 
tysięcy...

mogiły, że na każdym kroku czerniały głębokie wyrwy, pełne 
biota, kości, spróchniałych trumien i jakichś- szmat plugawych. 
Wojna przeorała go pługiem śmierci i zniszczenia,. Krzyże z 
pootrącanemi ramionami walały się po drogach, kalekie i jak­
by konające. Kaplica, w której chowano dziedziców, stała, w 
ruinie, prawieczny dąb, rozdarty do korzeni, zwalił się n,a, nią i 
pokrył sobą. Jakby chciał bronić od ostatecznej- zagłady włas­
nym trupem. Sam cmentarz konał, a  śmierć wyła triumfalną 
pieśń na żałosnych rumowiskach’. Jeno żołnierskie mogiłki za 
kaplicą, ciągnące się rzędami jednakie, wszystkie i jakby pod 
komendą niskich, białych krzyżów, leżały oszczędzane przez 
kule.’

Obok nich pochowano Michała Kozła.
* Ksiądz śpiewał mu pe raz ostatni, Michałowa lamentowała

w niebogłosy, a Jasiek ż kościelnym zasypywali dół z zajadłoś­
cią i niemałym pośpiechem.

— Chodźcie, matulu! Niema czasu! — powiedział po skoń­
czeniu, podnosząc ją  z ziemi.

Ksiądz ją poczciwie podtrzymywał i, gdy powracali dio wsi, 
rzekł:

— Wola Boża! Umarł Grzela! Rozerwało Franka! Zginęła 
Marcinowa! Zabiło chłopaka Kozia,rów! Przyszła kolej na Mi­
chała! Wieczne odpoeznienie daj mu„ Panie, Chłop był spra­
wiedliwy i poczciwy. Cóż począć, taka wola Boża,. Ta, wojna, to 
kara za grzechy, straszna kara. Ten wiatr tyle drzew nie wyła­
mie i tylu liści nie oberwie, coi łudzi pada dzień po dniu. Nie 
płaczcie! Łzy nie pomogą. Musicie mieć, matko, siły do prze­
trzymania tych okropnych czasów. Bitwa jakby już przyciehafe 
— zauważył naraz, pilnie nasłuchując. — Ciężko wam będzie 
samej na tyłem gospodarstwie. Jasiek, a poradzisz to sobie z 
ziemią? — zapytał się nagłe.

— A bo ja, wiem ? — zafrasował się chłopak głęboko i, 
skrobiąc, się po głowie, rzekł z powagą: — Rclbił będę, jak tatuś 
robili! Może i poradzę! — Niebieskie jego oczy błysnęły mocą.

— Mój Jezu, z tylu synów ten ci mi jeno ostał sierota, ten 
jeden! — zapłakała znów majka-.

— Wrócą i tamci, wrócą, — pocieszał ją serdecznie. — Niech 
no się tylko wojna śkońcży.

Wracali wszyscy razem na wozie. Zwinięta chorągiew le­
żała wzdłuż półkoszków. Z górki wóz potoczył się szparko, ale

w łąkach'Jasiek przynaglał batem swój zaprząg, bo jakoś gęś­
ciej zabrzęczały kule karabinowe i robiło mu się straszno na, 
sercu.

— Przeciera się, idzie na pogodę. Naprawdę ścicha! Że to 
im: się nie sprzykrzy! — westchnął.

— Jak te pludraki wezmą po łbie1, to się im uprzykrzy! — 
szepnął organista, siedzący w tyle.

Ksiądz zażył tabaki, a kichnąwszy raz i drugi, podał chłopa­
kowi tabakierkę.

1. W  K O W N IE .

R oztoczyła  nań  m iastem  noc skrzydła. 
T w orząc różne ciem niste m am idła,

T o G edyniin gdzieś w  m roku w idn ieje , 
To W itolda, zjawia,ią s ię  dzieje...

To K ejd any się  n iosą, to  Troki,

— Naści, zażyj sobie, mój ty gospodarzu! — poklepał go 
po plecach. x

— Bóg zapłać jegomości — wyrzekł z powagą Jasiek, biorąc 
tabakę.

— Macie ziemniaki do sadzenia? Bo ja,k nie, to dziedzic po­
życzy na odrobek.

— Mamy! Ojciec poutykali po różnych schowahiach i żoł­
nierze nie naleźłi — odpowiedział Jasiek, uprzedzając matkę. — 
I gnój wywieziony, żeby jeno zasadzie... '

— .Choćby ziemię sipyskać, jak to prosię, a co się tylko da, 
wsiać i wsadzić — upominał ksiądiz.

— Juści, że ziemi przecież nie ukradną! — pogadywał o- 
śmiełony Jasiek.

— Przecież i ta, wojna nie będzie trwała wieki! A może się 
przetoczy w drugie strony!

—- Wałek, eo to h.anduje'z żołnierzami, powiedział wczoraj, 
jako wojska lada, dzień pójdą naprzód, Pobiją i zaczną pędzić 
orzed sobą. PrzcoKozłów, przewaliła, się tysiące tysięcy. A co 
arn lat! Sam widżiałem: ciągnęły ogonem przeszło na milę dłu­
gim. Pono Japońcy ciągną ż pomocą'— tu  organista, pochylając 
się. nad księżemi plecami, zaszeptał tajemniczo: — Pod sekre­
tem powiedział o tern wójtowi sam komisarz! A i pan dziedzic 
z Dąbrowy potwierdzał. Po jadą balonami prosto na Berlin! Z 
Niemcami będzie kaput! Od początku mówiłem, to samo! Gdzie 
im się mierzyć z naszymi. Nalśź musi-wziąć górę! Boże święty! 
a, któż to mu się oprze? Kto?

-— Nasz! Jaki nasz? — żachnął ; się proboszcz. — Plotą 
bzdury, a ty je powtarzasz, jak ostatni cymbał! Nasz! dobry mi 
n asz .. . — Urwał nagle i, obejrzawszy feię gniewnie na orga­
nistę, ty llp  Wzruszył "ramionami. Rozmowa w tej materji wyda­
la mu się niebezpieczną.

Jechali w milczeniu. Michałowa szlochała cicho. Bitewny 
huragan oddalał się gdzieś dalej i słabnął z minty na minutę, 
że tylko już niekiedy dawały się'słyszeć głuche i jakby coraiz 
dalsze grzmoty. Niebo pojaśniało1, jeno mgliste tumany, czy dy­
my wlokły się nad łąkami, a stada Wron leciały z krakaniem ku 
pobojowiskom, (Ciąg dalszy nastąpi.)

Z resztą spokój w około głęboki.
W  gm achu, k tóry dni w ie le  pam ięta,

A siedzibą dziś je st Prezydenta, 
C isza rów nież.. C zasam i przed

gm achem
Szyldw ach  Słowo zam ieni z szyld­

wachem ...
W  jed n ej ty lko  kom nacie w oddali 
Słabe św ia tło  nad stołem  się pali.
A  przy b iurku m yślam i w  dal goni

P a n  Prezydent SM ETO NA Antoni, 
—  Co zyskałem , g n iew liw ą  m knąc

drogą,
Żem do P o lsk i sto so w a ł s ię  wrogo.' 

A ni ona Się w  strzęp n ie  rozpadla,
A n i gw iazda  życiow a je j Zbladła, 

A ni W ilno się  do m nie zbliżyło,
A n i św ia t Się n ie  zdum iał m ą siłą, 

Tylkom  L itw ę na poły już zgładził,
Tylkom  N iem ce do K raju  

Sprowadził,
Tylkom , tw orząc K rajow i z łą  dolę, 

K rzyżak ow i d a ł L itw ę w  niew olę.
Źłem dziejow e sp ló tł k o ła  i  kółka, 

T rzeba w y jść  m i z ślepego zaułka,
Gdzie się  zaparł z uporem  m anjaka, 

Z N iem cem  zerw ać, a  iść  do P olaka.

II . W  W AR SZAW IE.

R oztoczyła  nad  m iastem  noc skrzydła, 
T w orzą różne c iem n iste  m am idła,

M azow ieccy się  ja w ią  książęta ,
Stare M iasto  i  baśń  w  niem  zaklęta ,

To purpura i  tronu w ezgłow ie,
To W azow ie i  Jag iellonow ie,

Cień K ościuszk i, co s ięg a  W obłoki, 
Z resztą spokój w około głęboki,

W Skromnym dom ku, co zw ań  
B elw ederem ,

I  graniczy przez pó ł z polem  
szczerem ,

Mąż, cc w  trw ałym  m yślow ym  m ozole, 
Ó łow ę o  d łoń —  d łoń  oparł na stole,

To P IŁ S U D S K I. M yśl jego w  dal 
g o n i:

—  Czemu L itw a  od P o lsk i w ciąż  
stroni,

W zaślep ien iu  upórnem , zażartćtń, 
T oć ją  sercem  przyjm iem y

otw arteńi?
P rzychylim y jej szczęścia  i  nieba, 

U czynim y, co ty lk o  potrzeba,
Lecz zam ysły  n iech  zgubi sw e  w raże, 
N iech  nam  drogę do serca pokaże.

Gdy dw a m iasta  zagasną w  pomroce, 
D w aj m ężow ie spędzają  tak  noce,

D w a M ĘŻOW IE, co  w  trudu  
poddaństw ie,

N ajw ażn iejszym  czynnikiem  są  
w  P ań stw ie .

Czemuż, je ś li  z n ich  każdy potęgą, 
N ie  połączą serdeczną się  w stęgą

I m iast pędzić m yślam i daleko. 
M yśli ow ych w  CZYŃ Wie

przyobleką?
IV!. Buchner.

N IE PO R O Z U M IE N IE  
—  C zytałaś? H itler  chce Zagłębie

Saary.
—  Co ty  m ów isz? Ten antysem it- 

nik  lec i n a  Żydówkę?

P o r a d n i k  D o b r e g o  Z d r o w i a

DLA CZEGO ANTIYIRUS NIEZAWSZE SKUTKUJE.

(Według rozmowy z prof. A. Besredką).
(Dokończenie)

Antivirus musi być sprządzo- 
ny według oryginalnego, bardzo 
prostego przepisu: jest to, jak 
już wczoraj podaliśmy, zwyczaj 
ny przesącz bul jonu, zawiera­
jącego starą kulturę zarazków. 
Oto wszystko. A tymczasem 
jakże często widzimy w handlu 
„Antivirusy“ mętne, zawierają­
ce osady, zabite zarazki, naj­
rozmaitsze dodatki antysepty- 
ków, etc. etc. Antivirus musi 
być- zupełnie przejrzysty, bez 
żadnych dodatków, żadnych 
antyseptyków, nie może być o- 
grzany do temperatury wyższej 
niż 60 proc, i musi być sprze­
dawany w ampułkach szczel­
nie zalutowanych. Antivirus 
rozpuszczony jest bowiem w 
czystym buljonie i przez to An- 
tivirus przeciwgronkowcowy 
stanowi doskonalą pożywkę np. 
dla zarazka paciorkowca i t. p. 
Bardzo więc łatwo o przypad­
kowe zakażenie Antivirusa ja­
kimś obcym zarazkiem. (I dla­
tego raz otwarta ampułka An- 
tivirusa, powinna być w ciągu 
paru gdzin zużyta).

To byłby zatem jeden zasad­
niczy warunek. Poza tem jest 
drugi, nie mniej ważny. Mówi­
liśmy już o tem, że Antivirus 
działa tylko ściśle swoiście. To 
znaczy, jeżeli mamy ropień wy­
wołany zakażeniem gronkow- 
cem, to leczenie go Antiviru- 
sem przeciwpaciorkowcowym 
będzie zupełnie bezskuteczne. 
Musimy dobrać taki Antivirus, 
który odpowiada najściślej in­
fekcji, tak jak dobieramy 
klucz do zamku.

Sprawa nie jest niestety tak 
prosta, by każde ropienie wy­
wołane być fnogło tylko gron- 
kowcem, albo paciorkowcem. 
Istnieje moc innych zarazków, 
które również wywołują ropie­
nie. Zatem jeżeli lekarz chce 
zastosować leczenie Antiviru- 
sem, to musi zadać sobie na 
tyle trudu, by popróśtu zoba­
czyć pod mikroskopem, jaki 
zarazek jest w danym przypad­
ku przyczyną ropienia. W więk­
szości przypadków mikroskop 
rozstrzygnie natychmiast wąt- 
uliwości i pozwoli zorjentować

się, jaki Antivirus trzeba za­
stosować — czasem trzeba zro­
bić z ropy kulturę zarazków, 
by się móc (w czasie bardzo 
krótkim, przeważnie już po jed­
nej dobie) przekonać, z jakim 
zarazkiem mamy do czynienia.

Jeżeli tak będzie lekarz po­
stępował wówczas zawsze bę­
dzie wiedział, jaki Antivirus 
trzeba zastosować. I jeżeli pier­
wszy warunek będzie również 
spełniony, to -znaczy jeżeli bę­
dzie miał do dyspozycji swoisty 
Antivirus, wówczas efekt za­
stosowania takiego Antivirusa 
będzie zapewniony.

A tymczasem co się dotych­
czas dzieje, jak postępuje się w 
tych przypadkach z reguły?

Prawie żadnemu praktykowi 
nie przyjdzie, niestety; na myśl 
zobaczyć pod mikroskopem, ja­
ki to zarazek jest przyczyną 
ropienia w danym przypadku, 
Jeżeli spróbuje zastosować An- 
tiyirus, to przepisze, Antivirus 
handlowy, który często, nieste­
ty, sporządzony jest zupełnie 
nieodpowiednio, a jeżeli nawet 
odpowiada technicznym warun­
kom, to może' 'zawierać tego 
swoistego czynnika, który w 
danym przypadku jest potrzeb­
ny. Nie umiemy narazie spo­
rządzić takiego Antivirusu, któ­
ryby był skuteczny przeciw 
wszelkich zarazkom, któryby 
zawierał wszystkie potrzebne 
„Antivirusy“. Musimy się li­
czyć z tem, że Antivirus działa 
ściśle swoiście i podobnie, jak 
nikomu nie przyjdzie dziś na 
myśl zastosować surowicę prze- 
ciwdyfterytyczną, jako np. 
antidotum przeciw tężcowi, tak 
samo nie można stosować An- 
tivirusa gronkowćowego prze­
ciw ropieniu, wywołanemu pa­
ciorkowcem lub zarazkiem źtva- 
nym bac. pyocyaneus, albo 
prątkiem okrężnicy.

Kto rozumie, na czem w zro­
zumieniu tego stosuje ściśle 
swoisty, i bez zarzutu sporzą­
dzony Antivirus — ten nie bę­
dzie miał zawodu. Niewielki 
trud opłaci się sowicie, ponie­
waż w wielu przypadkach dzia­
łanie Ahtiviruśa jest uderzają­
ce. L. G.
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O Pomnik na Cmentarzu Poległych 
Żołnierzy Armji Błękitnej we Francji.

A za Twoje młode lata, 
Trąbka zagra: tra  ta  ta  ta.
A za Twoje trudy, znoje, 
Wystrzelą ci trzy naboje.
Śpij, żołnierzu, w obcym grobie, 
Polska niechaj śhi się Tobie.

Prosta i rzewna piosenka żołnierska, którą żegnają żołnie­
rze poległych lub zmarłych kolegów nad grobem. Tembardziej 
działała ona przejmująco na asystujących przy tym smutnym 
obrzędzie, gdy grzebali poległych polskich żołnierzy, gdzieś na 
Dboej ziemi, zdała od rodziny, zdała od Polski, gdzieś we 
Francji.

Ta żołnierska, piosenka stanęła mi żywo w pamięci teraz gdy 
15 łat po ukończeniu wojny na Ziemi francuskiej znalazłem się 
niespodziewanie na cmentarzu żołnierzy polskich w Auberice 
koło St. Hilaire de Grand pod Reims. Cmentarz ten znajduje się 
tuż nad szosą Reims-Metz. O szosę tę w 1918 roku toczyły się 
długie i krawe boje. Obok tej szosy znajduje się lasek Raąuette 
a opodlal fo rt Pompelle. Taim oddziały Armji Polskiej — Armji 
Błękitnej — we Francji otrzymały krwawy chrzest bojowy. 
Lasek Raąuette 14 razy w ciągu doby przechodził z rąk do rąk 
1 wreszcie został utrzymany przez Polaków. Paidło tam wielu 
Niemców ale i nasze oddziały poniosły olbrzymie straty. Zdały 
Jednak egzamin wstępny wspaniale. Sztandar Orla Białego o- 
kryly nową chwałą waleczności.

Droga ta  i pola przyległe zroszone ,są rzęsiście krwią pole­
głych i rannych żołnierzy. Poza Lourdes i Lisiex ta  droga jest 
właśnie jakoby trzecią w swoim rodzaju wielką świętością na­
rodową. Francuzi dali jej nazwę Voie Sacree — Droga Święta.

Do tej właśnie świętej drogi dotyka cmentarz, gdzie w tej 
chwili spoczywa 64 żołnierzy polskich. Skromniutki jest tam 
cmentarzyk, naszych bohaterów7. Za ogrodzenie służą słupki i 
drut kolczasty. Na grobach jeszcze stoją proste drewniane 
krzyżyki, które czas zjada i zaciera wypisane na nich nazwiska 
bohaterów, często mocno poprzekręcane. A mogiły płaskie — 
groby z szarej ziemi zmieszanej z kamieniami. Jedyny dostoj­
ny znak, który zdaleka oznajmia, przechodniom i zwiedzającym 
pola bojów, że to  cmentarz żołnierzy polskich, to krzyż dębowy 
tuż przy drodze — Boża Męka — ustawiony staraniem Związku 
Hallerczyków w czasie pobytu wycieczki w liipcu 1928 roku a 
więc w 10tą rocznicę krwawych bojów oraz w niedzielę i święta 
wywieszana chorągiew o barwach narodowych, powiewają na 
maszcie.

Smutna to i bolesna rzecz, spotkać groby polskich męczen­
ników na dalekiej obczyźnie, a zwłaszcza gdy te groby są takie 
biedne, opuszczone. Takie smutne i samotne.

Umierali żołnierze polscy zdała od rodziny, zdała, od Polski. 
W ostatniej może chwili wspominali ojca, matkę. Wspominali 
ukochaną Ojczyznę, o .której wolność walczyli. Każda śmierć 
jest smutna, ale śmierć na obczyźnie jest najsmutniejszą.

Przypomniałem sobie, czytając nazwiska na krzyżach, nie­
których z pośród poległych z pracy w Sokolstwie w Ameryce, 
ze szkoły wojskowej w Kanadzie i z obozu Kościuszki z obozów 
we Francji. Stanęli mi jako żywi w pamięci, uśmiechnięci jak 
zawsze, jakby zadowoleni ze Spełnionego obowiązku dla Ojczy­
zny. Jakby istotnie ta  Wolna Polska śniła im się nieustannie w 
grobie.

Spijcie kochani druhowie. Polska, o której marzyliście i 
śpieszyliście do niej przez szeroki ocean i piekło walk okrop­
nych, niech śni Wam si£ zawsze. Niech Bóg wynagrodzi Wasz 
trud i Waszą smutną śmierć Wolną Ojczyzną, którą cieszą się 
Wasi bracia i siostry, Wasi rodzice.

My zaś Wasi koledzy, pozostali przy życiu, nie spoczniemy 
dopóki Wasz, cmentarzyk nie zostanie uporządkowany i ładnie 
ogrodzony. Dopóki groby Wasze nie otrzymają dostojnej sza­
ty  zewnętrznej i nie zajaśnieją należną im krasą. Nie spocznie­
my dlopóki nie Sprowadzimy szczątków zmarłych z ran rozrzu­
conych w wielu miejscowościach po całej Francji —- a, jest ich 
około 2,000 — i nie sprowadzimy ich na, ten cmentarz przy 
„Drodze świętej” i nie spoczniemy dopóki nie stanie na tym 
cmentarzu pomnik prosty jak dusza żołnierska. Wzniosły i o- 
gromny jak wielkość Waszej ofiary dla. Polski. Trwały i nie­
zniszczalny jak pamięć wdzięczności dla Waszych bohaterskich 
czynów. Pomnik wdzięczności całego Narodu Polskiego.

Stanisław Pałaszewski,
Prezes Chorągwi Pomorskiej Związku Hallerczyków.

Dzień Im ienin M arszałka Jó zefa  
P iłsudsk iego  M an ifes tac ją  Narodową.

Parę diii tylko dzieli nas od 
uroczystości, w której wspól­
nie w dniu wielkiego budowni­
czego Polski, złączymy się z 
Macierzą i złożymy ukochane­
mu wodzowi szczere i serdecz­
ne życzenia. Cała Polska sży- 
‘ku je ,się  do tej uroczystości. 
Młodzież wiejska już dziś roz­
poczyna pieszą pielgrzymkę do 
Belwederu, aby złożyć ' swe 
skromne serca w ofierze w 
dniu imienin, temu, którego 
celem jedynym była niepodle­
głość Ojczyzny, a celem dzi­
siejszym mocarstwowa Pol­
ska.

To też w wigilję dnia Jego 
imienin, w niedzielę dna i8-go 
marca, w sali Połonja, 1575 
Milwaukee ave., o godzinie 6 
wieczorem, na cześć tego, cq 
marzył o wolności całe lata 
swego życia, co myśl wprowa­
dzał w czyn, co za wolność pła­
ci! daniną krwi, na cześć wiel­
kiego syna Polski, zabrzmi je­
den potężny okrzyk: Niech ży- 
je ojciec narodu, wielki syn i 
budowniczy Polski!

Uroczystość. powinna zgro­
madzić liczną Polonję, aby dać 
dowód, iż kochając Polskę, za­
równo kochamy jej wielkich 
Synów, którzy naród wiodą ku 
świetlanej przyszłości, wielkoś­
ci i sławie.

Komitet składający się z Ide­
owych Organizacyj, zaprasza 
Polonję na uroczystość, w dniu

Alid W e Thought Germ any Had a M onopoly 
on  The Gustom!

Orędzie Prezesa Związku Kółek Literacko- 
Dramatycznych w Ameryce.

18-go marca, w sali Połonja. — 
Za komitet Ideowych Organi­

zacyj : A . Hinkelman, przew.;
E. Paradzińska, sekr.

ISTOTNA PRZYCZYNA.

O  O c z a c h  i O k u la r a c h .
— P isze  DR. F. M . STAPIŃSK I, O p to m e tr y sta  — 
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D ż t ń l  n i n i e j s z y  a r t y k u ł y  t r e i c l  o g ó l n e j  «  z a k r e s u  o p t o m e t r j i  o r k a
o d p o w ie d z i  n a  p y t a n i a  C z y t c ln i k d w .  P y t a n i a  a n o n i m o w o  p o z o s t a w i o n e j ) e d u  
b a s  o d p o w ie d z i .  Z a p y t a n i a  n a l e ż y  s k i e r o w a ć  w p r o s t  d o  R e f e r e n t a  u s i a n i ,  

z a ł ą c z a j ą c  p o c z t o w y  z n a c z e k  3  c e n t o w y .

NIE NALEŻY SIĘ NAD NIEWIDOWYMI LITOWAĆ 
LECZ IM POMAGAĆ.

Ośtófchi cenzus ludności Sta-I mniej robić różnicy pomiędzy 
nów Zjednoczo- nimi, a widzącymi. Osoby nie­

widome nieżem nie różnią się 
bowiem od widzących. Ci Z nie­
widomych naprzykład, którzy 
nie śą pozbawieni mowy, mogą 
w towarzystwie zabierać głos 
i omawiać wszystkie sprawy 
zupełnie tak same, jak widzą­
cy i już nieraz się zdarzyło, że

On: — To dziwne, ale ile ra­
zy z panią tańczę, zdaje mi się, 
że taniec trwa tak krótko?

Ona: — To pochódżi stąd, że 
szef orkiestry — to mój narze­
czony !

Drodzy Koledzy i Koleżanki: 
Zbliża, się czas siódmego zja­

zdu Związku Kółek Literacko- 
Dramatycznych. Jako wasz 
prezes, zwołuję Siódmy Zjazd 
Związku Polskich Kółek Lite­
racko-Dramatycznych w Ame­
ryce, na dzień 12go i 13go ma­
ja, 1934 roku. Otwarcie w so­
botę, o godzinie 2ej po połud­
niu punktualnie. Obrady sejmo­
we odbędą się w sali paraf jal- 
nej św. Kazimierza, przy 22ej 
ulicy i S. Albany ayenue.

Pierwszem i naj ważni ejszem 
poleceniem mojem jest zorga­
nizowanie pod egidą Związku 
Polskich Kółek szkoły czyli 
kursu dla reżyserów. Często 
się zdarza że na tak bardzo 
ważne stanowisko reżysera z 
braku doświadczonych ludzi w 
danem zespole i braku fundu­
szów na opłacenie odpowied­
nich reżyserów powołani są ta ­
cy, którzy nie mają żadnej al­
bo bardzo mało zdolności do, 
opracowania sztuki i wyszko­
lenia amatorów — chociaż w 
wielu naszych zespołach znaj­
dują się doskonale siły arty­
styczne. Brak wyszkolonej lub 
przynajmniej doświadczonej re­
żyser ji zauważyć można na 
wielu przedstawieniach z wiel

uważam za potrzebny dla na­
szej rozwijającej się organiza­
cji, co też polecam Izbie Sej­
mowej.

Wielu członków w naszej or­
ganizacji posiada zdolności 
muzyczne to też stworzenie 
własnej orkiestry byłoby bar­
dzo wskaizanem.

Dla lepszego i dogodniejsze­
go użytku naszej Bibljoteki po­
lecam ulokowanie tejże bliżej 
naszej siedziby, o ile można w 
miejscu siedziby. Przy sposob­
ności polecam aby reżyserzy 
i komitety przedstawień po­
szczególnych Kółek stale poro­
zumiewały się z Komisją Bi­
bljoteki w sprawie dzieł te­
atralnych i Wyboru sztuk.

Już od la.t kilku marzymy o 
własnem piśmie poświęoonem 
sprawom organizacji, poszcze­
gólnym zespołom, literaturze 
i dramacie polskim. Uważam że 
już najwyższy czas aby marze­
nia nasze zrealizować i pole­
cam stworzenie Komisji Kwar­
talnika z redaktorem na czele, 
której zadaniem by było obmy- 
śleć plan sfinansowania i re­
gularnego wydania Kwartal­
nika.

Przy sposobności apeluję i 
zapraszam wszystkie Kółka

, , , , , , które jeszcze nie naleza do na-ka szkodą tak moralną jak 1. . . , , . . ,“ szej szlachetnej > ideowej orga­
nizacji aby raczyły przystąpićfinansową dla Kółek, nie wspo­

minając już o niezadowoleniu 
i kompletnem zniechęceniu pu­
bliczności. Związek Kółek musi 
tak dla dobra organizacji jak 
i publiczności w jak najkrót­
szym czasie rozpocząć kurs re-

długo niewiedziano o jakieś o- 
sobićj że jest ona niewidomą.

EdWard M. Va.n Cleve, pryn- 
cypał miejskiego Instytutu dla 
niewidomych w New Yorku 
twierdzi, -że dzieci w tym in­
stytucie niczem absolutnie nie 
różnią się od fnnych dzieci, u- 
mieszczanych w tego rodzaju 
zakładach. Tak samo chcą one 
się bawić, tak samo skłonne o- 
ne są do psot i figlów, a osta­
tecznie tak Samo niektóre z 
nich ujawniają złe nałogi, jak 
np. skłonność do kradzieży.

Już u dzieci i młodzieży nie 
widomej ujawnia się dążenie, 
aby unikać litowania się nad 
niemi, politowanie najwięcej 
ich boli, ponieważ może wła­
śnie z powodu swej ułomności 
tą  takie dzieci i młodzież wie 
cej czuli. Niewidomi żądają 
pomocy, ale pomocy tego ro­
dzaju, któraby im pozwoliła za. 
jąć stanowisko w świecie ludzi 
zwyczajnych, widzących, któ­
raby im pozwoliła spełniać roz­
maite obowiązki i mieć prawo 
do wszystkich przywilejów 
Niewidomi bowiem nie są po­
zbawieni tych samych wszyst­
kich zdolności umysłowych, 
które posiadają ludzie widzą­
cy, a tylko upośledzeni są pod 
tym względem, że te ich zdol­
ności zazwyczaj nie są odpo­
wiednio rozwijane, że oni sa- 
mi tych swoich zdolności nie 
mogą odpowiednio wykorzysty­
wać.

(Dokończenie nastąpi.)
aby ich utrzymywać pomiędzy'
sobą, aby możliwie jak naj-1 Czytajcie Dziennik Chicagoski

nych, przepro­
wadzony w ro­
ku 1930-tym, 
wykazuje, że 
w całym kraju 
j e s t  o k o ło  
63,000 miesz­
kańców, którzy 
są pozbawieni

zmysłu wzroku. Są pomiędzy 
nimi tacy, którzy są niewido- 
memi od urodzenia, oraz tacy, 
którzy z powodu wypadku lub 
innych powodów wzrok utraci­
li. Statystyka ta  jednaikże wy­
daj e się niedokładna, ponieważ 
naj poważniejsza organizac j a
dla niewidomych, mianowicie 
The American Foundation for 
the Blind, wykazuje w swojej 
statystyce;, że w tym samym 
czasie było 114,000 mieszkań­
ców tego kraju niewidomych. 
Ta druga cyfra zdaje się praw­
dopodobniejszą, ponieważ re­
kordy cenzusu pod tym wzglę­
dem w wielu większych środo­
wiskach nie były wypełnione 
zupełnie dokładnie.

Urzędowej opieki nad niewi­
domymi właściwie nie ma, są 
wprawdzie niektóre steny, ma­
jące ustawowe świadczenia 
dla niewidomych, oraz zakłady 
w niektórych stanach, w któ­
rych niewidomi kształcą się na 
koszt publiczny, ale pozatem 
opieka ta nie jest zorganizo­
wana i każdy niewidomy spo­
tyka z raczej z politowaniem 
ogółu, zamiast z pomocą, jakiej 
rzeczywiście potrzebuje.

Ta pomoc dla niewidomych 
nie na tern powinna się zasa­
dzać, aby ich utrzymywać, aby 
im pomagać środkami finan- 
sowemi dio życia, lecz raczej 
na tern, aby niewidomym ułat­
wiać ciężkie życie na świecie,

Jan Nikliborc.

“ LISTY Z PODROŻY”
K s. F ranciszka G ordona, C. R .
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Taka Lokomotywa Służyła Dawniej Do Pobicia Rekordów.

Rycina, przed staw ia  lokom otywę, którą daw niej uw ażano za  bardzo szybką., a  klóra dystans  
z Chicago do A m ora zrobiła  50 lat temu, na forze kolei „Burlington" w  42 m inutach. Aby m łodzie­
ży chicagoskiej pokazać co ojcow ie ich  daw niej uw ażali za  rekordow e i  n ie  ła tw e  do pobicia, d la  
tejże młodzieży urządzono jednodniową wystawę.

żyśerji co też jak najszczerzej 
polecam Izbie Sejmowej.

Drugą ważną sprawę, którą 
polecam Izbie Sejmowej do 
rozwagi jest stworzenie Ko­
misji Sędziów, Amatorów i 
Sceny Polskiej, na następują­
cych warunkach:

a) Komisję z 7miu członków
składającą się z jednostek ma­
jących znajomość sceny, dra­
matu i literatury polskiej ; \

b) Członkowie Komisji będą 
poza, organizacją Związku Pol­
skich Kółek;

c) Komisja będzie miała wól- 
ny wstęp na wszystkie przed­
stawienia naszych zespołów;

d) Przy końcu określonego 
czasu Komisja Sędziów ogłosi 
listę najlepszych amatorów w 
Związku Kółek ,oraz najlepszą 
po względem reżyserji, sce- 
nerji, charakteryzacji i arty­
zmu sztuki.

Wybrani amatorzy otrzyma­
ją role w sztuce wybranej 
przez sędziów, która będzie 
wystawioną pod. egidą Związku 
Kółek — a na to przedstawie­
nie będą zaproszeni krytycy, 
Prasa i wybitniejsi Ameryka­
nie, w celu zapoznania ich z 
naszym talentem, co może dać 
sposobność naszym amatorom 
wykazanie zdolności z możli­
wością zaangażowania na sce­
nie amerykańskiej.

W połączeniu z powyższem 
polecam także urządzenie rocz­
nych kontestów deklaimator- 
skich i programowych pod egi­
dą Związku Kółek, z wymienio­
ną Komisją jako sędziów kon- 
testu.

Polecam dalsze; utrzymanie 
i prowadzenie Szkoły Tańców 
Narodowych. Ta część naszej 
pracy organizacyjnej od czasu 
założenia, a szczególnie w cza­
sie ostatniego roku i Wystawy 
Wszechświatowej przyniosła 
nam plon obfity, sławę Polonii, 
korzyść moralną i duchową dla 
Kółek i jest źródłem stałej re­
klamy, poważania i zaszczytu 
^.la Związku Kółek.

W ostatnich 3ch lub 4ch la­
tach dal xsię odczuć brak syn­
dyka Z. P. K. L. D. Urząd taki

do Związku Kółek przez nade­
słanie swych delegatów na nasz 
Sejm. Po złączeniu naszych sił 
będziemy mogli dużo zdziałać 
tak dla dobra wszystkich Kółek 
jak dla podniesienia, sztuki sce 
nicznej na. wychodźtwie.

Na zakończenie chciałbym 
wyrazić moje najszczersze po­
dziękowanie prasie polskiej', 
która zawsze chętnie i szczerze 
popierała nasze wysiłki. Zwią­
zek Kółek zawsze powinien być 
wdzięczny za tak szczerze oka­
zaną nam przychylność i po­
parcie.
”  Życząc Delegatom Siódmego 
Zjazdu Związku Polskich Kó­
łek Literacko-Dramatycznych 
w Ameryce pomyślnego wyni­
ku obrać! i rozwoju naszej u- 
kochanej i pięknej ideowej or­
ganizacji. Szczęść Wam Boże!

Cześć!
Jan E. Nikliborc, prezes.

WYTŁUMACZYŁ.

Najszybsza Droga do Polski

B R E M E N  • E U R O P A
P O SPIE SZ N Y  POCIĄG przy sam ym , okręcie w  B rem erhayen  

zapew nia w ygodną podróż do P o lsk i  

Lub podróżujcie znanemi pośpiesznem i okrętami

HAMBURG - DEUTSCHLAMD
ALBERT BALLIN - N EW  YORK

•
TAK ŻE REG ULA RNY O DJAZD DO BRZE  
ZNANYCH OKRĘTÓW  K ABINO W YCH .

• D O SK O NAŁE POŁĄCZENIE KOLEJOW E  
Z BR E M E N  I  HAM BURG A•

Po informacje zw racajcie się do miejscowych agentów lub

HAMBURG-AMERICAN LINĘ 
NORTH GERMAN LLOYD

177 N. Michigan Ave.--13Ó W. Randołph St., Chicago, 111.

N a  w o ln ą  c h w i lę .
Ks. T. S. Ligman, Ć.R.^^**^*^**^***

Oszust każdego podejrzy wal 
* * *

Niewinny całus gotów, przy 
bujnej wyobraźni, wzniecić 
całe morze natrętnych myśli.

* =£
Najgłębszym jest żal, obja­

wiający się w ukryciu.
* * $

Nie samem opłakiwaniem o- 
czyszcza się dusza, tylko prze- 
dewszystkiem stanowczem na 
przyszłość postanowieniem po­
prawy.

* * £
Nieuzasadniona bojaźń pa­

raliżuje Wszelką działalność.
Stanowczość w przedsiębior­

stwach jest zapałem, umiarko­
wanym roztropnością.

* *
Życie na wsi rozpromienia 

weselem duszę oprócz wzmac­
niania ciała. ;Jc

Szczęście rodzi się z zadowo­
lenia w umiarkowaniu.

* * *
Charakter każdego człowie­

ka łatwo podlega zmianom i 
może nawet niespodziewanie u- 
ledz przejawom chorobliwym.

Sk * *
Bohaterstwo nieraz pochop­

nie objawia się.
* * *

Zbyt wiele bogactw łatwo 
przekształca c z ł o w i e k a  na 
skąpca.

Pieniądz, wypożyczany na 
procent, nie zna ani świąt ani 
niedziel.

* * *
Niejeden czuje się w świecie 

osamotnionym; nie byłoby te­
go, gdyby ludzie, gromadną 
budową swych gniazdeczek, nie 
pozbawiali człowieka widoku 
niezmiernego i nieogarnionego 
świata Bożego.

* *
W umiejętnem rozwijaniu u- 

mysłu człowieka ważną rolę 
odgrywa skromne i pojedyńcze 
życie.

i}:
Uczucia, namiętności, przy­

zwyczajenia częściej nańii kie­
rują niż rozum.

'k >!<
Szczęście nasze, że żywot 

nasz nie przeciąga się do kilku 
set lat; utracilibyśmy napewno 
zdrowe zmysły na widok w o- 
koło siebie wciąż piętrzących 
się: obłudy, dwulicowości, fał­
szu, zdzierstwa, podłości i wy­
zysku.

* * *
Ileż tó szczęścia, ale i nie­

szczęścia zwiastunem może zo­
stać mała obrączka ślubna.

Mc >;<
Włosi zwykle mawiają: Gdy 

kupujesz domostwo, albo bie- 
rzesz sobie żonę, to przymruż 
oczy i polecaj się bóstwu.

Mojżesz Kupfer przechodzi z 
śynkiem koło ratusza.

— Tatusiu — pyta mały Zyg 
muś — poco na ratuszu są 
cztery zegary?

—  Jakto poco? A może kto 
inny też będzie chciał zobaczyć 
która godzina!

P R Z Y N IE Ś C IE  TO O G Ł O SZ E N IE  
o t r z y m a c ie  r e g u ­

la r n ą  §2 w a r t o ś ć  o -
p e r a c j i  n a  o -  IWFJ 

' b ie  ś t o p y  za  /  r*

DR. FOX’S FOOT SERVICE
2567 Milwaukee «te..nar. Logan Blvd. SPA ulding 6636 
Godz. przyjęć: od 10-5 i 7 -9  wiecz. (opróczsobfit)

W ia d o m o ś c i  z  P o l s k i .
Znowu Dwie Fabryczki 

Fałszywych 5 i 10 
Złotówek.

Warszawa. — Policja zlikwi­
dowała znowu dwie „fabrycz­
ki" fałszywych monet 5 i 10 
zlotowych.

Jedną fabryczkę wykryto w 
mieszkaniu Kaz. Biematow- 
skiego. Znaleziono na miejscu 
narzędzia oraz znaczną ilość go 
towych monet. Biernatowskie- 
go aresztowano wraz z jego 
przyjaciółką Apol. Zajączkow­
ską, a poza tem aresztowano

JUŻ PO ŚLUBIE.

R ycina  przed staw ia  uiłotlą parę m ałżeńską k sięc ia  S igw arda ze Szw ecji 
i jego nadobną m ałżonkę, E rikę P atżek , artystkę  film ów  niem ieckich . M ło­
dzi pobrali s ię  w czoraj w  Londynie i w yjech a li do W łoch, na m iodow e m ie­
siące. M łody książę, który jest dyrektorem  film ow ym , zrzekł s ię  praw  do 
korom  d la  urody 22 letn iej artystk i.

jeszcze kolporterki: Br; Mular- 
czykową, Paulinę Rupową i 
Julję Zajączkowską.

Druga potajemna „menni­
ca” została wykryta w miesz­
kaniu Lucjana Zabickiego, przy 
ulicy Księżnej Anny 33. Tu za­
trzymano przy fabrykowaniu 
falsyfikatów Stan. Bielawskie­
go i Józ. Posta, oraz Walerję 
Woźniakową. Wszystkich za­
trzymanych fałszerzy osadzono 
w areszcie do dyspozycji sędzię 
go śledczego.

OKROPNY WYPADEK 
INŻYNIERA PRZY SZYBIE 

NAFTOWYM.
Lwów. — Na kopalni nafty 

w Borysłowiu wydarzył się wy­
padek nieszczęśliwy, któremu 
uległ inż. Zange.

Ciężar wiertniczy, używany 
przy eksploatacji szybów naf­
towych upadł na nogi ińż. Zan- 
gemu i zmiażdżył mu je zupeł­
nie.

Równocześnie inż. Zange do­
znał złamania obu rąk. W sta­
nie ciężkim przewieziono go do 
szpitala w Drohobyczu.

ŚMIERĆ POD GRUZAMI
ZAWALONEJ RUDERY.

Poznań. — W Choczu pod 
Pleszowem wydarzyła się kata­
strofa budowlana.

Zajmowany przez rodzinę 
Piotrowiczów donl wskutek sta­
rości zawalił się, przyczem po­
niosła śmieć 25-letnia Włady­
sława Piotrowiczówna.

Gdy wydobywano ją  z pod 
gruzów, dawała już tylko sła­
be oznaki życia i wkrótce po­
tem zmarła.

10,000 ŻYDÓW WYJECHAŁO 
Z POLSKI.

W roku 1933 wyjechało z 
Polski do Palestyny 11,916 o- 
sób. W liczbie tej mieści 1,100 
turystów, ż których część po­
wróciła do Polski. Reszta 
10,800 osób — to emigranci 
Żydzi, którzy osiedli na stałe w 
Palestynie.

Lwów ma 317.000 mieszkań­
ców.



S T R O N A  SZÓ STA DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK. DNIA 13-GO MARC A. 1934.

Rozkoszujcie się tą  ogrodową świeżością

"SALADA"
T E A

“ Ś w i e ż a  z  O g r o d ó w ”

Obiad Na Jutro.
Barszcz Zabielany. 
Grzyby z Jajami. 

Kartofle.
Pomidory Faszerowane. 

Paj z Rodzynków. 
Herbata.

ELE K TR YC ZN O ŚĆ  ŹRÓ D ŁEM  TAJEM N IC ZO ŚC I.

Specjalne Podania z  Łososia.
Łosoś jest jedną z najwy- Kanapki te należy zwijać na

kwintniejszych ryb podawa­
nych na wielkich przyjęciach. 
Do najnowszych jednak podań 
Łososiowych należą apetycznie 
i smacznie przyrządzone kanap­
ki, pobudzające apetyt. Prze- 
dewszystkiem należy zwrócić 
uwagę na gatunek łososia na­
bytego. Ryba puszkowana w 
dobrym gatunku, będzie bar­
dzo smaczną, oraz będzie za­
wierała właściwe składniki od­
żywiające.

Zwyczajne potrawy w cza­
sie postu można bez wielkie­
go kosztu i wysiłków urozmai­
cić, czy też zastąpić kanapka­
mi przękładanemi łososiowym 
filetem lub farszem, zrobio­
nym z mielonego lub roztarte­
go łososia, puszkowanego. Ka­
napki takie podawane są na­
wet podczas specjalnych oka­
zy j. Robiąc kanapki łososiowe 
należy użyć cieniutko, podłuż­
nie krajanych kromek białego 
chleba, odkrojonego ze skórki, 
przełożonego najpierw sosem 
maj onez-owym, rozcieńczonym 
sokiem cytrynowym, a później 
mieszaniną stosownie przyrzą­
dzona z mielonym ogórkiem.

S IW E  W Ł O S Y
sg. n ie p o ż ą d a n e . T R I N K O IW E , p r z e ­
z ro c z y s ty  p ły n , n ie  fa r b a , p rz y w ró c i 
k o lo r ' i p o ły s k  p o s iw ia ły m  w ło so m  a  
łu p ie ż  u s u n ie  z u p e łn ie . W  p o lsk ic h  
a p te k a c h ,  a lb o  p isa ć  T R JN K O U IN E  
I.A B O R A TO R Y , 4240 A rm ita g e  Ave., 
C h ica g o . W y ś le m y  p o c z tą . Z a p ła c ic ie  
l is to n o s z o w i $1-35.

( O g ł . )

ŁAD NY W IO SE N N Y  M O D E L

M odelko 638.

N abyć m ożna w  w ielkościach  14, 
16, 18 lat, 36 38, 40 cali w  biuście. 
N a w ielkość 16 potrzeba 3% jarda  
39 calow ej m aterji i  l l ś  jarda  39 ga­
low ej kontrastow ej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać 1- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkoSć.

Zamówienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicago. 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstawia jaty  
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoyeh i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkicm DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.
((a ■TJN

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

N r•••••••••» ••
W ie lk o ść  . , • • • • • • • • • • • »

wilgotnej' serwecie w podłuż­
ne, zgrabne, ciasne rolki, przy­
mocowując je wykałaczkami. 
— Rolki te włożyć do lodowni 
przed krajaniem.

Farsz z łososiowego mięsa 
robi się według osobistego gu­
stu i upodobania. Puszkowaną 
rybę rozciera się na masę z o- 
liwą łososiową i łyżeczkę' soku 
cytrynowego. Masą tą można 
przekładać kanapki bez żad­
nych innych dodatków, albo 
też ze stosowenmi dodatkami 
jak ogórki lub kwaśne oliwki.

Talerze, na których kanap­
ki się układa, powinny być 
przystrojone w kontrastowe 
kolory. Niżej podaj emy dwa 
najnowsze przepisy.

Łososiowy Klops.
Zwykły, biały, 101 centowy 

bochenek /podłużnego chleba. 
okroić ze skórki wierzchniej i 
pokrajać na cztery podłużne 
plastry. Pierwszy plaster po­
smarować mieszaniną, zrobio­
ną z majonezowego sosu i po­
siekanego zielonego pieprzu. 
Drugą kromkę przełożyć po­
siekanemu ogóreczkami, zmie­
szanemu z -chili sosem. Następ­
nie przykryć warstwą w pla­
sterki pokrajanych pomido­
rów, posmarowanych cienko 
sosem majonezowym. — To 
wszystko przełożyć ostatnią 
kromką chleba i cały ten klops 
przełożyć łososiową mieszani­
ną, przyrządzoną według upo­
dobania. Położyć na półmisku 
udekorowanym w plasterki po­
midorów lub buraków, przed­
stawiających wygląd kwiatów 
czerwonych, albo też użyć jaj 
na dekorację, czyniąc z nich 
wygląd .stokrotek.

Stokrotki z jaj robią się w 
ten sposób: białka na twardo 
gotowane pokrajać w cienkie 
paski, w środek włożyć plaste­
rek żółtka na twardo gotowa­
nego, a cienko krajany pieprz 
zielony, będzie stanowił naj- 
realistyczniejsz-e łodygi i liście. 
Taki klops można podać w nie­
dzielę na kolację dla niespodzie­
wanych gości.

Łososiowe Paszteciki.
Puszkę łososia, 4 jaja, 2 ły­

żeczki gęstej, słodkiej śmieta­
ny, pół łyżeczki soli, pieprzu, 4 
łyżki zimnej wody, przesiane o- 
kruchy chlebowe, 2 garnusz­
ki białego sosu, pół garnusz­
ka cienko pokrajanego selera, 
3 grzanek. Łososia posiekać, 
dodać dwa jaja lekko ubite, 
śmietanki, soli i pieprzu. Do­
brze. wymieszać i formować 
małe paszteciki, maczając je 
w dobrze rozbitych jajach z 4 
łyżkami -wody i obsypać okru- 
charńi chlebowemi. Smażyć na­
stępnie na rozegrzanem ma­
śle po obu stronach i podawać 
na grzakach gorących, pole­
wając białym sosem, zrobio­
nym z dodatkiem selery. Tak 
ułożone grzanki na półmisku 
udekorować zieloną pietruszką 
i plasterkami cytryny.

Grzyby z Jajami.
Opłukać , czysto w wodzie 

prawdziwe grzyby, odkroić ko­
rzonki od czapeczek i poszat- 
kować je jaknajcieniej. Na­
stępnie włożyć' do rondla, po­
solić, popierzyć, dodać połowę 
drobne usiekanej cebuli, i du­
sić pod przykryciem, miesza­
jąc często, by nie przywarły 
do rondla. Gdy sok, który z 
siebie puszczą, zupełnie się 
•wysadzi. dodać sporą łyżkę 
masła i dusić dalej na wolnym 
ogniu, aby się nie przypaliły. 
Grzyby im są więcej denstowa- 
ne, tem są smaczniejsze, dla­
tego też powinny się dusić co- 
najmniej dwie godziny. Na 15 
minut przed wydaniem opró­
szyć lekko mąką i wlać kwa­
terkę kwaśnej śmietany. Od­
dzielnie usmażyć ja ja  na ma­
śle i obłożyć niemi grzyby na 
półmisku.

Pomidory Faszerowane.
Wybrać sześć dojrzałych i 

zdrowych pomidorów7, jeden 
gam  uszek cienko pokrajane­
go selera, pół garnuszka posie­
kanych dojrzałych oliwek, — 
jedną czwartą garnuszka drób 
no pokrajanej ryby gotowa­
nej, sosu majonezowego i 
różnych przypraw korzennych 
do smaku.

Pomidory poobierać, wydrą­
żyć środek z pestek każdego 
pomidora, posolić, wywrócić i 
zastawić w chłodnem miejscu, 
aby się ochłodziły. Seler, oliw­
ki, rybę gotowaną i przy­
prawy korzenne wymieszać 
zwilżając je sosem majonezo­
wym. Wydrążone pomidory 
napełnić przygotowaną mie­
szaniną, udekorować majone­
zem i podać na zielonych list­
kach sałaty.

Paj z Rodzynków.
Garnuszek cukru, 2 łyżki 

mąki, garnuszek rodzynków, 
półtora garnuszka kwaśnej 
śmietany, ćwierć łyżeczki soli, 
trzy jaja. Najpierw ubijać ja­
ja, do teigo dodać cukru i mie­
szać dalej. Później przesiać 
mąkę ze solą i wsypać do bia­
ło. ubitej mieszaniny. Następ­
nie dodawać stopniowo śmie- 
tańę, ciągle mieszając, a w 
końcu wsypać rodzynki. Tą 
dobrze wyrobioną mieszaninę 
wyłożyć poprzednio ciastem 
blaszki na paje i piec w śred­
nio gorącym piecu przez 45 mi­
nut.

Poradziła sobie.
Państwo Kwargełduft wy­

brali się do Paryża. Chodzą po 
mieście i szukają Louwru.

— Znasz przecież francuski; 
zapytaj się policjanta — mówi 
on.

Pani Rebeka podchodzi do 
policjanta i zaczyna rozmowę:

— Pardon, monsieur; parlez 
vous francais ?

RADA PRAKTYCZNA.

Im ię  i Nazw isko

Adres

M i a s t o

Stan o • • • « <
« as an ea » (9  a  n i s

Aby oszczędzić sobie czasu i 
kłopotu w  poszukiw aniu różnych  
drobiazgów, dobrze jest przycze­
pić dużą agrafkę do płóciennego  
w orka i na n ią drobiazgi te  na­
kładać.

N a  lew o, elektryczny aparat do suszen ia b ie lizny; n a  prawo, posuw ające się  drzwi w gościnnym  pokoju za pom ocą pocisn ięcia  guziczka  
elektrycznego; n iżej um ieszczony je s t  dom ju trzejszy  z w szelk iem i udogodnieniam i elektrycznem u

Strój pow yższy jest zrobiony z 
czarnej krepy, o zdobieniem  któ­
rego jest pena! ze złoto m etalo­
wego brokadu.

NOW ENNA DO SW. JO ZEFA
Z a w ie ra  m o d litw y  p o d c z a s  N o w en n y , o ra z  B i ta n je  do ś w ię te g o  J ó z e fa  
i do N a jś w ię ts z e j  P a n n y  M a rji.

Cena l O c
(Pocxt*> 1 2 c )

DZIENNIK CHICAGOSKI
1 4 5 5  W . D I \  I S 3 O V  U L IC A  

C li i e a g o .  111.

H O U S E H O L D  ARES
O r l i c e  

C B r o o k s

%  1

HRPPIHE5S FOR MRH 
THE HUHC-RY 5SNNE& 

SINCE EVE RTE RPPLES 
MUCH HEPENM5 ON EINNEF.

(KXXWXXHJGOOOt

Cmbro'u)er 
<'O us 9 o,

a

^Kitchen

Sam pler
P a ltem

5 1 0 3

Ł AD NY OBRAZ DO W YSZYCIA, DO K UCH NI.
W  m odelku 5103 znajdziecie 9 x  12 calow y wzór, także w szelk ie  szcze­

góły do zrobienia i opraw ienia w  ram ki. Cena m odelka ty lk o  10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, na którym na­
leży wyraźnie napisać- imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 IV. Division 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

N o ..................... (A lice Brooks)

Imię i Nazwisko......................................................... .
Adres ...........................................................................
M ia s t o  . . . . . . . . . . . . . • • • ■ • • * • • • • • • • •  S t ą p  . . . . . .

Z  Wieczorku “Ladies o f Isabella”. [Elegancka Suknia.
Wczoraj’ wieczorem odbyła 

się wesoła zabawa towarzyska, 
przed 19tu łaty zorganizowane­
go towarzystwa pań pod nazwą 
„Ladies of Isabella” w górnej 
sali Macierzy Polskiej, miesz­
czącej się p. nr. 1643 Milwau­
kee ave. Towarzystwo to zosta­
ło zorganizowane przez kobiety 
obconarodowe, do którego wstą 
piło również i kilka Polek, lecz 
tylko obconarodowe kobiety 
były uprzywilejowane do pia­
stowania wszystkich8 urzędów. 
Mimo to, wszystko zatarło się 
z biegiem czasu i nasze dzielne 
Polki zaczęły się wysuwać na. 
czołowe miejsca i dziś stoją na 
czele tej zasłużonej organizacji 
która udziela się głównie i pra­
cuje dla dobra polskiego sie­
rocińca św. Jadwigi w Nile®. 
Dochód z wszelkich imprez 
przez nich urządzanych zostaje 
przeznaczony na biedną i osie­
roconą dziatwę polską. Zajmu­
ją się one również zbieraniem 
nazwisk sierotek i dat ich uro­
dzenia, a później w dniu imie­
nin wysyłają im rozmaite upo­
minki. Podczas wieczorku wczo­
rajszego zostało kilka takich 
przykładów przytoczonych 
przez panią Prusińską byłą 
prez. czyli „grand lady” towa­
rzystwa tego, która odczytała 
kilka listów otrzymanych od 
tych sierotek z podziękowa­
niem za pamięć i szczeremi wy­
razami prawdziwej wdzięczno­
ści.

Wieczór wczorajszy został 
spędzony bardzo wesoło, które­
go urozmaiceniem byle wygry­
wanie rozmaitych pięknych 
premji przez popisy sztuczne, 
trafne odpowiedzi na podawa­
ne zagadnienia lub przez inne 
zagadkowe pomysły. Nagrody 
zostały więc zdobyte przez na­
stępujące panie: Marjannę 
Walsh, Schoenenberger i Fran­
ciszkę Napierałę. Następnie pa­
ni Zofja Marcińska, obecna 
„grand'1 łady” oznajmiła obec­
nym członkiniom, że dnia 5-go 
kwietnia o godzinie 2giej po po­
łudniu wszystkie członkinie u- 
rządza ją turę po pięknym gma­
chu „Grand Opera”, poczem 
nastąpią wykłady oraz podaną 
będzie przekąska. Następnie 
dnia 10-go kwietnia odbędzie 
się demonstracja pięknych 
przedmiotów elektrycznych E- 
disona w domu Macierzy Pol­
skiej, oraz będą rozgrywane 
cenne fanty. Dzień 27go kwiet­
nia został przeznaczony na za­
bawę karcianą i piękną wysta­
wę mód, która się odbędzie w 
Sokolni. Przewodniczącą zaba­
wy tej jest pani Tremko. Na 
zakończenie wczorajszego wie­
czorku urządzonego z okazji 
zbliżającego się dnia św. Pa­
tryc jusza podano smaczne 
przekąski, apetycznie przyrzą­
dzone, ciasta i herbatę.

W skład zarządu towarzy­
stwa tego wchodzą następujące 
panie: Zofja, Marcińska, prez. 
Schoenenberger, wiće-prez. Ce- 
Ija Kloss, moderatorka, A.

Tremko, radczyni, A. Ma.ni.sch, 
sekr. fin., M. Walsh, skarb., C. 
Desenroth, notarjuszka, A. 
Zappeh, strażniczka, Anna Przy 
gocka, przewodnicząca za­
baw, a pełnomocniczkami są : 
C. Głoniska, J. Scheel, F. Na­
pierała, V. Kunkel, V. Kissel i 
A. Lipecka.

POSIEDZENIE KOBIET 
POLSKICH.

Jutro, to jest dnia. 14go mar­
ca, o godzinie 8mej wieczorem 
odbędzie się regularne posiedze­
nie Tow. Krzewienia Twórczo­
ści Kobiet Polskich w księgar­
ni pani Chrzanowskiej, miesz­
czącej się p. nr. 1135 Milwaukee 
Ave. Na programie odczyt z 
Polski i dyskusja. — K. Bu- 
cholz, prez.; H. Paluszkowa, 
sekr.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E .

Mięso twarde zmięknie w go­
towaniu — gdy po od,szumowa­
niu wleje się do wody pełną łyż­
kę wódki; najtwardsze mięso 
od tego zmięknie i na smaku 
nie straci.

*
Plamy od owoców ziejdą z 

rąk, jeżeli potrzeć sokiem po­
midorowym. ,

Chcąc wypróbować mleko, 
czy nie dolano doń wody, nap 
ży zamoczyć w niem glac 
drut i zaraz wyjąć; gdy s 
nieco oblepi, to znak, że je 
dobre, przeciwnie mleko z wt
da na drucie nie pozostanie.

*
Miód czysty do jedzenia wy­

próbować w ten sposób: w 3

Suknia  pow yższa jest zrobio­
na z n iebieskiej krepy, u której 
kołn ierz i dolny brzeg są obszy­
te  w ąską falbanką. —  Falbanka  
przyczepiona do kołnierza, opusz­
cza się  zgrabnie po plecach na 
dót i  kończy krótkim  trenem .

, /żki spirytusu włożyć łyżkę 
cicdu i zmieszać, dobrze. Je­
żeli po chwili osad biały spa,ci­
ule na dół, to znak, że miód 
jest zaprawiany.

D r. W A R S Z E W S K I- 1238 no ble  ulica  
Tel. Brunswick 2486-2487Ód 2 do 3 po p o łu d n iu . 

Od 6:30 do 8 w ieczo rem .

T H E  T U T T S

‘pad STuBBY

B y C ra w fo rd  Y o u n g

DUD CMRN SRACIE Słlootó

PA P dÓLD CLARA -The NETY diM E A W  5A1E> H E  
1_OVED Her d o  TrY d o  6 £ T  DOWN dć? ©PASS TACKS

C o p y rig h t. 1954, by  C e n tra l  P re ss  A w o cia tio n , -Jn<

Trzeba Brać Zycie.
T rzeba brać życie, jakiem  jest, 
W yrzekać—  rzecz bezpłodna!
Czem los n ap ełn ił k ie lich  tw ój, 
Rad nierad w ychyl do dna!

Trzeba brać z życia to, co da,
N ie  szukać m iodów pszczelich, 
Podczaszym  doli bywa, los,
A tw oim  —  tylko kielich.

Jeśli w ięc d łużej u sta  już 
G oryczy znieść n ie  m ogą, v
W ypiw szy do dna, k ie lich  rzuć 
I dum nie potrąć nogą!

Trzeba brać życie, jakiem  jest. 
W yrzekać —  rzecz bezpłodna! 
Czem los nap ełn ił k ielich  tw ój. 
Rad nierad w ychyli do dna.

Kazimierz Laskowski.

JAK NAWLEKAĆ IGŁĘ, 
AŻEBY SIĘ NIE TWORZYŁY 

GUZEŁKI.

Zdarza się często, że podczas 
czycia ręką, zwłaszcza przy u- 
żywaniu dłuższej nitki jedwa­
biu, bawełny lub wełny, two­
rzą się bezustanne guzelki — 
Mówi się1 wówczas „ktoś myśli 
o mnie,” i przy mozolnem roz­
wiązywaniu guzełka, rozmyśla 
się, kto też to może myśleć. — 
Nieraz rozwiązanie nitki uda 
się, nieraz jednakże nie, trze­
ba urwać i szyce rozpocząć na 
nowo. — Jednakże nie czyjeś 
myślenie jest przyczyną two­
rzenia śię guzełka., tylko po- 
prostu nieumiejętne nawleka­
nie igły. Trzeba nitkę wsadzić 
w oczko igły tem końcem nit­
ki, którym zaczynamy kłębek 
rozwijać, a nie tym, od które­
go nitkę odrywamy. Jest to 
zupełnie zrozumiałe. Szyjąc 
nitką prawidłowo nawleczoną, 
przeciągamy ją  przez- mate- 
rjał z włosem i tem samem 
ciągle ją gładzimy. Natomiast 
używając nitki nawleczonej od­
wrotnym końcem, przeciągamy 
ją pod włos i ciągle ją ociera­
my, przez co nić się tak łatwo 
rozdwaja i w  ten sposób stale 
się zaiplątuje.

Metalowe ozćr.by czyścić 
szczoteczką, umoczoną w spiry­
tusie.

BARDZO PRO STA I PRAKTYCZNA  
SU K IE N K A .

Annę A dam s M odelko 1791.

Zam ówić m ożna ty lko w  w ie lk o­
ściach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32, 34, 
36, 38, 40. N a  w ielkość 16 potrzeba  
3% jarda  39 calow ej m aterji i Iź jar- 
da kontrastow ej m aterji.

Troslmy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres 1 numer faso­
nu i wielkoSć.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago, 1455 W. DM- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoyeh l domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW7.

...............................................I
PROSZĘ O NADESŁA- • 

NIE MODELKA '
N r.

Wielkość

Im ię i N azw isko

Miasto

Adres

Stan ............
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Brak Dwóch Przysięgłych, i Oskarżanego 
Dilliagera Wstrzymało Przesłuchy.

John Dilliniger, notoryczny 
zbrodniarz i uciekinier z wię­
zienia powiatowego w Crown 
Point, Ind., przez swoją nieo­
becność wczoraj na przesłu­
chach, jakie miały się odbyć 
przed sędzią kryminalnym w 
powiecie Lakę, przyczynił się 
do tego, że przesłuchy te zosta­
ły odłożone na czas nieograni­
czony. Dillinger miał być wczo­
raj procesowany za zamordo­
wanie policjanta podczas ra­
bunku banku w East Chica­
go, Ind.

Urzędnikom powiatu Lakę 
sprawiło także wiele ambarasu 
i to, że dwóch przysięgłych, 
którzy mieli zbadać sprawę o- 
staniej ucieczki Dillingera z 
więzienia powiatowego-, także 
świecili swoją nieobecnością.

Sędzia William J. Murray,

zmuszony był odłożyć do dzi­
siaj inwestygację, jaką prze­
prowadzić ma specjalna ława 
wielkoprzysięgłych. Czterech 
przysięgłych, którzy wczoraj 
przybyli do sądu, złożyli przy­
sięgę.

Na specjalne przesłuchy w 
sprawie sensacyjnej ucieczki 
Dillingera z więzienia w Crown 
Point, wezwani zostali między 
inenmi ,szeryfka Lillian Hołley, 
dozorca więzienia Lew Baker 
i kilku deputowanych -dozorcy 
więzienia oraz, stróżowie. Nie­
którzy twierdzą, że Ernest 
Blunkr ekspert policyjny, miał 
pomóc Dillingerowi do uciecz­
ki z więzienia, inni zaś twier­
dzą, że Sam Cahoon, lat 64, 
klucznik, także brał u-dziai w 
uwolnieniu notorycznego zbrod 
niarza.

Komisarz Flynn Chce Zadowolić 
Mieszkańców Palmer Sqoare.

Popiera Projekt Korzystny Dla Wszystkich.

Starania w celu otwarcia 
Humboldt bulwaru w Palmer 
Sąuare znalazły w komisarzu 
Albercie J. Flynn z Bady par­
ków na zachodniej stronie mia­
sta, silnego zwolennika.

Czynione są starania i pro­
wadzone badania w celu prze­
konania się co o nowym pro­
jekcie myślą wszyscy miesz­
kańcy dzielnicy Palmer Sąuare. 
Komisarz Flynn z tego co mu 
już doniesiono wnioskuje, że 
„projekt proponowany wejdzie 
w życie, za tydzień lub dwa. Do 
przeprowadzenia projektu po­
trzeba będzie robotników z 
CWA. Mieszkańcy , zaś nie po­
niosą żadnych kosztów.”

Projekt nowy ma w planie 
połączenie Sacramento bulwa- 

■ ru i Humboldt bulwaru przez 
przecięcie trawnika na wschod­
nim końcu Palmer Sąuare i po­
dobne połączenie Kedzie avenue 
z Kedzie bulwarem przez prze­
cięcie zachodniego końca skwe­
ru. Btidowa iipwej drogi zao­
szczędzi automobilistom i prze­
chodniom wiele czasu. Obecnie 
koniecznem jest, aby każdy ja- 
dący okrążył Palmer Sąuare w 
miejscach wyżej podanych za­
miast jechać w prostej linji.

Niemal każdego dnia auto- 
mobilista na skręcie wjeżdża 
na trawniki i wyrządza szkody, 
lub też kończy jazdę opierając 
maszynę na drzewie. Komisarz 
Flynn omawiając sprawę budo­
wy nowej drogi powiada, że 
jazda okrężna zagraża okale­
czeniem lub śmiercią dziatwie 
uczęszczającej do szkoły para-

fjalnej św. Sylwestra, pnr. 
2157 Humboldt bulwar.

W odpowiedzi na list Przew. 
X. Prałata T. F. Quinna, pro­
boszcza parafji św. Sylwestra 
komisarz Flynn projekt przed­
stawiony w tym liście ..poparł 
gorąco i obiecał wystarać się o 
podane ulepszenie. Dr. A. J. 
Link, z pnr. 2318 N. Sacramen­
to ave., także poparł projekt w 
liście przesłanym na ręce ko­
misarza Flynna.

Samuel Zimmerman, inży­
nier Rady parków na zachod­
niej stronie miasta obliczył, że 
do wykonania pracy projekto­
wanej potrzeba b ę d z i e  nie 
mniej jak 50 ludzi.

Starania komisarza Flynna 
silnie popiera także i komisarz 
polski, Tomasz S. Gordon, któ­
ry podobnie jak jego kolega w 
Radzie parkowej wierzy, że u- 
lepszenie przyczyni się do wy­
godniejsze jazdy i większego 
bezpieczeństwa w dzielnicy 
Palmer Square.

BILE IMMIGRACYJNE 
ODRZUCONE.

Washington, 13. marca. — 
Poselska komisja immigracyj- 
na odrzuciła wczoraj dwa pro­
jekty do prawa proponujące 
ostre ograniczenie immigracji. 
Jedeh z bilów, wprowadzony 
przez posła Diesa z Teksas, 
miał obciąć kwoty immigra- 
cyjne o 60 procent. Drugi, zło­
żony przez posła Schultego z 
Indiana, miał zredukować im- 
migrację z Meksyku do 1,500 
osób rocznie.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutna whu. 
dom&Sć, iż najukochańszy mąż mój i ojęiec nasz, ś, p.

TEO FIL  M ALICKI
po krótkiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 12go marca, 1934 roku, w pode>- 
szłym wieku. (Zamieszkiwał pnr. 1620 Ju lian  ul.).

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15g'o marca, o godzi­
nie lOej rano, z zakładu pogrzebowego Polińskiego, pnr. 1462 
N. Ashland Ave. do kościoła.św. Stanisław a Kostki, a stam tąd 
na cm entarz Sw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

A nna, żo n a; H elen a  i  M aijan na, có rk i; B ron isław , Jan i  
Rom an, synowie ; L udw ik K w iatkow sk i, Andrzej Śkoraczew ski, 
zięciowie; B ffie , synow a; T eofiia . M arcinkiew icz, siostra ; wnu­
ki i wnuczki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Polifiski i  Syn, 1462 N. Ashland Ave. Telefon 
Brunswick 0815. 14

Z Jadwigowa.
Jadwigcwianie złożyli na 

fundusz Rozkrzewiania Wiary 
św. w kopertach S312.55 ct. 
za co miejscowy proboszcz ks. 
Franciszek .Dembiński, C. R. 
składa; ofiarodawcom serdeczną 
podziękę. Fundusz ten obraca­
ny jest na misje katolickie i u- 
trzymanie księży misjonarzy 
niosących światło wiary, tam 
gdzie ciemność pogańska panu­
je.

Członkowie i członkinie Kół­
ka Dramatycznego. czynią 
przygotowania do przedsta­
wienia, mającego się odbyć w 
niedzielę, dnia 29go kwietnia, 
w sali parafjąlnej. Odegrane 
zostaną trzy arcywesołe kome- 
dje.

Już niezadługo a jadwigo- 
wiainie uczęszczać będą do ko­
ścioła swego na Misję św. ju7 
bileuszową. Stanie krzyż wśród 
jadwigowian, w blasku szczegól­
nym i w całej swej mocy. U 
stóp tego krzyża jadwigowia- 
nie hartować będą swą duszę 
na dalszą walkę życiową, na 
koniec zwycięski „przez krzyż 
do nieba".

Do Komunji św.. Wielkano­
cnej w przyszłą niedzielę na 
Mszy św. o godzinie 7 :30 rano, 
przystąpią następujące towa­
rzystwa: Tow. Polek św. Bar­
bary, Tow. św. Agnieszki, Towr. 
św. Doroty, Tow. św. Łucji, 
Oddział Królowej Korony Pol­
skiej, Oddział św. Róży z Limy, 
Oddział Błog. Salomei i Chóry 
Paraf jalne. Do spowiedzi 
przyjdą w sobotę po południu i 
wieczorem, o wyznaczonej go­
dzinie.

Pcsiedzsnia towarzystw w 
tym tygodniu odbędą się w po­
rządku następującym: dziś,
Tow. Polek św. Klary,, Tow. 
św. Jacka i Tow. św. Jadwigi; 
jutro, Dwór św. Jana Ewange­
listy, Tow. Polek św. Agaty i 
Tow. Polek Błog. Jolanty; w 
czwartek, Dwór Jana Sobieskie­
go, Tow. Jedność Polski i Tow. 
św. Stanisława Kostki; w pią­
tek, Dwór Piasta,, Tow. Syno­
wie Zjednoczonej Polski i Tow. 
Polek św. Łucji,

Posiedzenie zreorganizowa­
nego Oddziału 1-go, Legjonu 
Pań przy P. L. W. A., odbę­
dzie się w środę, dnia 14 mar­
ca, w sali Gdynia Gąrdens, pn. 
1223 Milwaukee ave., o godzi­
nie 7:30 wieczorem. Członki­
nie proszone są o przybycie.

t

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
A N D R Z E J DW A LL

członek Tow. Pułaski Camp No. 
5005 Modern Woodmeu of Ame­
rica — ppd?ź nieszczęśliwy wy­
padek, pożegnał się z tym świa­
tem, dnia lig o  nArca, 1934 ro­
ku. o godzinie Tej rano, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia logo marca, o godzi­
nie 9:30 rand, z zakładu pogrze­
bowego Stanisław a Bafii, 1810 
W. 18ta ulica; a stam tąd na 
cm entarz św. Wojciecha na lo- 
tę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni;

Z ofja, żona; Józef i B roni­
sław , synowie: Anna i F ran ci­
szką, córki: W ojciech, b ra t; 
M arjanna Sroka i Anna Dubiel, 
siostry; J a n  D ubiel, szwagier, 
wraz z całą rodziną.

Po inform acje telefonować 
Canal 2298.

f

IN MEMORIAM
W pierwszą rocznicę śmierci najukochańszego męża mojego 

i ojca naszego, ś. p.

JÓ Z E FA  W O JTY ŁA
będą odprawione Msze św., dnia 14go 'marca, w kościele św. 
Jadwigi, o godzinie Tej ra n o ; dnia 15go marca, w kościele św. 
Jan a  Kńintego, o' godzinie 8ej rano, a dnia 16go marca, w koście­
le Sw. Szczepana, o godzinie 8ej rano.

Kok już upłynął kiedy Pan Bóg powołał do Siebie 
Najukochańszego męża mojego i ojca naszego. 
Kochaliśmy go za życia, nie opuszczamy' go po śmierci, 
Aż zaprowadzimy go modlitwami naszęmi do 

Przybytków Wiecznych.
IV żalu pogrążeni;

K atarzyna, żona, wraz z dziećmi.

ZA W IA D O M IEN IE

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b rat nasz,

Ś. P .
JA N  K U D Ł A

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie. pożegnał się się z tym świa­
tem. opatrzony Sw. Sakramen­
talni. dnia 13go marca. 1984 ro­
ku, o godzinie 1 :15 rano, prze­
żywszy la t 53.

Bom żałoby pnr. 3401 IV. 
38ma ul.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie podamy jutro.

W cięż,kim żalu pogrążona :
Rodzina.

Pogrzebem zajmuje się Anto­
ni Fortuna i Syn, 29’0 IV. 43tsa 
ulica. Telefon Lafayette 7781.

L Gdzie to było?
Cna: — Dzisiaj oglądałam

coś cudownego, z przodu wąż, 
'z tyłu krokodyl.

On: — Czy to możliwe ? Czyś 
była w akwarjum?

— Nie, w sklepie z obuwiem.

t
f P R A C A

t

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż. 
ojciec, teść, dziaduś, brat i 
szwagier na.SE

S. P.
JO ZEF K O SIB A

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnali się z tym światem, o- 
patrzohy św. Sakramentami, 
dnia ]0-go marca, 1934 roku, o 
godzinie T :1O wieczorem, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 14-go marca, 1934. o 
godssimie 9 :45 rano, z domu La­
łaby pnr. 947 IV. Erie ulica, 
blissko Sangamon i Milwaukee 
ave, do kościoła św. Jana Kan- 
fcegpi, a stam tąd na cmentarz' 
•Sw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew nych. 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni: _ . .

KatarK.vua, żona; W ikterja, 
córka;; Jan, P io tr , Leon A. i 
W ładysław , synowie; M arjan­
na, Anna, H elen a  i Józefa , sy­
nowe ; wnuczki i w nuk i; bra­
cia i siostry z rodziną w Dun- 
cąin i Limćolń. Nebrasku, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy Wojciech J , Mi­
chalik, 1056 W. . Chicago ave. 
Telefon Haymairket 0936. 13

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość. j ż  najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
STANISŁAW ’ L A L B E

członek Tow. św. "Wojciecha P>. 
i M. Nb, Iszy, grupa 64ta Z. P. 
Ii. K. —- po krótkiej clioro-bie, 
pożegnał się z tym światem, 0- 
patrzony św. Sakramentami, 
dia lig o  marca, 1934 roku, o 
godzinie 5:25 rano, przeżywszy 
la t 46.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia 14go marca, o godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby 
ppr. 2255 So. Trumbuli Ave. do 
kościoła Sw. Kazimierza, a 
stam tąd na cmentarz Sw. "Woj­
ciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

R ozalja  Laube, (z domu Sy- 
u a k iew ica). żona ; Edward, 
Bernard i  H ieronim , sy n o w ie ; 
L eckaidja ,. córka ; Elżbieta, sy­
nowa ; Jan  j W ojciech Laube, 
bracia ; Mai-ja, bratowa ; F ran­
ciszek i M aksym ilian  Synakie- 
wicz, szw a g ro w ie ; E m il ja  i K a­
tarzyn a Synakiew icz, szwagier- 
ki ; M arja Synakiew icz, teścio­
wa, wina® zcąłą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Za­
rzycki, 2955 W. 25ta ulica. — 
R ockw ell 25T3. 13

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę  smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i b ra t nasz,

§ . P.
F E L IK S  O LSZEW SK I

członek Frederyka Chopina No. 
1399 Z. K. L. 1 Kawalerji Pol­
skiej — po krótkiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. Sakra­
mentami, dnia 12go marca, 1934 
roku, o godzinie 12:40 rano, w 
średnim wieku. ,

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 15go marca, o godzi­
nie Oej rano, z domu żałoby pnr. 
1645 N. Lincoln ulica, do ko­
ścioła Sw. Stanisława Kostki, 
a stam tąd na cmentarz Sw. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

E w a  (z domu O chocka), żo­
na ; H ieronim , Irena, Loretta, 
d ziec i; Ł ucja i E lżb ieta, sio­
stry  ; W iliam  H olleren i Mi­
chał N iew ierow sk i, szwagro­
wie ; Franciszek , Józef i B er­
nard Ochoccy i  S ta n is ła w  W a­
chow ski, szw agrow ie; K atarzy­
na, R ozalja, A n iela  Ochockie i 
W eronika W achow ska, szwa- 
giierki, wraz a całą rodziną.

Pogrzebowi Polinski i Syn, 
Brunswick 0815. 14

t

"Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  b ra t nasz,

Ś. P.
JA N  B R IJA

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie. pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia lig o  marca. 1934 
r., o godzinie 1 :ló rano, prze­
żywszy lą t 880

Pogrzeb odbędzie się w, czwar­
tek, dnia logo marca, o godzi­
nie 10:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 4345 S. Marshfield Ave. do 
kościoła Najsłodszego Serca 
Pana Jezusa, a  stam tąd na 
cm entarz Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

H elena, żona; Leonard, N or­
bert, D orota, D olores, dzieci; 
Ludwik i F ranciszek , b rac ia ; 
P a u lin a  W ysiecka, teściowa, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Wol- 
niak, 4604 S. Lincoln ul. Tel. 
Lafayette 2586. 14

t

"Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i siostra nasza,

S. p.
E M IL IA  B L IC K  

(z domu Zioło)
po ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
Sw. Sakramentami, dnia lig o  
marca, 1034 roku, o godzinie 
1:15 rano, w kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek. dnia l-'go marca, o godzi­
nie 9:00 rano, z domu żałoby, 
pnr. 3411 W. 54ta ulica, do ko­
ścioła św. Galla, a stam tąd na 
cm entarz św. "Wojciealia.

Na ten smutny ob,rządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni;

Jaii, m ą ż ; Yvonne, có rka; 
A ntoni i Jan  Zioło, b r a c ia ; R o­
za lia  i Franciszek Svec, R egina  
i M arcelli P atek , Z ofja  Edring- 
ton, Z ofja Ziemba, ciocie i wu­
jowie z rodziny Kuta, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy Lubejko, Tele­
fon Canal 1246.

+
MC?

"Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza ma­
tka, babcia i prababcia nasza,

Ś. P.
A N T O N IN A  CZELUSTA

członkini Bractwa Niewiast 
•Różańca św. przy paraf j i  Sw. 
Jan a  Kantego — po długiej i 
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 12go m ar­
ca, 1934 roku, o godzinie 2:30 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 15go marca, o godzi­
nie 9 :3O rano, z zakładu po­
grzebowego Edward A. Kir- 
sten, 1.006 N. W estern Ave. do 
kościoła św. Jana Kantego, a 
stam tąd na cmentarz św. "Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

W aw rzyniec, S tan isław  i 
M arcin, sy n o w ie ; .Marjanna, 
W eronika i Teodozja, có rk i: 
Ignacy K upczak, Józef Górski i 
W alenty Jaw orsk i, zięciowie; 
w nuk i. wnuczki i . prawnuki, 
wraz z całą rodziną.

t
"Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę smutną, w ia­
domość, iż najukochańsza ma­
tka i babcia nasza,

Ś. P.
JÓ ZEFA SW ID E R SK A

członkini grupy 56ej Związku 
Polok w Ameryce —- po długiej 
i ciężkiej chorobie,' pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia lig o  
marca, 1934 roku, o godzinie 
lOej rano, w podeszłym wieku.

rogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 14go marca, o gódzi- 
nle Oej rano, ż domu żałoby pnr.
2649 N. Artesian Are. do ko­
ścioła św. Jana Berclimana, a 
stamtąd na cmentarz Sw. Woj­
ciecha. ;

Na teń smutny obrządek za­
praszamy . wszyśtkieli krewny cii 
1 znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

R sza lja , Ma rta. K ate, H ele ­
na i Anna, córk i: F rank Becker, 
G corge Koska, John Ryan, Guy 
M icili, z ięciow ie; W ilfred , R aj­
mund, Edm und i Rose-M ary  
Becker, M argaret B oska, Jan, 
Tom asz i P atrycjusz Ryan, 
W irginja  i G enow efa i  Guy, jr. 
M icili, wnuki i wnuczki wraz 
całą rodziną. -

Pogrzebem zajmuje się Jó ­
zef Wojciechowski, 2129- Web­
ster Ave. 13

Wszystkim krewnym i  zna­
jomym donosimy tę smutną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, syn i b ra t nasz;

Ś. P.
M ICHAŁ PIO TRO W SK I

członek Klubu Polonja, przy 
par. św. Konstancji, skarbnik 
Klubu Polskich Kupców i Prze­
mysłowców w Jefferson Parku i 
Centrali Polskich Kupców i 
Przemysłowców w Ameryce — 
przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia lig o  marca, 1934 roku, o 
godzinie 6:50 wieczorem, prze­
żywszy la t 3T.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia logo marca, o godzi­
nie. 9:30 ranó, z zakładu po- 
grzebowego , Józefa F. Kowa- 
t-zek, 57T6 Lawrence Ave. do 
kościoła św. Konstancji, a stam ­
tąd na cmentarz św. Wojcie­
cha,

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i zajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Anastazja,, żona; Jan in a , cór­
ka ; Lawrence, sy n ; M ichał i  
K onstancja  P iotrow scy, rodzi­
ce, w Polsce;, bracia i siostry, 
w Polsce; A nna i S tan isław  
Piszczek, teściow ie , w raz z ca­
łą rodziną.

Po informacje telefonować 
Kildare 3800. 14

f t

POTRZEBA doświadczonego sipr^e- 
daiwaoza do zgłasizanic się (lo gro­
sami, musi posiadać własny automo­
bil. Pisać do Dziennika Chicngo- 
sklego. 1455 W. Diriśioń ulica pod 
literam i GG,2, 13
POTRZEBA starszej kobiety do do­
mowej roboty, dwóch w famili. musi 
być porządna, z Wiktem 1 spaniem. 
Zgłosić się pod adresem 6645 Albion 
ave„ telefon Newcastle 3987. 13

ŻADNE wykształcenie nie jest kom­
pletne bez fachu. Nauczcie się szycia 
sukien. $25.00, kroju albo na parowej 
maszynie. Chicago School, 323 So. 
Franklin ulica. Webster 3553. xxs
POTRZEBA kolektorów, Może być 
zapłata i komisowe. Room 1201, 127 
N. Deahborn ulica. 13
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy. Steinberg, 1217 N. Leavitt ul.
POTRZEBA dziewczyny do _ ogólnej 
domowej roboty, od 9ej do 5ej, jtroclię 
niemowięcia prania. Brodsky. Iiwing 
•1849.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej ‘ 
pracy domowej. Maiły apartament. 
Pozostać wieczo-raani. Traub, 3153 
Augusta Blvd.
POTRZEBA sbanszej kobiety do 0- 
piekowania się dzieckiem, pozoytać 
na miejscu, dobry dom, Joe Mertsoc, 
4111 Wellington Aye.
POTRZEBA dobrego szewca do re­
peracji obuwia, może być starszy 
człowiek. Zgłosić się : 1258 IV. 31.sza 
ulica-
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, niema gotowąlnia, niema dzie­
ci. 3310 Crystal ul. Robin.
POTRZEBA doświadczonych opera­
torek przy bluzkach i spódniczkach. 
Zgłosić się do składu, 1727 IV. Chi­
cago Ave. Madame Finć.
POTRZEBA starszej kobiety do do­
mowej pracy. R estauracja Krynica, 
1118 Ń. Ashland Ave,
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty, mufa rodzina. Gor­
don, 3935 IV. Dirision ulica.
POTRZEBA dziewczyny do pracy w 
składzie szkolnych Przyborów. 1309 
N. Ola remont av e.
POTRZEBĄ chłopaka do piekarni do 
nauki. 4640 S. Lafiliu ulica. 15
POTRZEBA mężczyznę lub kobietę 
do przetłumaczenia książki polskiej 
na angieliski, może to  zrobić w domu. 
Zgłosić -się od 4 do 6 wieczór. 1 dom 
od tyłu- 1034 N. H erin itage. ave.
POTRZEBA „bcauty” operatorki. — 
1063 Milwaukee aye.
POTRZEBA operatorek do< rękawi­
czek. 2629 Iladdon ave. Telefon Ar­
mitage 0526.
POTRZEBA dziewczyny do .domowej 
pracy. Pokój i  Wikt. Kedzie 1640.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, po‘zostać na noc. — 
Telefon Neyada 5530. 3917 W. Adams 
ulica. Bisemberg.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty- 1314 W. Grand ave. 
2-gie piętro., front.
POTRZEBA dziewczyny do piet y" 
tylko doświadczona niech sdię zgłosi.

. 2989. Milwaukee ave. 14;
POTRZEBA małairza, tak i który mo-. 
że panierować kanty, sta ła praca. — 
Zgłosić się 0 8-ej z rana, w bezmeu- 
cie u krawca. 1737 Fositer ąve.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, mnisi lubieć dzieci. 
R,. Kiinimo], 5022 N. Suiwyer aveuue. 
Keystone 9155.
POTRZEBA dziewczyny do pracy 
domowej i pomocy 7, dzieckiein. S>u- 
garma.n,, 1713 Humboldt Blvd, •
POTRZEBA dziewczyny do pracy do­
mowej. Dziecko. Pozostać. Dobry dom. 
Zapłata. Cohen, 3603 Ainslee ul. Inde- 
pendence. 6106.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
R O ZM A IT E

WIELE ciepła, mało popiołu, znako­
mity zastępca Pocahonta-s, Black Gold 
lump, lufo “egg” węgla, $6.; „Minę 
run”. $5.T5; Screening, ,$4.T5. Grundy 
Mining Co., Cedarcresit 2011. 1T

KUPUJEMY
Złote Bondy, polskie bondy, akcje i  
morgecze: Zgłosić s ię : 208 S. La Salle 
ul. Pokój 1083. Minuirh Bradley and 
Co., łne.

AUTOMOBILE
SPRZEDAJĘ automobile rozmaitych 
wyrobów po batfdizo, niskich cenach. 
Telefonować Bruuswck 5300, pytać 
se o Jana Góra.

RZECZY DOMOWE
Baer Storage W hse.
Musi s ię  p ozbyć, p rz e c h o w a n e  a  

p rz e w a ż n ie  n o w e  k a w a łk i  j a k  g a r n i ­
t u r y  do p o k o ju  ja d a ln i  i s y p ia ln i  o-  
r a z  d y w a n y , p iece  i ( s tu d io  c o u c h e s ) . 
S p ła ty . W ie c z o re m  do 10-e j, w  n ie ­
d z ie lę  do 4 -ej.

BA E R  STORAGE  
1927 M IL W A U K E E  A V E .

p rz y  W e s te rn . 20

SPECJALNIE ■— gazowe ranges, ? 5 ; 
kombinacyjne piecie. $19.50. Taniość 
w meblach. 1236 Chicago Ave. M011- 
roe 1620. 16
KUPUJEMY, aprzędajemy, zamienia­
my meble. Przeproiwadzamy. 1445 W. 
Chicago Ave. Mo-nroe 0619. 16
NA SPRZEDAŻ Singer maszyna do 
szycia, w dobrym porządku, tanio.— 
2120 Belmont Ave., 1-sze piętro. 13

NA SPRZEDAŻ zakład reperacji o- 
buwia. Holt ul. przy Chicago ave. 14

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ grosernia. Polska 0- 
koilica. Tanio. 3757 Fullertoń ave. 14

‘NAROŻNIKOWA grosernia i delika- 
tesen do sprzedania. Tel. Brunswick 
96,81.

SPRZEDAM narożnikowa grosernię 
i skład owoców w* polskiej okolicy. 
Telefon A nnitage 9825. ■ 15
KOMPLETNIE wyekwipowana re­
stauracja tanio, m i  sprzedaż, w do­
brej i ruchliwej okoklicy. Zgłosić s ię : 
4218 Belmoinit Ave.
NA SPRZEDAŻ grosernia i buęzer- 
nia, z powodu samotności. 1018 N. 
Ashland Aye.
NA SPRZEDAŻ buczennia i groser- 
nia, stare wyrobione miejsce, dużo 
zapasu, z powodu dwócli interesów, 
sprzedam tanio, Tel. Armitage 3714.

13-14-1.6
NA SPRZEDAŻ groserniia i skład 
cukierkóiw’. Musi lpć sprzedane w 
tym tygodniu. Właściciel nia . inny 
Interes, Rent iMtndBó ta,ni. Telefono­
wać Prospect 5944. 13-15
BUCZBRNIA i grosernia na sprze­
daż. Dobry niaroaiłiik. Telefonować 
Armitage 0769, przed 6 :30 wieczo­
rem._____________________________ 17

Czytajcie Dziennik Chicagoski" domy r  zamiana
NA SPRZEDAŻ 2 ni.ieszkani.owy mn- 
rowany btidynck, gorącą wodą ogrze­
wanie,"'- '.uUnnobilowy garaż. 2644 
N. Siaicramiento Aye. 2gie piętro. Te­
lefon Belmomt 9150. 13
NA SPRZEDAŻ tanio 4 ,po 4 poko­
jowy budynek. 2822 Drakę Aye. pani 
Miller, 2701 Adams ulica; Van Buten 
4452. 14
SPRZEDAM tanio, murowany dom, 
ogrzewany, w Plawthorne. Zgłosić się 
pnr. 2224 S. Kolin Ave. 13

"Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka i córka nasza,

Ś . P . 8

ZOFJA M AREK
(z domu Dem biczak)

członkini Tow. "Wolne Polki na 
Ziemi W ashingtona, Tow. św. 
Cecylji, grupa Nr. lTta, Tow. 
Czynnych Polek, grupa Nr. 440 
Z. P. w Ameryce; członkini Ró­
żańca św. przy para fji św. Tek­
li,, Róża 2ga — po długiej i 
i ciężkiej chorobie, pożegnała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 12go 
marca, 1934 roku, o godzinie 
9 :2!9 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 15go marca "o godzi­
nie 9ej rano, 'Z domu żałoby, 
pnr. 6600 Infuła ulica, do ko­
ścioła św. Tekli, a  stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

K arol M arek, m ąż; Leoka- 
dja, Józef, Justyna , Edm und, 
Anna, E lżb ieta, E m ilja . Adeli- 
n a  i T eofil, dzieci; Leon i  F ran­
ciszką, Dem biczak, rodzice, wraź 
z e,aiłą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Karol 
Luka, Spaulding 6880. 14

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy łę smutną wia­
domość, iż najukochańsza ma­
tka nasza,,

Ś. P.
K ATARZYNA ANACKA

po długiej i ciężkiej chorobie; 
pożegnała się z tym światem, o- 
patrzona św. Sakramentami, 
dnia lig o  marca, 1934 roku, o 
godzinie 9 :S9> wieczorem, prze­
żywszy la t 5T.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia, 15go marca, o godzi­
nie 8:15 rano, z zakładu po­
grzebowego Ant. lisowskiego, 
113T Noble uli. do kościoła św. 
Trójcy, a stam tąd na cmentarz 
św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, ,w ciężkim żalu 
pogrążeni: .

Jan  i A leksander, sy n o w ie ; 
Józefa  F lynn, córka ; M arjanna  
A. i M arjanna J., synowe; E d ­
mund f ly n n ,  z ię ć ; P atrycja , 
wnuczka.

Drobne Ogłoszenia
R O Z M A IT E

STARSZA nicmiasta po,szokuje ro­
boty w małej robotnej rodzinie gdzie 
pracują. $2,00 tygodniowo. Mówię po 
angielsku. Pisać Dzleniilik Chicago­
ski. litery K. K- 2. 13

WIELKA taniość 6 pokojowa rezy­
dencja. 4035 S. Campbell aire- Tele­
fon Rockwell 6688.
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Z AW IADO M IENIE

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia-* 
domość, iż, najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziadek nasz,

Ś. P.
K R Y S rjA N  LASKA

po krótkiej i  ciężkiej chorobie, 
zasnął w Panu, opatrzony św. 
Sakramentami," dnia 12go m ar­
ca. 1034 roku, o godzinie 2:30 
po południu, w podeszłym wie­
ku.

Dom żałoby pnr. 1362 Ingra- 
liam ul.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie później.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Anna, żona, wraz z całą ro­

dziną.
Pogrzebowy Stanisław Bro­

dziński, 131T N. Ashland Ave. 
Brunswick 2T6T.

!

| Czytajcie Dziennik Chicagoski

PA PIER U JE pokój $2-00, Najlepsza 
robota. Pisać 1250 N. Leąyitt ąl. Pa- 
pierarz.
CZĘŚCI pieców, furnesów i bojle­
rów, „hot w ater eoils” ; niklujemy. 
69T Milwaukee Ave. Margoiis. tts
MALOWANIE i papierowanie, $2.00 
pokój, robota gwarantowana, Telefon 
Arcnitage 629T. S,10,13,1T

PO ŻY CZK I
K U PIĘ złote bindy banków zam­
kniętych i polskie bondy. S. R. Bo­
gusiowie/,, 2845 Palm er ul. Telefon 
Arnsitage 7940, 16

POLSKIE bondy na sprzedaż. Dr. 
Kuftewsiki. 1660 W. Dirisiom ul. Tel. 
Humboldt. 0006. 15

DO WYNAJĘCIA
DOBRA lokacja obok narożnika na 
restaurację, piwiarnię, krawca, itp. 
1022 N. Western Ave. x 15
DO WYNAJĘCIA osobne pokoje — 
$1.50. osobne noce 50 cenlów. 543 N. 
Ashland a re. 13
POKÓJ do wynajęcia, dla mężczyzn, 
tanio, 2017 .Walton. ulliea. .11

ACRO SS
1— One.who makes nets 
6—Shrewd

11— Period of time
12— A band by which anything is 

held
14— Róoflng materiał
15— An age
16— Ridiculóus or etnpty paradę 
l"-^Makę a mistake
18—A degree
20—Deaęon (abbr:)
22— Royal society (abbr.)
23— The whole
26—Clamorous
29— A number
30— Devoured
31— Slink
33—A ęircular prominence
35— Dlminutive of Alfred
36— A Biblical character 
38—Either
4 0—Ocean
42—A tendon
44— Deroured
45— A termination of nouns de- 

noting' ęocątion
4 6—To make afraid (obs.)
47— Diminutire of Leonard
48— To adjust as a musical in- 

strument
49— A machinę

DOW N
. 1—Urgent- want
2— Appeartng as if gnawed 
2—A colnr

4— A dwarf
5— Prepared at the moment
6— Pertaining to an ascuą
7— Feminine pronoun
S—An American Indian
9—Covered with tar
.0—Sins
3—Land measure
.9—Feminine name
il—Claim of rigbt
24— Used with German family 

names
25— The turmerlc
27— Boat instrument
28— Observe
31— Rain fningled with snów
32— Cutting- implement
33— A mountain nymph
34— Emblem of a savage tribe
35— A continent
37—Compass point
39—City in Nevada
41— Skill in applying knowledg*
42— A riyer ip Poland
43— Contorted
44— Wing-like formation

Answer to previous puzzle
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DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK. DNIA 13-GO MARCA, 1934.

M IM  a E R

W ł DO OUR PART R
N O T A T K I

EPORTERA
ZE SPRAW STÓW. ALUMNÓW KOLEGJUM 

ŚW. STANISŁAWA KOSTKI.

Reportera . .
Dzisiaj registrować się można 
do godziny 9-ej wieczorem.
Lokale wyborcze w każdym 

precynkcie chicagoskim, są o- 
twarte dzisiaj do godziny 9-ej 
wieczorem. Registrować się 
powinni nowi obywatele i ci, 
którzy od ostatnich, wyborów 
przeprowadzili się do nowych 
mieszkań, jak również ci, któ­
rzy doszli do pelnoletności. — 
Chcąc mieć prawo głosu, w 
dniu prawyborów 10-go kwiet­
nia, każdy głosujący musi być 
registrowany.

iji
Powiesił się na strychu.

Franciszek Kotas, starzec, 
liczący lat 74, zam. pn. 3003 
S. Tripip ave„ wczoraj rano 
powiesił się na strychu i zwło­
ki wisielca znalazł jego syn, 
w swoim domu pn. 4020 W. 
31-sza uil. Słaby stan zdrowia 
miał popchnąć starca do sa­
mobójstwa, jak powiedziano 
policji, która spisała protokół.

Rabuś skradł $2,000 w teatrze.
Do biura teatru „Rialto,” na 

State ul., blisko narożnika Van 
Buren ul., wszedł wcżoraj ra­
buś z rewolwerem w ręku i 
zmusił asystenta manażera T. 
Wilmsteada do otwarcia kasy, 
z której następnie skradł $2,- 
000 w gotówce i zemknął.)

* *
Pieniądze prokuratora tak 
dobre dla bandytów jak i 

innych ofiar.
'Asystent prokuratora stano­

wego adwokat Samuel L. Bul- 
las, który zajmuje się przepro­
wadzaniem .spraw w sądzie sę­
dziego Freda Rush, wczoraj 
wieczorem obrabowany był 
przez dwóch bandytów przed 
domem pn. 5031 Greenwood 
ave. Napadnięty nie omieszkał 
powiedzieć bandytom, że jest 
prokuratorem, na co jeden z 
bandytów odpowiedział: „Two­
je pieniądze są dla nas tak do­
bre, jak i innych ofiar.” Za­
brali mu $4 i zegarek.

* * *
Urządzają wieczorek towarzy­

ski w sali New Ace.
Wieczorek towarzyski w sa­

li New Ace, pn. 3935 Irving 
Park bulwar, blisko Grawford 
ave., urządza klub Hollywood 
Sportsment i The Gumps, przy 
Udziale orkiestry radjowej S.
Kłosowskiego.

* * *
150 osób zatrutych w przytuł­

ku Armji Zbawienia.
150 mężczyzn, mających o- 

piekę w schronisku Armji Zba­
wienia (Salvation Army), pn. 
509 S. Union ave., podczas spo­
żywania kolacji w ubiegły pią­
tek, zostało zatrutych. Inwe- 
stygacj a Chicagoskiej Rady 
Zdrowia wykazała, że mięso 
podane było zatrute. Szybka 
pomoc lekarska sprawiła, że 
ani jeden z zatrutych męż­
czyzn nie umarł. W przytułku 
wyżej podanym opiekują się 
1,500 mężczyznami bez pracy 
i bez dachu nad głową.

JjC * *
Trzech morderców zginie w 

krześle elektrycznem.
W więzieniu powiatu Cook, 

w krześle elektrycznem, dnia 
20 kwietnia, za zbrodnie ży­
ciem swojem zapłaci trzech 
skazańców, według wyroku naj 
wyższego sądu stanowego. — 
Klerk sądu tego przyjechał 
wczoraj ze Springfield z wyro­

MISTRZYNIAMI UROCZYSTOŚCI W WELLESLEY KOLEGJUM.

Od lew ej do praw ej, B e tsy  T a ft A tlan ta , Ga. i R osę Clym er z D oylestow n , Pa., pom ocnice; 
w  środku, H arriet F em a ld  z Larchmoiftd, N . ¥ . ,  „m istrzyni cerem onji” ; A driannę M iller z R utland, 
L t. i  M artha L eich  z E v a n sv ille , Ind., pom ocnice.

kiem na piśmie, który opiewa, 
że dla trójki zbrodniarzy nie­
ma już ratunku. W krześle e- 
lektrycznem zginą: Jan Scheck, 
lat 21, który w sądzie gdzie u- 
rzęduje sędzia Molthrop, za­
strzelił policjanta Jana Sevic- 
ka, w walce na rewolwery; Je­
rzy Dale, lat 28, który zastrze­
lił Gustawa Hoeh, lat 71, pod­
czas rabunku, w którym udział 
brała także Eleonora Jarman; 
Józef Francis, lat 35, który za­
strzelił Józefa Hartełła, woźni­
cę mleczarskiego, podczas ra­
bunku dnia 2 sierpnia.

* * *
Zbombardowali piwiarnię 

Wróbla na 14-ej ulicy.
Eksplozja bomby przed fron­

tem piwiarni pn. 1759 W. 14ta 
ul., wyrządziła znaczne szkody. 
Karol Wróbel, właściciel i żo­
na jego Eleonora oraz ich dzie­
ci, spali w mieszkaniu poza pi­
wiarnią w chwili, gdy zbrod­
niarze podrzucili bombę. Nikt 
nie został okaleczony.

* * *
Maks Hencel ogłoszony 

bankrutem.
Zawiadomienie rozesłane do 

kredytorów przez sąd dystryk 
towy Stanów Zjednoczonych, 
podaje, że Maks. Hencel, wno­
sząc petycję No. 54332, prosił 
o ogłoszenie go bankrutem.— 
Kredytorzy zostali powiado­
mieni dalej, że ów Maks. Hen­
cel został ogłoszony bankru­
tem sądownie dnia 19 stycz­
nia, br. Wszyscy kredytorzy 
proszeni są, aby stawili się do 
sali sądowej pn. 100 W. Mon- 
roe ul., dnia 21 marca, br. i 
tam złożyli swoje dowody, ile 
bankrut ten jest im winien, 
zamianowali trustysa, etc. — 
Zawiadomienie podpisał Ed­
mund D. Adcock, referent są­
du bankrutów. Kredytorzy ma­
ją wnieść swoje podania do 
dnia 19 lipca, br. Maks. Hencel 
był kasjerem Związku Narodo­
wego Polskiego, a obecnie jest 
zarządcą wydziału, cyrkulacji 
Dziennika Związkowego.

* * *
Maćkowiak pozwolił sobie na 

gruby żart, za co go 
aresztowano.

„Zostałem oto w tej chwili 
obrabowany,” rzekł Franci­
szek Maćkowiak, z pn. 838 W. 
33-cia ul., stając dzisiaj rano 
przed sierżantem policji, Ar­
turem Ries, przy narożniku 
33-ej i Morgan uł. „Patrz, tam 
jadą bandyci,” i wskazał pal­
cem na automobil, za którym 
w pościg puścił się sierżant.— 
Dał kilka strzałów za „zbiega­
mi,” ale ci uszli cało. Automo- 
biliści wrócili na miejsce na­
padu domagając się wytłuma­
czenia. Maćkowiak zaś bardzo 
rozgniewany, chciał wiedzieć 
dlaczego sierżant strzelał do 
jego przyjaciół. Sierżant Ries 
wytrzeszczył oczy i zdziwiony 
zapytał: .„Kim są ci twoi przy­
jaciele?” Maćkowiak odpowie­
dział: „Ci, których ścigałeś 
kilka minut temu. Nikt mnie 
nie obrabował. Żartowałem 
tylko.” Maćkowiak o swoim 
żarcie będzie teraz musiął opo­
wiedzieć sędziemu, glyż sier­
żant zataszezył go na stację 
policyjną.

* * *
Jutro posiedzenie właścicieli 

domów.
Posiedzenie Stów. Właścicie­

li Realności i Domów, odbędzie

Dnia 8 marca, w sali Gor­
don Gym, odbyło się pierwsze 
w tym roku posiedzenie Stów. 
Alumnów Kołegjum św. Sta­
nisława Kostki. Po rozpoczę­
ciu posiedzenia i omówieniu 
pewnych spraw, prezes dr. Jan 
Liss zamianował) (następujące 
komitety na rok bieżący.

Komitet członkostwa (Mem- 
bership and Attendance Com- 
mittee) tworzą: — Bronisław 
Pstrong, przew.; Grzegorz A. 
Szczepański, Władysław Do­
bosz, Józef Strzycki, Aleksan-

się jutro, dnia 14 marca, o go­
dzinie 7:30 wieczorem, w sali 
parafji św. Kazimierza, przy 
Albany ave„ (pod nową szko­
łą). Proszą członków o przy­
niesienie z sobą kartek kwito­
wych stowarzyszenia.

* * * 
Młodzieniec przyznał się 

do zbrodni.
Konard Fuesz, lat 22, z pn. 

5829 Ainslee ul., wczoraj po a- 
resztowaniu przyznał się, iż 
kierował automobilem, w któ­
rym jechali ci, którzy napadli 
na Michała Piotrowskiego, — 
rzeźnika, obrabowali go i za­
mordowali w ubiegłą sobotę 
wieczorem. Po tej zbrodni a- 
resztowano pięciu młodzieńców 
między tymi Fuesza i 2 pan­
ny, których trzymają pod klu­
czem do czasu przeprowadze­
nia inkwestu koronera.

* - * *
W środę dla właścicieli domów 

w Hanson Park i Cragin.
Stów. American Homestead 

Protective Association, ma po­
siedzenie miesięczne jutro, 14 
marca, o godzinie 7:30 wieczo­
rem, w sali parafji św. Jakó- 
ba, przy Mango ave„ blisko 
Fullerton ave. Na tern zebra­
niu dowiedzą się właściciele do­
mów w dzielnicach wyżej po­
danych, dlaczego podatki nie 
zniżono do obecnej skali płacy 
i dlaczego nadal odbywają się 
wywłaszczania, czyli „foreclo- 
sures.” Wstęp dla wszystkich
bezpłatny.

*. * *
Przepraszamy.

W piątkowem wydaniu na­
szego pisma podana było w 
dwóch miejscach wiadomość o 
nabożeństwie ż a ł o b n e m  na 
Szczepanowie w drugą roczni­
cę zgonu arcyb. ks. W. Ban- 
durskiego. Nabożeństwo na­
znaczone było na godz. 19:30 
rano. W jednej wiadomości po­
dana była godzina właściwa, 
mianowicie 10:30 rano, w dru­
giej wiadomości został popeł­
niony błąd, gdyż wskutek nie­
dopatrzenia ppdano godzinę 
11:30 rano.

* * *
Zebranie Stów. Polskich 

Dentystów.
Na trzecie z rzędu regular­

ne posiedzenie tegoroczne zbio­
rą się członkowie Stów. Pol- 
kich Dentystów w piątek, 16 
marca, punktualnie o godzinie 
9:30 wieczorem, w sali zwy­
kłych posiedzeń, nad restaura­
cją „Warszawa,” pn. 820 No. 
Ashland ave. Nader ważne i 
nie cierpiące zwłoki sprawy są 
do załatwienia, przeto uprasza 
się wszystkich członków, bez 
wyjątku, o łaskawe przybycie.

INCOME TAK
S . C. M AZANKO W SK I

k tó r y  p rz e z  14 l a t  w y p e łn ia ł  p o d a te k  
d o ch o d o w y  w  D z ie n n ik u  C h ic a g o sk im , 
j e s t  do w a s z y c h  u s łu g  w  p o k o ju  
No. 436

1200 N . A SH L A N D  A L E N I E
n a r o ż n ik  D iv l s io n  u l.

od 5-e j  do  8 -e j w ie c z o re m ; w  so b o tę  
od 2 -e j do 8 -e j, do 15go m a rc a .

der Kozioł i Stanisław J. Lin- 
kiewicz.

Komitet Finansów (Finance 
Oommittee): Jan S. Konopa, 
przew.; adw. Edmund Płaczek, 
Tomasz S. Gordon, Walenty 
Kaszuba i M. N. Grabski.

Komitet Spraw Publicznych 
(Public Rełations Committee): 
Szczepan Kolanowski, przew.; 
adw. Tomasz Łasecki, alder- 
man Franciszek E. Konkowski, 
alderman Józef Rostenkowski i 
Leonard Pinkowski.

Komitet Programów (Pro­
gram Committe): Edmund Ba- 
wełek, przew.; dr. Henryk Ciu- 
daj, Leon Hełminiak, Józef Sro­
ka, Edward Janusz, Franciszek 
Kozioł, Stefan F. Kordek i Ka­
zimierz Soszyński. 1

Komitet Reklamy (Publicity 
Committee) : adw. Józef A. 
Łasecki, przew.; Tadeusz A. 
Tryba, Eugenjusz Zelek, Ry­
szard McAdam, Stanisław Ko­
zioł i Władysław Boklenkow- 
ski.

Po wyczerpaniu spraw, usły­
szano przemówienia: ks. rek­
tora M. N. Starzyńskiego, 
C.R., ks. Jakóba Strzyekiego, 
kapelana; Szczepana Kolanow- 
skiego, deputowanego korone­
ra powiatu Cook i p. Wierzba- 
nowskiego. Po długich lecz in­
teresujących przemówieniach, 
dowiedziano się o sprawach 
politycznych; poruszono spra­
wę p. Tomasza R. Pojasek, a- 
biturjenta z 1933 roku, który 
stanie do egzaminów w przed­
miotach: języku angielskim i 
w arytmetyce, dnia 18 kwiet­
nia, by zostać przyjętym do 
Akademji Marynarki Wojen­
nej (Nava.l Academy), w An- 
napolis, Md. Jest on protego­
wany przez p. Leona Kociał- 
kowskiego, kongresmana z 8 
dystryktu.

Dowiedziano się również, iż 
w piątek, dnia 23 marca, o go­
dzinie 10 rano, w kościele św, 
Stanisława Kostki, odprawio­
na będzie Msza św. żałobna za 
duszę śp. arcyb. Józefa Webe­
ra, C.R. — Alumni zbiorą się 
przed mszą w sali Weber Hall, 
pn. 1458 W. Division ul., o go­
dzinie 9:30 rano.

Następne miesięczne posie­
dzenie Stów. Alumnów odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 
16 kwietnia.

Po posiedzeniu Klub Drama­
tyczny przy wyższej szkole 
Weber, składający się z człon­
ków tej uczelni, ubawił świet­
nie wszystkich następującymi 
numerami w języku angiel­
skim: „The Madman,” — W. 
Tondirzyk, ’35; „How Dennis 
Tpok the Ple)dge,” K. Kruczek, 
’36; „Gossip,” B. Frączek, ’35; 
„A Fragment,” T. Szewczyk, 
’36; „The Guilelesis Witness,” 
1. Dzikowski, ’36.

Po wyczerpaniu programu, 
członkowie opuszczając progi 
siali gimnastycznej, wynieśli 
z niej jak najlepsze wrażenie 
i miłe wspomnienia.

Co Słychać Na Polonji.
W Niedzielę Palmową, dnia 

25 marca, Tow. Borzęcin, gr. 
2566, Z. N. P., urządza zabawę 
kostkową i karcianą, w sali A- 
tlas, 1436 Emma ul. Początek
o godzinie 2-ej po poł.

*
Coś nowego! Trębaczki i do­

bosze przy Polskim Legjonie W. 
P. A., urządzają zabawę „bin­
go,” dnia 15 marca, w sali ob. 
Łatki, 1366 W. Huron ul. Po­
czątek o godzinie 7-ej wieczo­
rem. W skład komitetu wcho­
dzą: M. Knap, J. Tragarz, T. 
Grzybowska, E. Nędza, H. Za­
rzycka,, B. Kozdroń i H. Woj­
tas. Dochód przenaczony na 
zakupno instrumentów.

Chór Związku Polek, No. 
108, Z. S. P„ urządza wieczór 
towarzyski, urozmaicony grą 
w kostki i karty i innemi roz­
rywkami, które pozostają w 
sekrecie. Przy każdym stoliku 
wygrywający otrzyma śliczną 
premję, a nadto będzie poda­
na przekąska. Miejsce: Klub 
Polonja, 1575 Milwaukee ave„ 
we wtorek, dnia 20 marca. E- 
nergiczny komitet, składający 
się z pań W. Swigoń, przew., 
F. Masłowska, A. Łosik, A. Za­
lewska i C. Makarska, zapra­
sza wszystkich i zapewnia, że 
wszyscy uczestnicy dobrze się 
ubawią.

*
Legjon, Pań, No. 7, Cragin 

i Hanson Park, zajmie się po-

Sprzedaż na Środę —  Składy Oto

N orthujest S to r nUptoum C h ie tg n
B roadw ay a t  Law rence C h icago A v. &  Ashland I © ls

N erth  Sido Storo? South Sido Storo:
Lincoln &  Belnsont Av. 4 7 th  S tre e t  &  Ashland I Hohn 

New S?ore: Chicago &. Cass S treets, JoRet, iii.
Papierosy, 30 w  paczce. — 11 paczek 

odbiorcy.

P O D W Ó J N E  Z N A C Z K I  W  Ś R O D ĘDZIEŃ DOLAROWY
Czysto Rayonowa Krepa

39 Cali Szeroka — Doskonałej Jakości.
N o w ą j a k  se zo n  w io se n n y  —  do n a -
b y c ia  w  w y b o rz e  ja s n y c h  i c iem - fH a Hka
n,ych o d c ien i, k tó r e  b ę d ą  b a rd z o  Jy gg

Velvetone Karpet na Schody
B arw ne ogólne dese­
n ie  —  skrom ne borty

Chłopięce now e
3sztukow e Obrania

Z a u w a ż c ie  ile  w d z ię ­
k u  z y s k a ją  W asze  
p r z e d s io n k i i s c h o ­
dy  g d y  je  p o k ry je ­
c ie  ty m  k a rp e te m . 
M a w z o rz y s ty  ś ro d e k  
1 k o n t r a s to w e  b o r ty . 
27; c a li  sz e ro k i.

Sukienki z Rayon.Taffety

B a rd z o  z g ra b n e  m a łe  u b r a n ia  s k ł a d a j ą ­
ce s ię  z b ro a d c lo th  b lu z k i , . "w ełnianego 
t ry k o to w e g o  s w e te r k a  bez  rę k a w ó w  i 
sp o d e ń k ó w  z m a te r j i .  P o p u la r n e  k o lo ry ; 
W ie lk o ś c i  4 dlo 9.

Podkładki na Schody
1 2 '  $ 1

W a s z a  c ó re c z k a  d o b rz e  s,ię u b a w i ń a  
k a ż d e m  p rz y ję c iu , g d y  b ęd z ie  u b r a n a  w  
je d n ą  z ty c h  p ię k n y c h  ra y o n  ta f fe to w y c h  
s u k ie n e k . M a ją  r u f e lk i  i d u że  s z a r fy  do 
z a w ią z a n ia . B ia łe  i p a s te lk o w e . W ie lk o ­
śc i 7 do 14.

9x18 c a lo w e  p o d ­
k ła d k i  z c z a rn e j  a l ­
bo a m a r a n to w e j  g u ­
m y. Z p o d g ię te m i 
b rz e g a m i.

BROADCLOTH BLUZKI
no k o lo ro w e  i oz- za
.e w z o rz y s te . ' W ie l-  nB JL
i R ó  n  1 2 V , ...................

POSREBRZANE PRZYBORY 
STOŁOWE

G w aranto­
w ane na  

10 lat.

D o w y b o ru  w id e lce , ły ż k i, w id e lce  do s a ła ty ,  w id e lc e  do 
o s t r y g  i noże  z n ie p la m lą c e m i się  o s trz a m i. S k ro m n e  d esen ie .

D e p a r ta m e n t  B iż u te r j i .

3-SZTUKOWE KOMPLETY BUCIKÓW
Ręcznie robioneDraperje 

$1.00
Rayonowej
Taffety

45-Calowe

Panel Firanki
.00 każda S w e te r e k , c z a p k a  i 

b u c ik i, rę c z n ie  r o b io ­
ne  z b ia łe j  c z y s to  
w e łn ia n e j  p rz ę d z y .—  
O zd o b io n e  tróżow em  
a lb o  n ie b ie s k ie m . 

D zia ł dla niem ow ląt.

Ładnie rufelkowane
R u f lo w a n e  d r a p e r je  z o p a s k a m i i r u f e l -  
kow ą, listw ą.. G ru p a  s k ła d a ją c a  Się z z a -  
p r z e s ta ły c h  w izorów . D o w y b o ru  z ie lo n e , 
o rc h id  i b rz o s k w in io w e . 2 i 1-6 j a r d a  
d łu g ie .

Shadow tiulowe, file t i szorstkie tkani­
ny w  stylu -prostym albo ‘z tfreradzlaani. 
2(4 landa długie.

KOSMETYKIDROGERJE
50c PEBECO

Z n a n a  p a s ta  .{§»<!
do z ę b ó w  ............ SP*

P R IN C E SS PA T  RUŻ  
Z w y k łe  55c p u d e łe -
c z k o  ..............................

D R . LYON’S PRO SZEK  
DO ZĘBÓW  

35c w ie lk o ś c i  p u sz k a ,
s p e c ja ln ie  ................
50c T E K  SZCZOTECZKI 

W s z y s tk ie  p o p u la rn e  g
w ie lk o ś c i  ..................

35c IT A L IA N  BAI.M  
Z n a n y  p r e p a r a t  n a  
z m ię k c z e n ie  s k ó r y . . .

$1.00 B A Y E R  A SPIR Y N A  
t a b le te k  z a  .<><«IW w b u te lc e  V-®

ZW YK ŁE lOc EX~LAX  
C z e k o la d o w y  ś ro d e k  
n a  p rz e c z y s z c z e n ie  /  2 T 

HOLLYW OOD MYDŁO  
M ydło  n a  ce rę . T rz y ' 
w o n ie . 48 k a w a łk ó w  r

H iO N IZ E D  YEA ST
Z w y k łe j  $1.00 w ie l-
k o śc i ..............................

75c A C ID IN E  
Ł a g o d n y  ś ro d e k  p rz e -  >3 
c lw  k w a s o m  ż o łą d k a

[CANNON-

RęcznikiCannon Małe Kurczątka Drążki do Draperyj

18-c a lo w e  o d s u w a n e  d r ą ż ­
ki z k rę c o n e g o  ż e la z a , w  
c z a rn e m  a lb o  z ło te m  w y ­
k o ń czen iu . 12 k ó łe k  i h a k i .

S ilne , z d ro w e  k u r c z ą tk a  
m ie s z a n y c h  g a tu n k ó w . C e­
n io n e  z o sz częd zen iem  dla 
W as .

22x44 c a lo w e  r ę c z n ik i  k ą ­
p ie lo w e  z p o d w ó jn y c h  n i ­
ci, z a b s o rb u ją c e j  b ia łe j  
t e r r y  z k o lo ro w ą  b o r tą .

NA DZIEŃ PRANIAKOMBINACJA
Wszystko za tylko

Gatsup PomidorowyDEL
M ONTE

14-unc.
butelka

Argo
B rzoskw inie

Argo
M orele

Argo
Gruszki

Argo
AnanasNr, 2 bal ja do prania z galwanizo­

wanego żelaza, pełnej wielkości 
tarło i dwa tuziny gładkich klame­
rek.

I<‘a lifo  r  n  ii j -  
s k ie  m o re le . 
2 ^  w ie lk o ś c i 
p u sz k i.

ż ó ł te  c l in g  
b rz o s k w in ie  

w  p u s z k a c h
w ie lk . 2 ^ .

H a w a js k i  k r a  
ja n y , w  p u ­
sz k a c h  w ie l ­
k o śc i 21j!.

W y b o rn e  B a r  
t l e t t s ,  w  2 ^  
p u s z k a c h .

pnnnnnhmił ”'ł’ihnnbK

P ią tk i T una  
Ryby

TAPETA
B lue Sea  
Sardynki

W hite Mouse 
K aw a

3 fu n t o w a  
p u sz k a

K onfitury  
z W inogron

1 2 -u n c jo w ą  ś c ie rk a , 
ż y m a c z k a  i 
"kubełek .
R a z e m  ............

“E x t r a c t  A li” r ° S?A , ^ FZeC
p o rc e la n o w y m  rze  d e s e n l i 18
w y c is k a c z e m  dó w  b o n ty  . . .

Przypiekacze Bo Kanapek 
Ze Sznurem i Zatyczkg! 
tylko S 1 _ 0 0

W  so s ie  p o - 
m id o ro  w  y  m. 
1 5 -u n c j o: w  e 
p u sz k i.

W y b o rn a  b i a ­
ła  ryba^. 
w ie lk o ś c i  p u ­
sz k i.

T e m to r  m a r ­
k i. 30-uncjo - 
w e s ło ik i.

Spec, c e n io n a  
w  śro d ę !

HOT CROSS BUŁECZKI
Diwócwm nadziewa-«  ®  
me, Tuizin ........  &

ANGEL FOOD CIASTA
Z c z e k o la d o w y m
alb o  a n a n a s o w y m  jbC
ln k rp m  Knżrlp

SHORT STEAKS
M ię k k ie  i 1 _
so c z y s te . JĄ 2
F u n t  . ..............
KOTLETY CIELĘCE
Od łopatki.

Niklowane przypiekacze do kana- 
pek, przysmażania słoniny, jaj, etc. ..
Gwarantowane.

D z i a ł  P r z y b o r ó w  E l e k t r y c z n y c h .

Zamówień Pocztg Ani Telefonem — Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczenia Ilości

apricots.

łowem na przechodniów (Tag 
Day), jaki się odbędzie w nie- 
Niedzielę Palmową, dnia 25-go 
marca, przed kościołem św. 
Stanisława B. i M. w Cragin, 
na fundusz inwalidów-wetera- 
nów, z okazji przyjazdu gen. 
Hallera. Legjon sam złożył o- 
liarę w sumie $30. Legjon Pań

ze współudziałem Post. 18, u- 
rządza zabawę karcianą i kost­
kową, dnia 12 kwietnia, w sa- 
ii parafjalnej w Cragin, o go­
dzinie 7 :30 wieczorem.

*
Kółko Literacko-Dramatycz­

ne im. Waśringtona, czyni 
przygotowania do urządzenia

przedstawienia w niedalekiej 
przyszłości, pod reżyser ją p. 
H. Ziomka, prezesa kółka.

Dla wszelkiej pewności.
Pasażer zwraca się do kon­

duktora pociągu z zapytaniem:
—- Czy na tej stacji będę 

miał dość czasu na pójście do

restauracji na szklankę piwa'.
Konduktor:,-— To się nie ds 

tak łatwo powiedzieć.
Pasażer: — Pan nie'wie, jal< 

-ię tu długo pociąg zatrzymu­
je?

K o n d u k to r : —■ N ąjp ew n ie ; 
będzie, j a k  j a  z. p an em  pójdę

(


